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55. L is t u Którego nazwiska piszącego nie 
można było wyczytać.

I l lm e  ac Lnie D ne Dne ja u to r  Co lnie, Ser- 
vitutem meam perpetuam. Za łaski i dobro- 
dzieystwa , k tóre  na sobie i na swoich znam 
po WMCi moim MCiwym Panie , tak się czu
je być winnym WMCi M. MCiwemu Panu, 
ze nie bacząc jakobych je WMCi gotlniey 
mógł zasługować , gryśe się w tym muszę, ze 
i tego lekkiego officium częstego pisywania 
do WMCi przez długi czas zaniechywarri. Przy- ' 
czynątego, wielkie trudności moje, które mię 
tam i sam , Wedle woli tak K róla JMCi, ja
ko i JMCi X. Arcybiskupa kołysząc , na miey- 
scu mi wytchnąć, i z chęcią moją ku W MCi 
memu MCiwemu Panu nigdzieź rozpostrzeć 
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nie dopuszczą. Jakoż i teraz dopiero trzeci 
dzień od K róla JMCi przyjechawszy, zaś t, m- 
że zarazem dy zel obracam. Proszę al y mi 
to nie łaski W MCi nie przynosiło. Owa się, 
da P. Bóg, to omieszkanie pilm-ścią potym nad- 
grodzi. In te r im , iż Króla JMCi do Łowicza 
mam przyprowadzić, gdzie, dali Bóg, recupe- 
ranclae r e i  L c c l e s i a s t i c a e  fundam enta  ja c ie - 
m us , raczyszłi W M C roskazać sobie w czytn 
służyć proszę , abyś W M C rnóy MCiwy Pan 
nikomu tey przysługi u siebie nie życzył prze- 
demną. Będąc tego pewien, że wiary, pil
ności, chęci , i starania ku rzeczom WMCi.

. Y • *nad mię włęcey żaden nie przyłoży. Zalecam 
się łasce W M Ci mego MCiwego Pana. Z Ło
wicza 17 Augusti i 582.

Nasi posłowie z Moskwy jadący optime 
rem unerati , dał im przez tysiąc soboli okrom 
inszych futer, i upominki ich wrócił. Persa 
poraził t() millict Turcarum  cum equis, P. 
Philipowski pisał, który tain jest in m agna  
reputations.

36. L is t X . Tomasza  P ł a z y .

R m e Dne D ne C/me. Aczkołwiek nie 
mam co pisać, wszakoź nie chciałem zanie
chać , aby zdrowia W MCi przez ten list na- 
wiedzieć nie miał, o którym, abym długo sły
szał, a W M C i dobrze zdrowego kiedyżkol- 
wiek oglądał, Pana Boga proszę- Król JMC 
wyjechał do Krakowa die 1 q hu jus, którego 
wszyscy wdzięcznie przyjęli. P. Komorowski 
dobrze się popisał z pocztem swoim z którym



wyjechał  przeciw Królowi .  Miał  jezdnych 
w e  zbroi ki lkaset ,  także W o ło c h ó w  swoich 
z rusznicami w  barwie kilkaset. Ale wszyscy 
panowie  i Biskup i K r ó l  na koczych wjechal i 
do Krakowa.

JMC X.  Kujawski  pisał mi 2 Wiednia ,  iż 
w Niderlandzje n iepokó j ,  a boday nie przy
szło do woyny między Kró lem  Hiszpańskim 
i F ra n cu z k im ,  który  już ap ertć  pomaga J r a -  
tr i  suo jA lanconio , qu i in va s it B ra b a n tia m . 
Cesarz T u re ck i  z K ró lem  Pe rsk im  gotują się 
p rzec iw sobie na  woynę.  B e llu m  illo ru m  
p a x  est nostra. D ok to r  Klodani ta  kaznodz ie 
ja osobliwy umarł .  Acz był człowiek mło
dy ,  jako i P o r y p s k i , c u ju s  ariimae D enni 
p ro p iliu m  precor. Nie spodziewałem sie , 
aby tak wiele pieniędzy miał  zos tawić ,  bo 
kiedy sam b y ł , oświadczał iż nie miał pie 
niędzy,  i pożyczył  u mnie m arcas sex. Bym 
ja teraz umarł ,  nie znalazłby niclit u mnie tak 
wiele  pieniędzy. Jeśli się bratu dostaną , bę
dzie  wiedział  co będzie miał z niemi czynić. 
Moją radą  abych mu W M C  nie kazał dawać 
wszystkich pieniędzy, ale matce jego przez 
kogo innego odesłać. M am tę  nadzieje , iż 
to  dobrodzieystwo któreś  W M C  raczył  uka
zać Porypskiemu przed śmiercią , iźeś mu dał 
w i e ś ,  raczysz obrócić na P a n a  Adama K u c h 
mistrza , nad  którego nie masz W M C  piiniey- 
szego i życzliwszego. Proszę racz go W M C  
t ą  wioską opntrzeć. Ale podobno już W M C  
to uczynić racz\ ł .  W ie m  o t y m ,  iż D .P a -  
tr itiu e  r adby go miał  przy sobie ,  i chce mu 
ex nunc  puścić beneficium dobre , ale P.  Adam



woli przy W M C i Panu a Dobrodzieju swym 
trw a ć ,  póki Boża wola. Na co mu ja tez 
zawsze radził. Kiedy będę miał fu rm an a , 
poślę W M Ci^te rzeczy o które mi pisał P. 
Adam. R m u s Archiepiscopusdał za sie pensy 
X . Gandomskiemu, vcileant cum i/lis. Ti tym 
się zalecam W M C i memu MCiwemu Panu. 
D a t Cracoviae 20 Decembris 1882. Jirnac 
D . V. Perpetuus servus. Tho. Płaza Pleb. S. 
Steph. Cracov.

37. L is t  tegoż X . P ł a z y .

Time D ne D ne Clme. Odjechawszy od 
W M Ci mieliśmy złą drogę, d la te g o  iż ją 
nam śnieg zawiał. D. Patri tium  nie zastali
śmy w Warszawie, nie przyjedzie z K rakowa 
aż p ro  festo Paschae. Się W M Ci wyżiny la~ 

p id . 2. p ro  flor. 6. Nowin sam nie masz. 
K ró low a się bardzo źle ma. P. Kanclerz ma 
być w Krakowie p r° D om inica Laetare. O 
T atarach  nie słychać nic. Iż czuli o ludzie 
gotowym , nie wtargnęli do Podola. K ról 
mieszka w Niepołomicach. X. Biskup Kanonią 
po Księdzu Garwaskim dał swemu Pierzy- 
chowskiemu dłużnikowi W M C i, a jego K a 
nonią X. Gwiazdowskiemu Opatowi Mogil- 
nickiemu , który był u niego włodarzem. Nie 
mam co innego pisać. Z tym się zalecam 
W M Ci M. MCiwemu Panu. D a t fftrsa v ia e  
1 y M a rtii 1583. Rm ae D. F'" Servus perpetuus 
Th . Płaza ple, S. Steph. Crac.
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P. Batory W M Ci honorificent-issintie, wspo-  
minął, P ił  p rze zdrowie WMCi. Czestq- 
wał nas dobrze i prowadził milę. E pu s P Ioa 
censis j a m  est JBunoniae.
c osy.x'/l . ../-.w smvuv

58.' L is t  tegoż X . P ł a z y .  J; •

Rm e D n e  Dne Chhe. Zapomniałem  
W M Ci oznaym ić, i z żaden z Prałatów , nie 
chciał hyc officiałem i W ikarym. Co było 
m olestum  X. Biskupowi.; i mówił- publice  że 
mię chciał mieć officiałem. Gdym się tego  
dow iedzia ł, pow iedzia łem , ćhybabym ósza- 
ł a ł , tozbym to r jficitim. odiosum  przyjął. "I 
musiał je przyjąć Stanislaus Maniecki pro
boszcz Bożo -  cieiski który był u niego pi
sarzem. Daleko po prawdzie na termin cho
dzić. Jeśli się W M Ci trafi pisać do X . Ar
cybiskupa proszę nie racz mię WMC przypo
minać , izby mi kazał Gandomskiemu szkody 
nadgrodzić , gdyż nie ma baczności na posłu
gi moje. Lepiey byłoby mi był nie dawał 
Prussów, a niżliby mię miał ku temu despe-  
ktoiui i szkodzie przyprawić. JMC jest tego  
przyczyną, inaczey m ówi a inaczey czynił 
Pak mi praktykowali zacni prałaci, iż mię  
to od JMCi potkać miało. Posłałem kopią 
Hstu, którym pisał do X . Arcybiskupa, parni. 
Kuchmistrzowi , aby go W M Ci przeczytał, 
/ k ą d  W M C obaczyć raczysz van ita tem  et Że- 
vita lem  istorum  hom inum. Panu Bogu dzję- 
k u ię ,  iż mię ztamtych posług mnie szkodli
wych wybawić raczył. Lepszy i stateczniey-
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szy  p r a ł a t , JMC X. Kujawski. Nie feaźe sobie 
darmo służyć. A jeśli sobie każe co kupić,  
tedy pośle pieniędzy, a me targuje się jako 
przekupka na ta rgu ,  sed cum foenore  
tia rum  actione reddit. Proszę racz WMC to 
pisać w tey rzeczy, aby się wżdy sromali. 
Commendo me R m ae D. rae. Cracoviae ul
tim a  Ju lii Anno D om ini 10.85, Rmae D . V. 
Perpetuus serous, Tho. Płaza. pleb. S. Steph.
o f  r! oO . ■ ';; J : / /  i ,  A - ;  ,

39. L is t  tegoż x. P ł a z y .

Rme Dne Dn.e Clme. Juzem miał Wolą 
Wyprawić Kursora do WMCi , abym sie do
wiedział , jako się WMCi powodzi na zdro
wiu, Interea  w'czoray, alias in fe s to  tr ium  
l le g u m ,  przyniósł mi Simon furman listy od 
W M C i  , z k t ó r y c h  bardzom był pocieszon 
iźem się dowiedział, o dobrym zdrowiu WMCi.  
Day Panie Boże , aby tak na długie czasy J 
Iżem WMCi nie nawiedził jakom chciał ,  ta  
jest przyczyna,  iz dla ustawicznych niepogod, 
deszczów i powodzi,  droga była bardzo zła, 
tak iz p«a źle było wygnać. Dopiero od kilku 
dni poczęło marznąc. Kiedyby śnieg był , a 
niechciała zima ginąć,  byłaby dobra droga, 
a tak mógłbym się wyrwać do W M C i , ieśliże 
P. Bóg zdrowia użyczy, ale jeśli będą odmiany 
jako przedtym, tedy musze odłożyć do wiosny. 
Listów WM Ci cum fra g m en to  Historyi L a -  
p u v i i , jeszcze mi nie odesłał X. Arcybiskup.

De H isto ria  będę pisał diligenter ad Opori- 
nianos. A jeśliby nie chcieli drukować,  tedy
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nicchay Wrócą casiigationes. Ale sie spodzie
wam, że będą drukować,  kiedy weżme exem- 
plarzów Go. A Xiadz Arcybiskup objecał też 
wziąć i oo 'exemplari'a. Poślę t e i additcimen- 
tum  F apovii, a zlecę ażeby który ktapiec albo 
btb/iopo/a uczynił postanowienie'około tego, 
vel cum O porinianis , vel cum illo cjui corpus 
1/istoriae edidit. O którym pisałem WMCi 
w  pierwszym liście. Sie WMCi listy Sebestiani 
Cromer i ,  z których W M C  wyrozumiesz pro- 
positurn  jego. Jest w Ołomuńcu. Acz mi jeden 
powiedz ia ł , iż go tam nie widział. Pisał nli 
nie raz , abym mu pieniędzy pos ła ł , ale ich 
nie mam,  a też nie mam roskazania od WMGi 
-abym mu dawał pieniędzy, który< h>potrzebuje, 
iżby żył pro dignitate  , tanquum  uepos Epir- 

-scopi. l a k  mi pisał, gdym go upominał , aby
skromnie żył. Co mam czynić z temi pie- 
n ią d zm i , którem dał X. Reszcze pro victu  
D om in i Sebastiani C rom eri, racz mi W M C  
oznaynnć. Ile baczę, że się mu niechce do 
Wioch.  Drium 7 'icinium saepius aclmonui de 
expeditione. Nie wiem co czyni. Podobno 
pieniędzy czekał, którem posłał przez X. Resz
kę. Już dojechał do Rzymu etan ID. Batorio. 
Nie dobrey myśli teraz Tyczyn,  porzucił go 
Król  , i jurgielt mu wzięto. Tych  rzeczy 
których W M C  sobie kazał posiać nie posy
łam dla t e g o , iż jeszcze nie przyniesiono 
7. Włoch nic świeżego,  ani fig, ani migda
łów, ani rozynków, etc. Wszystko stare & 
nikczemne rzeczy. Dostanie też takich we 
Gdańsku albo w Królewcu.  Wyziny jeszcze



nie masz.y I  papierń nie mamy. Skoro przyr  
wiozą tycli rzeczy świeżych , tedy wszystkie
go ipoślę WMCi. Sliw teraz WMCi posyłam 
i powidł t ro ch ę , których przez ten czas nie 
-mogłem dostać z Biecza dla zley drogi.

W in a  stare w Krakowie nie dobre a drogie. 
Młodych bardzo mało, i nie dobrych dla złey 
drygi. Jest snadź wina dosyć, ale je ope nie
pogody popsowały. Będę się z pilnością, sta
ra} , abym dostał czego dobrego. Jedno mi 
W M C poslyć pieniędzy, bo mi tak  Wielenie 
dostanie.

N uncius A plciis fac tu s  esł etiam Cardlis 
et D. R a d ziw ilu s  Episcopus Vilnensis. No
winy nie dobre nas dochodzą. Iż Pana P o-  
dłodowskiego, którego K ró l słał po konie do 
T u r e k ,  gdy się w raca ł ,  Turcy  go zsiekali 
i z s ługam i, a konie pobrali. In  T ransy lva 
nia  wzięli trzy  zamki i wiele ludzi zabra li,  
i szkody wielkie poczynili. Gońca królew
skiego zatrzymano. A snadź się do Polskiey 
go tu ją ,  chcąc się mścić szkód, które lecie 
kozacy Niżowi poczynili. W ziął przymierze 
cum Persa a d  nettem annos. Złe to nowiny. 
Panie Boże day, aby się to odmieniło. P o i-  
jnano soadź Kozaków kilkadziesiąt i pobito 
nieco. Jest ich też sam dwa na zamku. Ci 
łotrowie wiele złego nabroją. K rólow a do
brze zdrowa. E t Episcopus noster. Był sarn 
niejaki N igrom antyk  który przed kilkiem dni 
jechał do Gdańska , ten powiedział Biskupo
wi iż będzie jeszcze żyw annos (juindecim. 
F iv a t in saecula.\ D. Patricius już się lepiey



pia na  zdrowiu. Jeszcze księgi jego nie gotow e, 
dla tego iż posłał do X . A rcyb iskupa , jeśli 
m u każe przyłożyć l i s t , k tóry  do niego pisał. 
Dc quo p r iu s  scripsi R m ae D . Lrae.

SlęW M C i censuras duas Germcónicas So- 
coLoyii et GfiNJiiiRARDi Chronograph icmi e/e* 
gnatem  et R m ae D , F rae va ide  utUem et ne '~ 
cessariqm , in qua saepiu$ fa c i t  meńtioneni 
R m ae V . V rae in p a r te  a lt dr a. W spom ina  
tez tam niejakie Książe Polskie , k tó re  w z ię 
to  z k la sz to ru  D iuioneńskiego  do Polskiey a 
gdy jechał, um arł  rA rgen tin ae, i kazał s ię n a -  
zad do K lasz to ru  dowieść , TJb? est e ju s epi-  
'taphiUm. M ira tu r  iste  G enebrurdus , quod  
tri h istoria  Polońóruni tiu lla  ej us j i t  rhentió. 
Locum  non recordor. Nie m ogłem ich dać 
wiążąc bo wćzorUy je przy wieziono. Proszfe 
też  W M C i oddać Rectori. Brunshergensi jloiK  
CC.gr. ap. a jeśliby więcey po trzebow ał p rb  
necessitate Patrum  Cracoviensiuni, racz WJV1C 
dać , oddadzą mi sam. Z tym  się zalecam  
W M C i m em u MCiw’emu Panu . 1Dat. Crac. 
d ie  8  Jan u arii Anno D om ini i584 . Rm ae

P ' Perpetuus serous Th. p l. p /. S. Stepu. 
Crac.

4o. L is t  tegoż X . P ł a z y .

Skoro odjechał T im uś , przyniesiono mi 
list z Niemiec , de H is to ria  R m ae D . H. cze
go W M C i k o p i ą  posyłam. Będziem y mieć 
h is to ry ą  W M Ci locupletatam  et auctcim fra-  
gmento Hapoyiano, etc. Nie rychłoć, se d sa t



ćiło, si sat 'bene. Oglądasz to W M C  za łaską 
Bożą -w dobrym zdrowiu.  O  co my niegodni  
Ir. Bpga prosić będziemy. A iżem po dwa-  
kroć pisak d ługo  WMCi , już mi materyi  do 
pisania nie dostawa,  a zwłaszcza iż się nic nie 
ponowiło.  D e  SamuelejLuoRowo qiiiclfiet ne- 
scim ąs. Zebrało się było t rochę szlachty, k tó 
rym się zda za k r z y w d ę ,  iż tak jest. ppiman. 
J M C P a n  Kanc le rz  dał  im na  piśmie ęespons, 
k tóręgóm na prędce nie mógł dostąp, Ale na 
to  mieysce posyłam W M C i  ze wszystkiego 
świata  nowiny.

Iż sługa D. Hosii  dostał  towarzystwa  do 
R z y m u ,  dla tego \n ię  cbcc być w Ołomuńcu.  
Już musi Sebastian częka ę, a d  August urn. Na 
tenczas może łacoo zajechać do W ł o c h ,  be- 
dzieli  chgiah Jeśli mu  też W  MC każesz w O -  
łomuńcu  zpstać, Lac-ze iż to rąd uczyni.  P r o 
szę racz mi WMC oznaymić wolą  swoję.

D octor Filsnensis fieetdr  zaleca sję W M Ci ,  
iż jest za trudn iony  eyekycyą , dla tego nie 
mógł  pisać WMCi.  Prąęierea  przeszłey nocy 
spalono mu w Bronowiczach t rzech  kmieciów,  
dla czego  się frasuje. P rzed  ki lkiem dni nie 
tylko Olkusz, ale też i Skala  zgorzała. U nas 
suchość w i e lk a ,  ale po s t ronach idą deszcze, 
a zwłaszcza ku W ęgrom .

D. S tan isla i H osii opera in duobus to -  
m is ja m  surit im pressa. S i volet D. V r a  lim a  
m ittarn ipsi exernplum unum.

V acan t nunc beneficia opinia. P raepo-  
siturae tres, G-nesnetisis, Plocensis, Loviciensis. 
T a k  powiada ją  iżby miał K r ó l  dać Biskup-
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stwo Przemyślskie  Bernarclo  Maciejowski, qui
nunc et'l Momae , vir  optimus et spiritualise 
Ale też czeka X.  Goś l icki , k tó ry  juz t rzeci  
kroć jechał do Brunświku po puściznę. P i-  
debinius quid fiet.

X. Podoski  zostawił  nie mało pięniędzyj 
ale tez jest  n iem a ło  głodnych,Mazurówprzy-* 
jacieli. Juz jeden wyplądrował ,  ze w Wypią-* 
Zach nie masz nic. Powiadają  sam , izby się 
chcieli K ró low i  poddadź Smolenscenses et 
Psceuenses. Ale to W  MC Jepiey możesz wie-i 
d z i e ć , bliźey tam siedząc.

Z tym  się zalecam WMCi M. MĆiwemu 
Panu .  D at Crac. 2 6  M a j i / 584. R m a e  D. V ' 
perpetuus servus. Tho.  PI. PI. S.S. Crac.

JMC X. Arcybiskup objecał zapłacić ki lka
dziesiąt eseinplarzy historiae. T e dy  podobno 
musieray zostawić ejus quale quale encomium.

Jeśli się co upuściło , albo niedostatecznie 
opisało z strony he rbu  i spraw W M C i  przez 
P. P a p rock ie go ,  tedy  się to może  nadgrodzió 
w  Kronice  , k tórą  temi czasy będzie konty
nuował.  Jedno mi W M C  racz oznayiuić. Sko
ro dodrukują  tycli he rbów, , t edy  je W M C i  
poślę..

4 i .  L i s t  tegoż X .  P ł a z y .

Iż mi się trafił Simon furman , który je- 
4dzie do Pruss , tedy przez niego posyłam 
W M C i  listy, którem wziął  wczoray z posty. 
Się też W M C i  opera  H osn  in duobus tomis 
nuper im pressa , et Didaci S t e l l a f .  Commen•
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tariurh  in  fiu a ń g e liu m  L u ca e  siYigulare. N ie  
masz nic praeterea  między K s ię g arn ią  coby 
się W M C i godziło, Drugi esem plarz  operuih, 
H osu^racz  W M C  .przesłać E m o D rlo Episcopo  
Culrnensi do którego dziś listy posyłam przez 
jednego fetory na koniu jedzie. Dziś dopiero 
te  Kśięgi p rzyw iez iono , dla tego nie w iąza
ne posyłam. *

Pan K hnelerz  w  Sobotę jechał z K ra k o 
w a  do Z am ośc ia ,  gdzie będzie K ró la  czekał 
do K o n w o k acy j ,  cjuae f u tu r a  est -Ł ub lin i in 
p rin c ip io  m ensis A u g u s t i , pro p ter  res M o s-
b/iicas, ■ • i ■ - - • s - .

P a n  M ik o ła j  R adziw iłł  w  sobotę do  K r a 
kow a  p rzy jecha ł,  k tó rego  przygoda potkała, 
albow iem  blisko L o re to  trafił na  band i t e ,  
k tó rz y  go obrali ze wszystkiego. P ow iada ł 
i n i , ze  niczego więcey nie żałuje jako re linu ii  
i inszych kosztow nych rzeczy, k tó re  wiózł 
cle terra  sarieta'. Dziś jechał z K ra k o w a . B e- 
dzie podobno W ojew odą  W ileńskim .

E piscopa tum  Vendensem  daje Kró l  7). P a 
t r i c i o .  Si. Ule n n lu c r it , ex  Hunc Drm H ie -  
ronym o  P o w o d o r u s k i  Canonico P osnan iensi. 
E). A n ton ius  P o s s e v i n u s  p i s a ł  m i  t e  n o w i n y  
P r a g a  die u 6  M ai. „ Jam  IV estp h a lia  tot a  
„ C atholicis restitutci est. Jam  E ru g a e  , O- 
„ stenda et D a m m a  in F la n d ria  sese dedide-  
v  ra n t R e g i Cat ho lico. Jam  co flu ren tiss im u s  
„  H isp a n a ru m  et a liorum  exercitus a p ro p in -  
„ cjuat. Ja m  aposta ta  in  H o lla n d ia  est ex- 

p er  tus q u id  s it C hristum  deser ere. Jam  *?— 
„JUS scortum A g n e s  ex p a r tu  obiit. A u d ie t



„  R n tia  T Ta alia brevi , quae clementissirna 
„ m anus l ) e i  operata eet. etc. ”

Samuela Zborowskiego w wigilią Corporis 
C hristi wy wiózł P. Marszałek brat jego. Było 
Szlachty z nim nie mało. Przed Floriańską 
bramą uczynili koło. Tamże sie P. M arsza
łek protestow ał, iż go P. Kanclerz niewinnie 
dal ściąć. Nie chciał sie spowiadać niebosz
czyk , kiedy do niego Kapłana posłano. Był 
W niego P. Kanclerz o trzy  godziny w noc 
przedtym niźli go ścięto. Ukazował mu listy 
jego. Powiadają, iz narzekał na Pana An
drzeja i Krzysztola brata swego, że go ktemu 
przyprawili etc. Pisać więcey nie mam czasu, 
tile też YVMCi Calendarium  R om anum  elc- 
gans. Directnriurn  I s o l a n x  exempt, i  5 .  M e -  
t/iocliim ejusdem  Exem pt. 1 5. Pro auibus  
scr ip s itm ih i JD. Caucellarills. Co mm end o me 
Rmae D. V . Crac. die 5. Jun ii i584. R m ae  
E>. V . servus Perpet. Th. Plaza etc. N unc  
m ik i allatae sunt literae D. Sebastiani Cro- 
m eri guas initio  Adamo B ro d zie  u t eas legat 
R m ae D . Vrae. Ego dabo operam ut bene 
expedialur R o m a m , de quo etiain est so- 
licitus. Nam  significavit ipsi Rrna D . V ra  
quod ad  m anus me as m iserit m agnam  sum” 
marn argenti et auri etc.

4a. L is t  Jana  C z e r m iń s k i e g o *

MCiwy Xięże Biskupie. Zalecam służby 
*^°je nayniźsze do łaski WM. mego MCiwego 

a,1a. P rzy tym życzę W M Ci zdrowia do;
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fcrego, i na  wszem for tunnego powodzenia 
od P. Boga na czasy długie memu MCiwemu 
P a n u  etc.

Posłałem tam niedawnego czasu listy do 
W M C i  od JMCi X.  Arcybiskupa Lw owsk ie 
go i od Pani  HandloWe.y, k t ó r e  t a k  o tym 
rozum iem, i i  W M C i  oddane są MCi wy Panie.  
Natenczas nie mam nic z owąd W M C i  nowego 
oznayrnić MCiwy Panie.  T o  coby było, to bę
dzie W M C  raczył wiedzieć od X. Plebana  
S. Szczepana.

Z tym się łasce W M C i  zalecam m e m u  
M C iw em u  P a n u ,  z którey proszę abym nie 
był  opuszczon. D a t  Crac. 24 . Nov. A. I). i584  
W M C i  mego MCiwego P a na  uprzeymy słu 
żebnik Jan Czermiński.

45. L i s t  Ja ióba  M 1 l  n e b a .
M Ciwy X i ęże P an ie  a Pan ie  móy MCiwy. 

Hacz W M C  móy MCiwy P an  wiedzieć iż dziś 
dopiero list od WMCi  Królowi  JMCi odda
no. I  to nie sain P. Kanclerz  ale X. Tyl icki 
oddał.  Bo P. Kanclerz jest bardzo za trudn io 
ny. K ró l  JMC, jako mi X.  Tyl icki  sam powie
d z ia ł ,  tak na list WMCi odpow iedz ia ł ,  że 
żałuje tego K r ó l ,  że WMCi ci Szedlińscy 
i  insi temi pozwami m olestują. A toż Kró l  
JMC koniecznie tey sprawy W M C i  sam in  
senatu  chce przesłuchać , i koniec takowe
m u pozywaniu per decretum  suum  uczynić. 
O czym w krótce-będzie  W M C  miał  list p o 
dobno od Kró la  JM!Ci, bo X.  Tyl icki wspo
minał. Pisałem  w pierwszym  liście do W M C i
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M. MCiwego P a n a ,  iżby miał  być X.  Goślic- 
ki wielkim Sekretarzem, ale źle mięJiyło spra
wiono,  bo X.  Tylicki jes t ,  a nie X. Goślicki 
Wie lk im  sekretarzem zapewne.  Proszę racz 
W M C  p e r  p r im a m  occasionern do niego pi
sać , a prosić g o ,  aby mi pomagał  s a m,  bo 
on zna tego P r o k u ra t o ra ,  któregom dostał. 
Ow stary P r o k u ra to r  Dąbowski  jest moim 
prokura torem, inszegom nie mógł  dostać. M u
siałem mu zaraz 8 czerwonych  z ło tych ,  Bóg 
świadek,  dać, które markotaiąc jeszcze wziął.  
A wszakzem mu jeszcze gdy się sprawa  do 
kończy , dobrze obiecał wiecey dać. T e d y  
Wżdy podjął  się W M C i  spraw. Liwski  za dwie  
niedziele ma być , jak mi sługa jego powie-  

■i 1. Szedlińscy obadwa i Kamieński  dziś p o 
dali Suppl ikacye Królowi ,  w których  proszą,  
aby K ró l  się zmiłował,  a z W M C i  s p ra w ie 
dliwość uczynił. Król  wszystko do uznania  
s tron oboyga odłożył. Ukazował  mi  X.  T y 
licki te Supplikacye. Sprawę Zawadzkiego kaź 
mi W M C  wypisać co rychley a prześlyi mi  
W M C  sine mora. Ow Dąmbrowski  zły czło
wiek , u P. Kancle rza  s łuży,  wespół  z Sze- 
dlińskiemi wiele źle a niepoczciwie o W M C i  
szczeka,  immernor benejiciorum  W M C i , k t ó 
re  W M C  jego oycu P. Heykowi pokazuje.

Zborowscy dziś przyjechal i ,  ich sp raw a  
po jutrze ma być przed Kró lem  sprawowa* 
po. Jak się rzeczy potoczą, wieź to P. Bóg. 

lało Samuela Zborowskiego ju tro  przywiozą .  
. Bo  X.  Arcybiskupa Gnieźnieńskiego srodze 

Clęźki przystęp i do inszych,  ani się mogę z X.  
i l cy biskupem w sprawach  W M Ci rozmówić.
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Proszę dla P ana  Boga M Ciwy Panie, racz 
m i W M C  za złe nie m ie ć ,  i ż tak  ladajako 
p iszę ,  bo Poseł odjeżdża, a w ręce zimno. 
S p iaw a  W M C i z Szedlińskiemi i z K a m ie ń 
skim pocznie sie nie długoż podobno. M oże 
m i  W MC móy MCiwy P a n  wierzyć , ze m am  
dosyć z sobą czynić sam , bo do kogo jeno 
P ° y d ę , wszędzie ciężki a t ru d n y  przystęp. 
Z a tym  me powolne a naynizsze służby do ła 
ski W M C i mego M Ciwego P a n a  za lecam , 
jako nayniższy sługa W M C i ,  a  proszę nie 
racz  W M C sługi swego życzliwego z łaski sw ey 
wyrzucać, w W arszaw ie  22 J a n u a r ii  sln n o  
i5S5. W MC i mego M Ciwego P ana  nayniższy 
sługa Ja. M ilner.

44 . L is t  tegoż  M i l n e r a .

M Ciwy X ięże  P an ie  a Pan ie  m óy MCiwy. 
Dzisia przededniem  byłem u X . Tylickiego , 
gdziem  w sieni na dole Jerzego  Szedlińskie- 
go z a s t a ł , a on tez  czekał na  X. Tylickiego. 
T e n  skoro mię u y r z a ł , precz zaraz odjechał. 
X . T ylick i dzisiay powiedział m i , iż Szedliń- 
ski Jerzy dom aga się pozwu nowego na W M C i 
o gw ałtow ne jakieś najechanie w  im ien iu  jego. 
A toż i ten pozew jego jeśli W M C  M. M Ciwy 
P a n  dostan ie , pośli mi go W M C , a p rzy tem  
też  brevem instructionem  na  ten  pozew. 
W c zo ra  pisałem też  do W M C i przez G d a ń -  
s z cz a n y , o c°m p isa ł ,  i com p isa ł ,  z tam- 
tegoż listu będziesz raczył W M C  móy M Ciw y 
P a n  wyrozumieć. Olsznica jeszcze nie sły
chać ani widać. Tak mi się zda, iż podo-

I
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Imo sam nie będzie. Leskw am ów  także nie
masz , cliyby ci wszyscy in  f in e  com itiorum  
mieli byd, óatbó cir‘ća fińem . ' Pań Potocki  sam 
j e d  p o s łe m , byłem u mego z Panem K ie ł -  
czowskim który  nie d a w n o  p r z y j e c h a ł , i pro
si łem g o ,  albom tak tylko zdaleka pr zypo
m in a ł  n n t , i i  jeśl iby była oknzya , aby1 P a 
nom Posłom , gdyby Szedhńscy ci żUćhWali 
a u p o r n i  skarżyl i ,  ich postępki p rzec iW W M . 
oznaymił,  aby i Panowie  Posłowie wiedziel i  
co  to za ludzie. Owa,  s taram się jako pftfi 
Wolny sługa W l .  iżbym < 0 naylepiey WMCX 
posłużył.  Za tym me powolne j żyoyl iwy słu.żr 
b y  zalęcam do laski W M C i  mego J^łCiwego 
Pana  i Dobrodzieja.  Pa iue  Boże d a y a b y r p  
o dobrym zdrowiu W M C i  słyszeć mpgb V ltr-  
sav iae  2.5 jn n u a r i i  i 585 . W M C i  meyo M Ć i- 
Wcgo Pana  najniższy siuga Ja. Milner.

Posy łam W M C i  M. MCiwemu P a n u  ar
tyku ły ,  k tó rem  dopieruchno u X. Tyl ickiego 
dostał i pr zep isał ,  dosyć falszvwe i niktrze- 
m n e ,  k tó re  Królowi Szedlińscy p o d a l i , i k tó-  
remi W M C  nie tylko u Króla  JMCi, ale i u  
P a n ó w  Posłów,  z'li, a niecńot liwi  i fałszywi 
( g ra v io r i verbo u ti  j a m  non possum  ) ludzie  
oskarżają i szkalują. Wszakże, na wszystko, 
toając nadzieję w P a n u  Bogu , będzie K ró low i  
Jmci  odpowiedziano.  A za się zawstydzą  ci 
ludzie zuchwali .  , i J : . ' . B0 r

.

( W y p is  g t y  i o sta tn i n astąp i. ) ,

,1   !— ^  o  )
t  l -  • » { / ' « .  r  l U J -------- \  o

i
wileń T . V l K N . 3 i .  1817. 3



p o c h w a ł a  t a b a k i .

>'■‘9 i  , i ‘ i . N ifj

Tr co m yśli s tru d z o n e , orzeźw iasz z uśpieni*
T y  co rozpędzasz nudy i zmnieyszasz k a ta ry , 

Roskoszo w ielkich nosow , osłodo zm artw ien i* , 

Tabako! darze niebios, p rzyym  moje ofiary:

D oday  chw alcy twojem u rzeźw iącey  p o d n iety ,
I  wzbudź w  nim wieszcze tony i zapal poety!

K iedym  poznał znikom ość obietnic nadziei 
G dym  goniąc postać szczęścia darm o s i ł y  strudził- 
G dy  po roskoszach p rzy szły  zm artw ien ia  z kolei,

A ja m arząc o szczęściu naglem się przebudził:

G dym  z burzliw ych m iast uc iek ł do spokoynćy wioski 
T y ś  w ten  czas po raz p ierw szy słodziła me troski.

Już  czas polotny zniszczył zaw ró t m łodey głow y, 
W y rw aw szy  się z rozbicia stanąłem  u brzegu:

Ju ż  odtąd  nie mam chęci, syn Dedala now y,

Puszczać się na swą zgubę w nierozm yślnym  b ieg u ; 
L ecz  na pam ięć przysług i w yśw iadczoney w  porę , 
C ieb ie  m ila tabako odtąd  ciągle b iorę.

N ad stosam i zbutw iałych xiążek nachylony,

N ie  skw arzy łby  się au to r gdyby n ie  m iał c ieb ie :
W  to b ie  , p rzec iw  uśpieniu  , doznaje obrony,
T e n ,  co śledzi lunetą  „ow e cuda w  n ie b ie :

P ierw szy  w sp arty  na x ię d z e , „ a lunecie  d r u g i , 
C hrapaliby  szczęśliw ie bez tw ojey posługi.

Często g łodny  poeta w  słodkiem  zachw yceniu ,

P o d  czas długich w ieczorów  w ichrow ładney  zimy,
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Pasuje się n ieborak w ponurem milczenia , 
Z g ło d e ih ,  z im n e m ,  uśp ien iem , i t rudncm i rym y;  
G dy  twóy proszek drażliwe n e rw y  mu zalechce}
I  rym  gładki p rzy ch o d z i , i spad się odechce.

N iech  kto inny  wychwala  szczęśliwy wiek zloty, 
Gdzie śmierte lni na łonie ń ie tś iuney  prostoty,  

Pędzili  błogie życie i zm artw ień nie znali)

Ja ważąc ich b y t  Z naszym na bezs trońney sza li ,  

N ie  zazdroszczę im szczęścia — te  dawne p ro s ta k i , 
S łodkiey kawy nie p i l i ,  n ie  brali  tabaki.

G dy  w licznem  zgromadzeniu n a trę tn y  gawęda 
Nudzi  mnie  swą perorą  i p raw i  a n d r o n y :
G d y  nad kry tycznym  czasem ubolewa z rzęda ,
L u b  nad srogą kochanek jęczy opuszczony ;
Ja milczące stworzenie , na zapłatę m y t a  ,

Częstuję go tabaczką — i już z nami kwita.

K iedy  mąż n ieostrożny  powabney Pandory ,  

Otworzył  da r  Jowisza , z wierzchu okazały,
1 uk ry te  na zgubę człowieka po tw ory  

Z  groźnym hukiem po całym świecie sję r o z la ły ; 
Czemuż miła nadzieja , co wyszła ze s p o d u ,

N ie  przyniosła t a b a k i , dla ludzkiego rodu  !

P a trz c ie  ! czeg o  te n  b ie d n y  ta k  tro sk liw ie  s z u k a , 

W s ta je  — zn o w u  u s ia d a  — zn ó w  w s ta je  — i  b ie g a : 

R zu ca  w z ro k  n ie sp o k o y n y , no g ą  w  z iem ię  s tu k a , 

P rz e z ie ra  sw e  k ie szen ie  — cóż go tak  d o leg a  ?

Gzy bolu g łowy dostał ? czy zgubił  skarb jaki ?
N ie  to — coś ważnieyszego — On nie ma tabaki.

Jak niegdyś garstka G reków  w  pamiętnym odw odz ie ,  

P °  długiey. walce z wia try ,  i morzem wzburzonómt
2 *



so
G dy do oyczystcy ziemi zbliżając swe lodz ie ,
Złowiła własfie brzegi okiem natężonem :
Radością przepełnione było każde,,sercc ;
Taką on roskosz, znalazł w pełney tabakierce.

Piękna połowo św iata! co słodkim urokiem ,
Wkładasz więzy różowe na człeka z us'miecliem :
Dla czegóż na ten proszek rzucasz wzgardy o k i e m  ,

I  brzydzisz sic zbyt licznym tabaczników cechem?
IVIasz i ty  swoje proszki , lecz w innym ^amiarze :
My swóy, w nosy pakujem : ty  swoje, na twarze.

0  w y , z których zadrwiły nadzieje zwodnicze !
Płaczliw i kochankowie , wyśmiane gawrony !
Z próżnemi kieszeniami goli cx-paniczc !
Potróyną kondemnata zwalone patrony !
W ygw izdane alctory, ograne szu łe ry !
Szukaycio pocieszenia, wewnątrz tabakiery.

W y  zaś , co z tabakierek trosków umnicyszacio ,
1 zgryźliwych umartwień czerpacie osłodę;

Potw ierdźcie swym uśmiechem me pochwalne pienie 
I  wprowadźcie tabakę w pospolitszą m ode:
A wieńcząc dobre chęci i talenta B a k i ,
Zazyycic za me zdrowie trzy  razy tabaki.

H ipolit B ł o t n i c k t .

W I O S N A .
i i a ..............................  ■-.> • I

T
askółkA o z n ay m u jąc  w io sn ę  m e m u  oku ,

Ze czterech por otwiera naypięknieyszą w ro k u : 
Dąb w spustoszałych mieyscach liść w około puszcza, 
J w  wierzchołkach swych cała zieleni się puszcza;
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T rz o d y  się  p o  p ad o łach  w o ln ie  r o z s tę p u ją , '  ”**

J  n a  g ó r  p o c jiy je n iu  .m ac ie rzan k ę  ż u j^ : ., ,

W  laskach  z b ie ra  się  w  p a ry  la ta jąca  rzesza  ,

1 puch  na  g n iazd a  sw oje po gałęz iach  m ie sz a :

S ły szę  te ż  jak  i s ło w ik  p o d  liśc iem  sc h ro n io n y ,

Vv7y c ią g a  s ło d k ie  t r e le  p rz y je m n e m i to n y :

P o la  w  z io łach  u k ry te  , łą k i  .s ia n e  w  k w ia ty , 7 j

W y d a ją  św ie tn e  b a rw y  z  ż y w c y  sw o jey  sz a ty  f
“ i

1 w ie trz y k  le k k i k rą ż ą c  oko ło  ty m ia n k a ,
. . J : ■■■ .u 'I 1 .’b u li  /.

P rz y n o s i  nam  w ieczo rem  z a p ac h y  p o ra n k a .

A k ! k ie d y  p ię k n a  w io sn a  p rz y ja z n e m i t c h n ie n ia ,

N aszy ch  p ó l u p ię k n io n y c h  o ży w ia  w id z e n ia ; ' I

Ja k ie ż  oko  o z ięb le  sw e .rzuci z rz e n ic e  , * • nj A

N a  t e ,  po  d łu g ic h  m ro z a c h , p ię k n e  o k o lic e ?

I  ja k iż  je s t  p o d ró ż n y , uco z w z g ó rk a  p a trz ą c y ,
N a  t e n  s i ę  o b r a z  p r z e d  r \ i n i  w d z i ę c z n i e  m a l u j ą c y ,

N ie  p rz e g lą d a  o b sz e rn e  h o ry z o n tu  k o lo  ,
, _ ki ■ ■ | - ■ s  o ł z y s O

K ie d y  je  d z ie ń  p o g o d n y  osw iepa  w e s o ło :  ^

T e  sp o k o y n e  p ła sc z y z n y  w  ld ż ń e  p lo n y  p ło d n e ,

I  te  w io sk i o d  ru ieysk ich  n a ło g ó w  sw o b o d n e  :

T e  p o ło żen ia  ż y w e ,  te  cz u łe  w id o k i ' f

K tó re  o d leg le  o k rą g  ro z w o d z ą  sz e ro k i ?

T a k  — c h o d ź m y  w si k o ch an k u  , na  t ę  w d z ię c z n ą  g ó rę  ,

J  p o d z ię k o w a ć  w io śn ie  i  w ie lb ić  n a tu rę .

Janusz W im on .
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o  u m i a r k o w a n i u  u m y s ł u .  

Ś p i e w e k .

się p rzyjem nie los kom u rozśm ieje ,
N iech  w  nim  n ie  ufa , ani ma nadzieje ;

I  k iedy  kom u aż nazbyt się wścieka ,

N iech n ie na izeka,
■‘ ..’ • ■ u s t i / s s ę  ■■ > : ■ ■ ■ ’ ></ • <

D zisiay  dm ą w ia try  i b u rzy  się m orze ;
A ju tro  z niego wstaje jasne zorze,
I  fale , k tó re  srogi w ia tr  k o ły sze ,

U śm ierzą cisze.

N ie  zawsze słońce za chm uram i c h o d z i ,
Często złocistą  tw arz  swą ro zp o g o d zi:
Jeśli dziś nieba n ie  są m u łaskawsze ,

Czyż takie zawsze?

W śród burzy czoło wesołe ukazuy,

A śm iey się z w ia tró w  i m orzu ro z k a z u y : »

L ec?  skrom nie zn o w u , gdy  w ia tr  śęichnie n a g le , 

R ozpuszczay żagle.

Roman L a c h n i c k i .

I jT n r

I



D O  T O R K W A T A .
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O d a  H o r a c y  u  s /, a  
p r z e k ł a d a n i a  Teodora K r a s i ń s k i e g o .

Od obrazu w iosny przechodząc Horącyysz 
do opisu rychłey zmiany innych części roku , 
równa je z krótkością życia ludzkiego , radzi 
korzystać z cpasu , ile  źe nie pewny jest dzibń 
zg o n u , od którego żadne dostojeństwa i przy
m ioty uw olnić nie mogą. ; I

u - ‘ v < \  . i
D iffu g e re  n ives: redeun t ja m  gram ina  cam pis, IV . 7;

C
O r s i z i Y  ś n i e ż n e  p o w ł o k i ,  i  p r y s n ę ł y  l o d y ,

Żywa zieloność ł^ki > liść gajo okrywa ,
"Wezbrane rzeki bystrym toczą nurtem wody;

Ziemia z odmianą pory mrozu pęta' zrywa.

Nagie W dzięki z Nimfami w towarzyszek g ron ie ,
Czynią na przyyśeic wiosny wesołe pląsania j 

To nas uczy jak bystro czas w wieczności tpn ie ,
Jak godzina niestałą godzinę pochłania.

Tak je s t— Z efir majowy, zimno grudnia słodzi:
W iosnę zaś skwarne łato szybkim goni biegiem :

A ledw ie płodonośna jesień owoc zrodzi , y
W n et zima skrzepłą ziemię przysypujo śniegiem.

Lecz bieg chyży xiężyców szkody pór nagradza:
My zaś skoro wpadniemy, kędy Eneasza ,

Anka , Tulla , sprzątnęła sroga śmierci władza ,
W  proch się i cień znikomy zmieni postać nasza.



K tóż w ie ,  jaki b ę fz iem y  koniec życia m ieli 7

Czy ju tra  dócśekam y? nikt- pew toU luie zgadnie:
A cc, dziś p rzyjacio łom  tw a ręka u d z ie l i .

'Io  W ręde ''!aliim eg?o/ dżied zica  n ie  w padnie.
.oowawKieAJłJI »iu maalndjhs'iq

G dy śm ierc i raz ulegniesz , i M inos surow y,
Z dostoynego urzędu  w yrok i obwoła ,

‘Clićiżś , iii*- ród  s ła w n y , a n i moc w ym ow y, 

t 1 łWię‘cey eidW ć!i  grobu  w yprow aflżic zdoła, ’»
ish m  , oaoiiv.bul shyJt j ogpdtóijl s > n

:H ip p « ^ tp  Dy any, ą ,
— ( X I  (^ 4  j§wiatło śiec>yy,wiod ła zej-obowey (nocy :
P iry to ja  w  le teysk ie  w ziętego k.ąydapyj

P rz y  sw ey dzie lney T ezeusz nie uw oln ił mocy.
■" ■ • Lj . 5  r t t i  .

Wiadomość o?yoi,uApismach ^iędza MichalĄ 
K o r y c k i e g o ,  J e z u i t y , ,  M u

{W yją tek  z  artykuły nadesłanego z Potocka.) 

71 Jf
ich ał K orycki syn Alexandra urodził się, 

w  oyczystym majątku D zitryki  w  powiecie 
lidzkim roku 1714; Chodząc Bb szkęł w Bo- 
bruysku, za przykładem starszego brata K a -  
r °(am wstąpił do zakonu jezuickiego: a po 
odbyciu zwykłyęh doświadczeń i nauk, pier- 

szkołach publicznych, pozniey zaś , 
wyświęcony juz na kapłana, w  zakonie, uczył 
retoryki ń poetyki. Następnie przez lat trzy
naście, tak’ w  W ilnie  w kościele akademickim , 
jakotez i w innych mieyscach, był kaznodzieją. 
K iedy żas pod koniec pierw szey połow y w ieku



2 5

ośmnastego , obudzała się z letargu narodowa
baczność na stan nikczemny krajowcy admi- 
nistraćyi i oświecenia publicznego ( w czem 
Stanisław  K onarski  nieśmiertelną okrył się 
chw alą ) ;  w tenczas Michał K o ry ck i; tak jako 
i brat jego Karol ( i ) ,  byli z liczby tych któ
rzy nie mało się przyczynili do obalenia szko
dliwych1 przesądów, mianowicie w poprawie 
szkolney instrukcyi i gnstu w literaturze. 
W  pośród chwalebnych p rac ,  rektorem kol- 
legitim warszawskiego od swych starszych 
wyznaczony, z wielką ćwiczącęy.śię' tam mło
dzi korzyścią urząd ten sprawował Za pano
wania królów Augusta 111. i Stanisławk Au
gusta. U ostatniego z nich w  wielkich b y ł  
W zgląd ach  ,, ju ż  dla r z a d k i e y  w ' - o b y c z a j a c h  
przyjemności, już dla szćzęśłiwęy w  pisania 
wierszów, ^właszcza łacińskich, łatwości. Nie
które z jego poetyckich robot w obu tych ję
zykach, uczony Janocki pomieścił w dziele I 
Excerptum polonicae literaturae. Poźniey nie
co był przez łat 5 prowincyałem prowincyi ma-

( i )  A lb e r tr a n d y ,  tego Karola K oryck iego ,  k tó ry  u m ar ł  
w  Rzym ie  , kładzie za naypierwszego wskrzesiciela 
nauk  i gustu w l i t e r a tu r z e , u  Jezu itów  mianowicie 
w  Litwie  , a to daleko p ie rw ey  a niżeli Stanisław Ko
narski  wydal sławne swoje dzieło d e  e m e n d a n d is  
v it i is  e lo q u e n lia e  x. v p ii  , lecz k ied y  jezuici  p rz e 
stając na znajomości dobrego gustu i szacunku talen- 
tów, uk ryc i  w cieniach klasztornych, dla nienarażenia  
się komukolwiek, zostawowali samey p raw dzie  poko
nyw anie  fa łszu; tedy  przec iw nie  Konarski działał na 
pożytek  ogólny k r a j u , a przez w pływ  jaki miał na  
umysły,  stal się dobroczyńcą narodu. Ob. W  ręko- 
pismach b ib lio teki U n iw ersy te tu  wileńskiego dzieło 
A lb e r /rn n d e g u , f tle d a i/le s  da P o logne , w  ar tyku le  o  
m edalu  Konarskiego. ( R. )
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ro w ieck iey : a naostatek za pozwoleniem  od 
generała swego zakonu uzyskanem , uw olni
w szy się od urzędów zwierzchniczych, w  pry- 
w atnem  miasteczku Bobruysku pełnił obo
w iązek kaznodziei aź do kasaty zakonu. 
W  tey zmianie nie zapomniany, został nazna
czony rektorem szkół mińskich. K ról Sta
n isław  August udarował go złotym  medalem  
i rozkazał sobie przysłać do W arszaw y dzieła  
poetyckie dla wydrukowania ich kosztem kró
lewskim. Gotując sję zatem do spełnienia m o- 
narszey w o l i ,  napisał do króla dedykacyą, 
ktorey przekład z łacińskiego (ą) tu kład niemy.
K ró lu  d ro g i ,  tw óy  rozkaz przec iw ny m ey  c h ę c i .
Każe mi wiersze  podadz do w ieczney pamięci.

C om  slabem niegdyś piórem  ladajako k lec i ł ,

P rzysta łoś  bym przed  św iatem  d ruk iem  to w y św iec i ł?
Z  tych n ikczem nych robotek była moja w ola ,
Hoynij  dla niesytego sp raw ić  ucztę mola :
B y  rów nie  jak z autora  tak i z jego pracy,

M ie li  dla siebie strawę sowitą robacy.

(  2  ̂ ScdHcet^nłt0  ’ .meis m;mdas co n tr” ia ro t is  i 
Panx i  d p m T  quae languescente M inerva  
Has e'eo r  ucenlque typo . v itam que perennem, 
Ad c e r t i .  0n tem Ptas > tcnuisque laboris opellas 
U t  n a r ; .?  epulaS tine is  M a s q u e  re liqui ,
N c r l r r t  r i ° r m auctore  suo sint vermibus esca. 
P . r r , ? - .  • r  ’P5*5 suae non inscius a r t i s ,
C o n s u m i o u f ^ t u 8 ‘!,U®bris tu,nuloque iacere , n  " Sltu , potiusque te red ine  r o d i ,
k f L ' .  Ul^ 1! ho m in u m , quas iuncta scientia  famae 
r ,  c“  audaces e t  Mon.us red d it  acutas.

rex cum lubcat Musas subducere  P a r c i s ,
Pa U se ryare  : nefas obsistere iussis.

en um ; l n lu c e m p r o d i  mea vi lis opelia :

U t S e r i s ? 38’ r ^ stesplfindorlugias cns i ju  , regls te p rotegit umbra.



D zie łk o  to  n iedostatek  w id ząc sztuki w  so b ie ,

N iezn an e ś w ia tu ,  żąda, raczey  k ryć się  w g r o b io :
R a cze y  b u tw ieć  i  zostać robactw a potraw ą ,
N iż  p oryw czych  do przygan język ów  zabawą^

K tóre , łącząc się w ziętość z nauką ,śm iałem i ,

A Momus zaostrzając czyni wyprawnem i.
L e cz  k ied y  k ról te  rym y każe m i przez d z ięk i  

S ro g iey  Parce z g u b ią cey  w szystko  w y rw a ć  r ę k i;

T rzeb a  k o n ieczn ie  pańskie w y p e łn ić  w yrok i.

Id źże w ię c  lich a  praco na św ia t b ez  o d w ło k i.

K róla powaga , zapęd k ry ty k ó w  u k r ó c i,

K róla b la sk , sw oją  c ieb ie  św ie tn o śc ią  ozłoci.

Gdy się jednak porządkowaniem i popra
w ą pism swoich zaprząta , ciężką chorobą ude
rzony, musiał przedsięwziętey pracy zaniechać. 
Przez c a ł y  r o k  p r a w i e  n i e m o c ą  t rap io n y , 
śtnerć zbliżającą się czując , pobożne już tylko 
pienia, wyrażające z jakiem utęsknieniem duch 
jego do wieczney się oyczyzny kwapił , drżą
cą ręką kreślił. Poślednie te  roboty , ró
wnie jako i wiersz o powszechnem zakonu 
jezuickiego przywróceniu, niewiadomo ja
kim sposobem zaginęły Umarł w Mińsku
r. 1781. Pisma jego, po śmierci na Białą R u ś  
jednemu z kapłanów towarzystwa jezusowego 
odesłane, pierwszy raz dopiero wszystkie w  je
dno zebrane w Połocku drukować rozpoczęto. 
Wszystkie są w  języku łacińskim po większey 
części z okoliczności owych czasów pisane. Je
dne są w rodzaju boliatyrskim , inne liryczne 
a  inne epigrammatyczne. Duch rymotworczy, 
języka czystość i wiersza gładkość, dziełu temu 
mają jednać zaletę.



O  s p o s o b i e '  ż y c i a  w  A n g l i i ,  a  w s z c z e g ó l n o ś c i  
o ŻYCIU wieyskiem. W yjątek z podróży P a
n a  B k g t A u p p  Duńczyka ( *) przez F . P a s z 
k i e w i c z a .  x - '

. - i > n y /  *- H j V 7 7  i n ^ s a  h i x - i t y o i j *  s w r h o i V .  
- r - T - r w  , n .  l . j i . i

D :iir: h&i t W o ilĄ iaw  \  zoatnH v o i ;..

o m y  wieyskie w  Anglii { Gentlemans s ize) 
są to regularne  ̂ zAnuru wyprowadzone , na 
dw a lub trzy  p ie tra  wysokie!, i dachówką po
k ry te  budowle , k tóre pospolicie na wyższych 

stoją. Nie giaaąz; przy niph żądnych 
fraaęużjdph terasów. Nie w y tw o rn y p ą rte r , 
z m uraw y w ksztajfcci& .półokręgn stanowi, całą 
ozdoŁig. Droga do budynku,mieszką^tągo kąie-̂  

linii, po obu stronach payteru 
• i tak jest mocno z kam ienne

go gruzp .ubita , iż desz.cz odmiękczyć ,jęy nie 
może. . P rzy  domie właściciela ijie mą żądnych 
budowli .gospodarskich, mieysee dla nich ró 
w nie, jak dla domu dzierżawcy osobno na d ru - 
giey strąn ie dziedzuica jest wyznaczone. Bu
dowle gospodarskie nie są jak , w D anii jedne 
przy  drugich pobudowane. Podwórze jest ze
wsząd o tw a rte , i od psów z łańcuha spusz
czanych nie strzeżone. Słudzy śpią w części 
tegoż gm achu, gdzie ich pan m ieszka, daleko 
od stajen i dalszych budowli. Z tern wszy- 
stkiem rzadko się p rzy tra fia , ażeby kto śmiał 
bydło ze stajen w yprow adzać, częściey tako-

(*  ) Ob. Dziennika T. III. str. 464.
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w e na  o tw artym  polu  skradają. K a ra  za po
dobne występki kończy się zawsze u t ra tą  ży
cia , i nigdy ułagodzoną nie b y w a : n iek iedy  
winowayćę , jeśli jest jeszcze m łody i żadney 
jn n ey  kradzieży nie dopuścił s ię ,  do B o ta-  
nibay odsyłają.

Budowlei gospodarskie są poszyte słomą i 
nie  lepsze od naszych ( t. i. duńskich ). Rzadko 
Wysokie stodoły znaleźć m ożna , z przyczyny: 
iż większa część zboża i wszystkie siano w bro- 
gi zew nątrz  podw órza składane i słomą p rzy 
k ry te  bywa. G dy zboże ma się m łócić , w t e 
dy cały brog zabiera  się do stodoły, a ze sto
gu  siennego taka  się ilość siana nożem krzy
w y m  o d rzy n a ,  wiele się jego przez dzieli w y -  
potrzebnje.

Mieszkanie bogatego Anglika jest opasane 
zw ierz jńce in  , w  k tórym  się mieszczą jelenie, 
sarny, piękna o w c z a rn ia ,  n iekiedy też dzikie 
k row y  i byki, albo bengalskie , marokańskie / 
łub neapolitańskie bawoły. W  ich zw ierzyń
cach nie m a żadnych sadzonych chodników, 
żadnych k ry tych  przechadzek , żadnych w o-  
doskoków, terasów  i cós podobnego. T u ta y  
jest czyste p rzy rodzen ie ,  k tó rem u  tw órcza  
ręka  sztuki na pomoc przybyła.

W  zwierzyńcach angielskich można się prze
chadzać, konno lub pojazdem jeździć. Z p rzo 
du  gmachu mieszkalnego leży the Pleasure 
Ground, wolny o tw arty  plac , nayde lika tn iey-  
szą m uraw ą  pokryty, k tó ra  się co tydzień pod
strzyga , i  walcem kam iennym  lub żelaznym  
gładzi. Chodzenie tak  staranne zamienia m ięk
kość jey w  jedwabistą  i przyjem nie rozwesel*
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oko. Owa pyszna, świeża zieloność, w  n i-  
czem zieloności Alpów nie ustępująca , nie na
potyka się w innych  krajach, gdzie słońce mo- 
cniey dopieka i powietrze mniey jest wilgo- 
tne. T u  i owdzie stoją w środ murawy okrą
głe klomby drzew różney wielkości, i gdzienie
gdzie ki zaczyste zarosłe. Drzewa różnego ga
tunku  umyślnie mieszane sadzą się , z tych 
niektóre latem i zimą zielenieją, insze kwiat 
•wydają , albo też różnością odcieni liściowych 
od siebie odbijają i całkowity obraz natury  
tworzą. Postać tych klombów drzewnych jest 
pospolicie ostrosłupowa. Niższe krzaki stoją 
na przedzie, wyżey zaś rosnące drzew ra
tunki w  środku mieszczą się. Takowe klomby 
łączą się znowu z i nn e mi ,  które się zp o rtu -  
galskich laurów, modrzewiów, różnego ga tun
ku klonów, z wierzb i topoli sk ładają, i na- 
reście sędziwym dębem lub ogromnym C e 
drem z Libanu się kończą.

W  pośrod takowego zw ierzyńca, często 
znayduje się obszerna łą k a , a w środku jey 
wodospły w ( bassin ). Im okolica jest górzy- 
stsza, tym w większey mocy jest właściciela 
swoję wioskę malowniczą zrobić, wodospady 
założyć i z widoków korzystać. Rzadko się 
fontanny widzieć dają , ale tym częściey świą
tynie  , salony, groty, ermitaże, mosty, obeliski, 
i  inne dzieła sztuki naygustowniey zrobione.

Do naysławnieyszych, naykosztowniey- 
szycli i naypięknieyszych zwierzyńców w An
glii należy bez sprzeczki Blenheim , dar od 
parlamentu angielskiego Xięciu Malborough 

panowania królowey Anny zrobiony, i S tó w



wieyskie mieszkanie M drkiza Bukingham . O jjf 
te  pyszne zwierzyńce spór wiodą o pierwszeń
stwo , zdaje się jednak jak gdyby Blenheim 
więcey się przez świetność i śmiałe zakłady, 
Stow  zaś bardziey przez roboty pełne gustu, 
naturalne i razem  z wytworną, sztuką połą
czone sceny, odznaczał. Ale zbywa tey wio
sce na istotney celności; nie udziela swemu 
posiadaczowi żadnych obszernych widoków, 
żadnych jezior, żadnego morza.

W chodząc do zw ierzyńca Blenheimu b li
sko Oxjord , ukazuje się oku nayśmielszy k ra- 
iow id , jaki kiedykolwiek sztuka utw orzyła. 
Nad jeziorem albo raczey nad wodospływem 
od i 5o akrów obw odu, jest postawiony most 
W  k sz ta łc ie  s ła w n e g o  Rio di rialti w  W e n e -  
cyi. Most ten  co do okazałości i długości lu 
ku przewyższa swóy model, i m iał 20,000 fun
tów  sterlingów kosztować. W zdłuż ponad 
jeziorem podnosi się łancuh wzgórków klom
bami drzew  uwięczony, dzieło tw orczey sztu
ki, która te  wzgórza po wiele razy z mieysca 
na mieysce przenosiła, nim  dla nich nay- 
kształtnieyszą w ybrała posadę.

O siedlisku Stow powiadają Anglicy, źe 
gracye zwierzyniec w nim założyły, upiękrzy- 
ły  i na własne przeznaczyły mieszkanie. Zw ie
rzyniec ten  wielką ma ozdobę z bram try u m 
falnych i świątyń , tak jednak źe widok ich 
nie u trudza oczu patrzącego. Bijąca farb 
sprzeczność sztuki malowniczey, została w  je
go gaikach i klombach wyczerpaną. Zamiesz
kałe od tysiąca lat dęby i olbrzymie cedry 
równi® niesyte oko, jak i naybuynieyszą w yo-



.b rażn ię , uszanowaniem  napełniają. T u  eli- 
aseyskie pole zdaje się w  istocie sam e j prze
wyższać ideal naypochlebnieyszego obrazu, ja
k i  nam wierszopisowie R zym u i G recyi w y 
stawili.

Nie wspominam o piękney a rch itek tu rze , 
k tó ra  w wioskach dostoynieyszych Anglików 
jest panującą. Sprzęty w ew nętrzne  jako też 
ozdoby są częstokroć królewskie , lecz tym  
godnieysze u w a g i , że w  nich skarby an tyków , 
rzn ię tych  kamieni, posągów, płaskorzeźb, ro 
bo t mozaikowych i obrazów znaydować mo
żna. Możni Anglicy od dwóch wieków' od
bywając podróże we W łoszech  i w  kraju Bel
gów , tak  wiele starożytności z tych  k rajów  
p r z y w ie ź l i ,  iż wielkie jest teraz  pytan ie  , czy 
iW łochy czy też Anglia większy tych osobli
wości skarb posiada 7 Szkoda tylko że te d ro 
gie zbiory po całym kraju w  Anglii są roz
rzucone  i naybardziey w  domach wieyskicli 
na tra fia ją  się. W innych bowiem krajach 
dzieła te sztuki w  gabinetach publicznych 
W stolicach się chowają.

W  tych to wioskach szlachta angielska i  
Gentry  w  całey  wielkości ukazuje się. T u ta y  
każdego przyym ują grzecznie , i naywiększa 
gościnność panuje. P rzec iw nie  w  L ondyn ie  
żyją w  ukryciu i większą część roku  tam że 
przepędzają . Nad kilka miesięcy dłużey n a  
w si nie bawią , do czego ich panujący duch  
gościnności i wzmagający się zbytek p rzyna 
gla. Prócz tego Anglicy nigdy przed mie
siącem czerwcem na wieś nie jadą. N a jp rz y 
jem nie jszą  porę  roku , to jest wiosnę m arnie
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upuszczają, gdyż tego moda wymaga. Całą
zas jesień bawią na w si, i ledwo w grudniu 
lub w styczniu do Londynu powracaja.

W  żadnym kraju tak wiele kształtnych lu 
dzi napotkać nie można jak w Anglii : obie 
płci przez okrągłość ciała, dokładny ich w y
m iar, piękny wzrost i świeżą cerę twarzy od
znaczają się. Zdaje się jak gdyby rozwięzłość, 
opilstwo, i inne nadużycia we wszystkich sta
nach a może naybardziey w  wyźszey klasie 
panujące , mniey Anglikom, jako składu mo
cniejszego ludziom, niż innym narodom szko
dziły.

W obcowaniu płci obu, żadne j poufałości nie 
ma. Młody Anglik wychowując się w szko
łach, od drugiey płci jest usuniętym. Gdy 
lat dóydzie, wtenczas po u k o ń c z o n e y  czyn
ności , szuka roztargnienia w kawiarni łub 
klubie, towarzystw zaś kobiecich nie odwie
dza. Uważa przeto płeć piękną, swoję na
wet żonę za przed miot zabawy, którey żadney 
ważney rzeczy powierzyć nie można ani też 
należy^. Stąd mężczyźni w towarzystwie 
kobiet ciągle się mitręźą, a rozmowa ich jest 
zimna i przymuszona. Za daniem deseru na 
stół, damy wnet odchodzą, a po ich oddale
niu się , rozmowa staje się żywszą i kielich 
prędszą koley obiega.

Ubiór Anglików jest czysty i ochędożny. 
Mężczyźni noszą suknie w kolorze czarnym 
granatowym lub ciemnym, i ten jest panujący: 
kobiety zaś w kolorze białym. Ubiór męż
czyzn równie jak ich cliod jest wolny i bez 
sztywności. Jeśli nie mają potrzeby ukaza-

•Oa, mień T. IV. 31. 1817. 3
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nia się u dworu lub na inney uroczystości 
w ów czas noszą fraki. W szystkie klasy oby.! 
w atelskie jednostaynie się ubierają, i odzienie 
ich teyze samey jest formy i cienkości. P łeć  
piękna z wyższego rzędu i służące, z pow ierz
chowności mają do siebie podobieństwo. R ó
żnica w tem  tylko zachodzi, że muslin w  kla
sie w yższey jest cieńszy niż w stanie pospo
litym . Anglicy wydatkują w iele na bielizne 
która będąc cienką, stanow i kosztowny arty
kuł w  ich ubiorze.

Chociaż ton panujący w  obu płciach jest 
skromny i bez przysady, jednak górujący zby
tek i obcowanie z cudzoziemcami osobliwie 
z Francuzam i zrobiło wyjątek. Zamiast skro
m nego na głow ie kapelusza ze słom y lub 
pilści, który zwyczaynem  jest płci piękney  
ubraniem, widzieć niekiedy można d a m y  no
szące w ytw orne ubiorki z cudzych w łosów  i  
różnego koloru. P o wielkich sklepach m od- 
niarek rozmaitość tego w idzieć się daje, a 
stąd wnieść można, ze ta gałąź sztuki n ie-  
m niey w  Londynie iak i w  Paryżu mod siedli
sku, jest znaną.

Sposob życia w e wszystkich stanach pra
w ie  jest tenże sam. Herbata służy za po
spolity napóy na śniadanie. Przytem  jedzą 
chleb z masłem w cienkie listki jak papier 
krajany i w e dwoje złożony, albo z tegoż chle- 
ba sucharki. T e naypospolitsze są przy her
bacie , i po angielsku tost nazywają się.

Na wsi każdego czasu stoi dzban p iw a  
na stole. Zamiast herbaty rano , jedzą dzier
żaw cy szynkę, kiszki m ięsn e , kawał zim ney
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pieczeni z sałatą ogurkową i piwem zapijają. 
.Czeladź dworna dostaje na śniadanie chleb , 
^er i piwo. Godzina do tego z w y c z a y n a  n a  
wsi jest ósm a, w miastach pta lub io ta  
w  znacznieyszych domach późniey.

Kuchnia angielska jest bardzo prosta. Z u
py u stołu nie jedzą , lecz ją albo precz w y
lewają albo psom oddają. W  domach oby
watelskich zwłaszcza na wsi, na początku dają 
zawsze pudingz  mąki, który się z masłem jada ; 
jest to z d ro w a , smaczna i posilna potrawa. 
P o  niey następuje pieczenia, do którey kar-  
.tofle , sa ła ta , marchew i dalsza cgrodowina 
należy. Gdy zebranie osób jest większe , 
Wtenczas dwa pudingi odmienne i dwie pie
czenie obnoszą się , z których każdy do upo
dobania wybrać sobie może. Jeśli zebranie 
Jub dom jest znacznieyszy, wtedy zamiast pu- 
dinga dają na pierwszą potrawę ryby. Na 
deser ustawiają sćr i chleb. W  czasie obia
du  pije się mocne piwo , a na deser i po sto
le wino. Na każdym rogu stołu stoi flasza 
z w in em , którą siedzący w  koło jeden d ru 
giemu posyłają póki się nie w yp ró żn i, po któ
rey  zaraz druga następuje. Nikt swey szklan
k i  nie wypróżni póki częstujący jey "nie w y
pije ; a przy tćm zdarzeniu piją za zdrowie 
płci obojey, a niekiedy sentymentalne toasty 
łączą. Źwyczaynie pije się naprzód za po
wodzenie króla , potćm królowey, nareście 
królewskiey familii.

K aw y po obiedzie nie p i ją , a jeśli jest 
gdzie ten zwyczay, tedy ją na kilka godzin 
przed herbatą, z sucharkami roznoszą. D zier-

5*
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źawcy obiadują o lw szey  po południu  , w yż
sze stany  o godzinie 3ciey, w  Londynie  zaś 
od 4 tey  do 5tey  lub od 5tey do 6ley  ; zna
m ien ite  osoby jeszcze późniey. Po  spóźnio
nym  obiedzie poźno i herba tę  rozda ją ;  w  do
brych  domach Londynu  przed lo tą  wieczo
rem  jey nie piją , i w ieczerzę  aż po północy 
jedzą.

Stół wieśniaków składa się statecznie z p u -  
dingu i sztuki mięsa z kartoflą  i m archwią. 
Chleb dla dom ow ników  jest tenże sam z psze
nicy co i dla panów, z tą  różnicą , że z g rub -  
szey mąki. Za napóy lekkiego piwa używają.

Często też w  zebraniu familiynem po po
łu d n iu  lub w w ieczór, gdy dobrego przyjaciela 
przyyinują , piją napóy z wódki, rum u, cukru , 
i  w ody  bez cytryn , gatunek  pończu. W i e 
czerzę na wsi jedzą na zimno o godzinie 8mey. 
Słudzy dostają sera, chleba i p iw a ;  w  czasie 
żn iw a  mięsa zamiast sera.

D zierżaw cy  i dobrzy rolnicy na wsi żyją 
ciągle w  k u c h n i ,  k tó ra  naymilszym jest dla 
nich  pokojem. Palenie  się ognia lub gotow anie  
p o tra w  źadney przykrości nie robi. K uchn ia  
jest zrobiona w klztałcie pięknego kominka 
z zelaźną na  przodzie k ra tą  , na k tórey  węgle 
kam ienne  palą się. Nad ogniem wisi kocioł, 
a  p rzy  tym  ogniu kręci się pieczenia n a  ko
łow rocie  , k tóry  się za pomocą m łynka w ko
m inku przyprawionego i dym em  poruszanego 
obraca. P rzybyw ającego gościa w prow adza ją  
do kuchni, gdzie tow arzystw o w koło komina 
zasiada. T e n ż e  sam zwyczay zachowuje się 
i  l a t e m , choćby w  budynku wiele było po-
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kojów. Anglicy zwykli naw et w  śród lata  , 
jeśli pow ietrze  jest wilgotne , ogień na ko
m inku rozktadać , i  lubią po obiedzie grzać 
się przy n i m , a  wieczorem  na ogień spoglą
dać. P ieców  żadnych w  tym  kraju  nie znają.

Sprzęty wieśniaka angielskiego są bardzo 
proste  , pospolicie z dębu r o b io n e , i choćby 
z innego drzew a były, pokostowane nie są. 
P o  miastach w dom ach dostatnieyszych cały 
m ebl jest m ahoniowy. Nie w idać tu ta y  m ar
m urow ych  stolików , wielkich z w ie rc ia d e ł , 
pysznych kortyn , zegarów ściennych i t. d . , 
czego zwyczay i moda w ym aga w e F rancy i,  
lecz natom iast gust mają w kobiercach, k tó re  
częstokroć są bardzo kosztowne.

Na wsi i w  mieście młode panny noszą 
kapelusze słomiane. Chodzie z odkry tą  gło
w ą  jest przeciw przystoynóści. M ężatki 
średniego s t a n u , noszą wielkie czarne  kape 
lusze z szerokiemi brzegami na wzór mieszczek 
holenderskich. P o rządne  służebne noszą czep
ki na g łow ie w stążką p rzew iązane. K lasa  
służących i rolników żadnych m ate ry y  w  d o 
mu tkanych  z w ełny  lub lnu nie używa: wyszło 
to  juz od la t  5o z mody. Ubierają  się w  to w a
r y  kram ne, ka rluny  i tym  podobne m aterye . 
l a k i  ub iór do ich prac ciężkich i odzienie  

brukających, jest nie stosowny, kiedy np. m le- 
czarka w  długiey kamlotowey sukni siedzi i 
k ro w y  doi. N adto jeszcze odzież ta  w  m iarę  
ich  płacy jest za d r o g a , i stąd to  pochodzi : 
ze w zwyczaynym  stanie więcey nie mają nad 
to  co na sobie noszą. Pospolicie fornal albo 
dziew ka przyym ując służbę lub oddalając się,
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manatki swoje z całem bogactw em  pod pachą 
niesie ; u  nas zaś ( w  D a n i i ) ci ludzie pełne 
skrzynie sukien i płócien mają.

K o b ie ty  do ciężkich robot jak w  D anii nie 
używ ają  się ; rzadko kiedy w  polu p rac u ją ,  i 
to  chyba  dla zeb ran ia  siana lub zboża , lecz 
n ie  pielą. Cały t ru d  kobiety zasadza się na  
dojeniu  , go tow aniu  , pieczeniu , do których 
ro b o t  często i mężczyźni pomagają. R odzay  
kobiecy wolnieyszy będąc od ciężkich prac pol
nych  , łepiey się przy na tu ra lney  piękności 
u trzym uje , i klasa służebnic milszą ma postawę 
W  Anglii niż w in n y c h  krajach,

D om ow nik  lub forual tak  się w  niedzielę 
ub ie ra  jak w  D an ii  mieszkaniec małego m ia -  
steczka. G dym  przybył do Anglii, zdziwiłem 
się postrzegłszy woźnicę pew nego fiakra , że 
w  czarney sukni i w  cienkim  kapeluszu siedział 
na  koźle , i z pozoru  tak  dobrze był odziany 
jak i ten  co by ł w pojeździe . Córka dom o
w n ika  jest tak  dobrze i ksz ta łtn ie  w  niedzielę 
ub raną  , jak córka ze stanu średniego w innych  
krajach. Fo rna le  i parobczaki noszą także 
w  święto cienkie  i modnie skrojone suknie. 
Podczas ro b o ty  wkładają  na  się płócienną ko
szulę, k tó ra  i od dżdżu ochran ia  i jest lekką.

Jestem  tego m niem ania , że p racow ita  klasa 
w ieśniaków  w  Anglii w ięcey ma ukształcenia, 
czyli lepiey  w yrażając  s i ę , obeyście jey jest 
przystoynieysze niż w innych krajach. Nie 
m a  tey  zimności i  odrazy  w  obcowaniu , an i  
też  tey  sztywności w  pow ierzchow ney  posta 
wie, k tóra  Anglikom klas wyższych jest w ła 
ściwą. M ają do tego wspólny krajowcom  prze-
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sąd , ze w  Anglii wszystkie rzeczy są lepsze,
niż gdzieindziey, i ze na kuli ziemskiey niema 
szczęśliwszego i błogosławieńszego kraju nad 
ich własny. Nazywają statecznie swóy kray 
the happy Jsland , the fortunate Is land,  tojest: 
szczęśliwa wyspa.

N iem a zwyczaju w Anglii , aby osoby do
t r z e  ubrane pieszo pcdróże odbywały. Jeśliby 
cudzoziemiec chciał podróżować w  tym kraju 
pieszo , jak się czysto w  Niemczech a częściey 
w  Szwaycarach przytrafia j tedy mógłby się 
narazić na to , że go za włocęgę wezmą i  
w  gospodach nie naylepiey spotkają i przyymą. 
W  pocztowych wozach tu tay  nie podróżują; 
wieśniak jedzie albo konno albo w  kabryole- 
cie ; często widzieć można wieśniaka jak z żoną 
na jednym koniu na targ jedzie, albo dwie 
kobiety jak w poprzek na koniu siedząc drogę 
odbywają. Ludzie znacznieysi mają zawsze 
służącego który im konno towarzyszy.

O tw arte  diliżanse są to w ielkie, okazałe 
karety, w których cztery lub sześć we środku, 
dwie z woźnicą, ośm, dziesięć lub i2Ście osób 
na pokryciu wierzchnim siedzieć może. Z tyłu 
za pojazdem i pod siedzeniem woźnicy są prze
stronne mieysca na paki podróżnych , kuferki, 
pakiety i tym podobne. Jeśli podróżny ma 
wiele z sobą rzeczy, i wielkie kufry, to pod 
nie inny pojazd bierze się. Do diliżansu cztery 
a  jeśli zła jest droga, sześć koni zaprzęgają. 
Jest jeszcze inny gatunek diliżansów używ a
jący się do spacyeru, jeśli osoby do blisko po 
łożonych zamków królewskich lub innych 
mieysc wesołych przewieść trzeba. Są one
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podłużne, i spacyerujący nie z boku lecz z koń
ca wstępują i siadają obok siebie w dwóch 
długich szeregach, gdzie 10, 12 aż do 16 osób 
mieścić się może. Wzdłuż takich pojazdów 
po obu stronach są okna wprawione. Koła 
są m a łe , a jest ich zwyczaynie sześć, ośm aż 
do dziesięciu.

F iakr w Greenwich miał podobną karawanę
0 10 kołach, która 5o osób obeymowała i od 
4o koni ciągniona była. Wiele siedzeń ani 
koniom, ani wozowi nie szkodzi. Koła przednie
1 tylne są równey wysokości, i miara ta sto
suje się do wysokości koni.

Przesyłki extrapocztą dzieją się w małych 
lekkich kolaskach bez koziołków na dwie oso
by. Woźnica wiezie z konia , jest to pospo
licie zręczny, młody chłopak, ubrany w d łu 
gie spodnie , czerwony spencer , i a x a m i t n ą  
czapeczkę. Jest on bardzo uprzeymy i grze
czny względem podróżnych dla własney i go
spodarza korzyści, i dla tego chętnie w jedney 
(godzinie za tringeld i 5 mil angielskich pędzi. 
Ledw o pojazd do stacyi przyydzie , w net 
pocztmistrz wszystkich ludzi zwoływa , aby 
czernprędzey konie przeprzęgać. Poćztmistrze 
utrzymujący stół i pokoje dla podróżnych, 
mają w tern interes aby ich pocztowe kolaski 
podróżnym zalecać. Jeśliby kto zażądał na 
drogę jedzenia lub napoju, w  ówczas za oznay- 
mieniem daje się całe zawinięcie w podróż , 
które woźnica z sobą odwozi. Kolaski extra- 
pocztowe w Anglii, nie mogą z sobą wiele ru 
pieci lub znacznych bagażów zabierać, w  ko- 
niecznem zdarzeniu przesyłają się na wozach
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czonym do wielkich miast odchodzą.

Osoby wyższego stanu  nie dają swym słu
gom na p iw o ,  i od lat dwudziestu zwyczay 
ten  panujący zniosły. W  zastępstwie tego po
darku  wyższą dają zapłatę. W  stanach tylko 
średnich jest jeszcze to we zwyczaju. Pospo
licie w podobnych zdarzeniach szylling słudze 
się płaci, jeśli ich jest kilku, pół ta la ra  (crone) 
eśli liczba znacznieysza, cały ta la r  albo i więcey.

W hotelu, taw ern ie ,  kaw iarn i,  garkuchni, 
fest zaprow adzony zwyczay parę sztyw rów  
służącym wyrzucić , chociażby tylko szklanką 
w in a  lub filiżanką kaw y  usłużyli. P odark i  
te  tak  wielki zysk przynoszą , źe posługacze 
w  taw ern ie  znaczną summę gwineow płacą , 
byleby w służbę weyść mogli. Zm iana sług 
przypada na S. Michał lub wielkanoc. Jeśli 
się na dawnem  mieyscu nie u t rz y m a l i , w tedy  
i4 s t ą  dniami przed  z m ia n ą ,  fornale, dziewki 
i parobczaki idą do naybliższego miasteczka 
dla zrobienia umowy. T u ta y  też każdy p rzy 
jeżdża , k to  sługi potrzebuje. Jeśli trafi ugo
dzić , tedy  daje m u na rękę szylling angielski 
lub półkrony. G dy owa czeladź nie ma za
robku  lub służby dostać nie może , tedy  jest 
zmuszoną udać się do naybliższego domu ro
boty , gdzie im przędziwo lub inna  praca za
daje się. T u  jednakże więcey nad  pó łszy l-  
linga  przez dzień zarobić nie mogą.

W  L ondyn ie  równie jak i w  P a ry żu  nie m a 
położonego czasu do zmiany sług. M ożna rano 
przyjąć sługę , a wieczorem  lub późniey, jak 
się podoba odprawić. T eyże  sam ey wolności
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używają słudzy względem swych panów. P o 
wolność ta bardzo jest dla służebnic szkodliwa. 
Jeśli się dziewce służba w ypow iada, musi 
natychmiast ustąpić , ale nie tak łatwo nowey 
dostanie. W  tuteyszych miastach wikt jest 
droższy, a stąd uboga dziewka dla niedostatku 
pieniędzy wpada w  kłopot, i niekiedy honor 
swóy na utratę podaje.

W  czasie żniwa daje się robotnikom śnia
danie , obiad, i po ukończoney robocie w ie
czerza. Na tych biesiadach dają puding, szyn
ki , pieczenie , tyle mocnego piwa , ile każdy 
wypić może, i ty tuń do palenia. Niektórzy 
częstują w in em , ale to rzadko bywa. Gdy 
się robotnicy podwreselą, zwykli śpiewać piosn
ki gminne, i często uroczystość tańcem i m u 
zyką się kończy. Po ukończonem żniwie ban
kiet jest nayważnieyszy, i na ten spraszają 
się sąsiedzi, przyjaciele i znajomi. Przed ro- 
zeyściem się ruszają wszyscy pod dóm gospo
darza , całe zebranie staw-a w okrąg, naystar- 
szy z niego wstępuje do- środka i mocnym gło
sem wykrzykuje imie gospodarza, co dalsi 
naysilniey powdarzają po trzy  razy, i ( to na
zywają oni hallow. Immocnieyszy jest odgłos 
albo hallów , tym jest znakomiciey, bo w tym 
razie krzyk radosny rozlega się po przyległych 
dworach i za podziękowanie uczty się uważa. 
Potem całe towarzystwo wchodzi do pokoju 
dzierżawcy, i nuci dla niego piosnkę , życząc 
na  rok następny równie dobrego żniwa ; je
den z nich wypija także za zdrowue gospodyni 
dom u, na znak wdzięczności za dobre przy
jęcie. Z  wielką uciechą bawiłem się na tych
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wieyskich festynach. Mocne piwo i dobre 
przyjęcie rozwesela towarzystwo , a wieśniak 
całą swą duszę i całą prostotę wynurza. W  cza
sie śpiewu na cześć gospodarza i gospodyni 
odbywającego się, można miarkować ze szcze
rego to n u , jak życzliwi i  zaspokojeni wszy
scy odchodzą.

O ŁĄCZENIU MEDYCYNY Z CHIRURGIJĄ.

Rzecz na posiedzeniu akademickiem uniw er
sytetu imp. wileń. miana dnia i 5 grudnia, 
1816, przez Augusta B e c u  professora pa
to lo g i i  i  h ig i j e n y ,

VTdy zwyczay i  koley dają mi poWod m ó 
wienia w tern uczonem zgromadzeniu, w ja- 
kięykolwiek materyi naukowey, więc mówić 
będę o jedney, która się temi czasy więcey 
moim myślom nastręczała, dla tego właśnie, 
ze więcey zdawała się trudnić uwagę opinii 
publiczney, a nawet samego rządu. Powiem  
zaś o n ie y , co mi się zda je , nie zmuszając 
niczyjego przekonania, ale raczey oddając m o
je mniemanie pod rozwagę uczeńszych i d o-  
świadczeńszych mężów.

Zjawiło się tem i laty, n o w e  m arzenie  
platoniczne , wielce pozorne ze względu do
godności jaką obiecuje dla cierpiącey ludz
kości, a tem samem od p ierw szego  zadania

<
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bardzo powabne,  i wziętość powszechną ł a 
two zyskujące,  a tem marzeniem jest: ży
czenie , aby można do tego stopnia dop ro 
wadzić  rzeczy w nauce i w sztuce lekarskiey, 
izby zawołany  w każdym przypadku do cho
rego  lekarz,  mógł  bydz r a z e m ; doskonałym 
medykiem i doskonałym chirurgiem; aby tym 
sposobem, chory we wszelkiem zdarzeniu , 
W jedney osobie znaydował  połączony i go
to w y  ratunek,  jakiegoby inaczey w dwóch 
łub więcey osobach szukać musiał, z opóź
nieniem c z a s u , pomnożeniem trudności  i 
w yda tków ,  a mianowicie  z przewłoką,  często
kroć dla niego niebezpieczną.

Niedawno jeszcze, w tem samem zgroma
dzen iu ,  wyjąwszy źe na publ icznem jego 
p o s ie d z e n iu , miel iśmy niejako wznowione 
to zadanie przez naszego kollegę , k tórego 
nad wczesną stratę dotąd nie za ta r tym wspo
minamy smutkiem, w rosprawie O z w ią z k u  
chirurgii z  medycyną, i o zdatnoici potrzebney 
poświęcającemu się na chirurga. ( a >  Autor  t ey  
rozp ra w y  pisząc raczey dla nczącey się inło- 
d z i , więcey się rozszerzył nad d rugą  niżeli  
nad pierwszą częścią swojego założenia, i bez 
popierania  dow;odnego pierwszey , dotknął  
jey tylko, jako rzeczy już. przyjętej ' ,  i dosta
tecznie dowiedzioney oświadczając swoje za 
t em  zdanie,  ze medycyna i chirurgia ty lko  co 
do nazwiska różniące się są n a u k i , ze nie po
w inny i me m ogąbydź rozłączone, a w  dalszey

( a ) ś. p, Professor N isz k o w sk i. Ob. Dziennika T. I. 
str. 55g.
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treści pisma, wyraźnie  otwiera  to przekonanie ,  
że me tylko nauki  ale i sztuki powinny bydź 
połączone.

Można  to niejako nazwać wznow ieniem 
tey  k w e s ty i , chociaż w istocie ona nieprze-  
s tała bydź nową,  a mianowicie  u nas, z d ru -  
giey zaś s trony nie mogła wzbudzić  ani  
nowych ani  też niespodzianych uwag ,  tylko 
te  które od niejakiego czasu, w świecie uczo
nym i nieuczonym czynione były nad te ta  
zapytaniem : czy li m ozm t byd ź razem  dosko
n a ły m  m edykiem  i doskonałym  chirurgiem !!

T o  zadanie gdzieindziey dawno  j e s t  roz -  
strzygnione, u nas zaś powiedzieć m ożna ,  
ż e  n i e  było nawet  zadanem , bo nie było w ża -  
dney d y s k u s s y i  an i  d e l i b e r a c y i  ; ale raczey 
prostem twierdzeniem bez żadnych dowodów 
od razu przyjęte,  za  niemylne uznane,  i tylko 
przez sarno w ykrzykn ieriie  i trybem  ro zka zu 
ją c y m  w świat  rzucone: ze, może i pow in ien  
byd ź m ed yk  i c h iru rg  w  jedney  osobie , a 
dla niejakiego tylko poparcia  tego z d a n i a , 
nie zwykło się więcey mówić tylko, źe, b y ło 
b y  w stydem  w  d z is ie js z y m  w ieku ośw iecen ia , 
chcieć je s z c z e  ró żn ić  c h iru rg iją  od m e d y c y 
n y , a ch iru rg a  od  m edyka .

Tak  więc od jednego słowa, co dawniey 
było d w a ,  t rzy,  lub cztery,  dziś ma bydź 
ieduo. T a k  dzisiay we wszystkim skaczemy, 
z jedney ostateczności w  drugą. P rze la tu je 
m y  z systematu w systemat ,  z dogmatyznm  
w  e m p i r y z m , z e tnpiryzmu w scep tycyzm , 
potem do idealizmu,  psychizmu,  mistycyzmu,  
i  kto wie dokąd jeszcze zabrniemy ; a wszy-;
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stko nas tak mało  kosztuje jak dokto rowi 
Moliera  5przeniesienie wą t roby  z p r a w e j  s t ro
ny  na lewą.

Wszys tk ie  znacznieysze epoki  dziejów 
ludzkich, miały swoy wpływ dobry lub szko
dl iwy na rozum i nauki.  Po  t.ey k tórąśmy 
przebyl i,  możnaby powiedzieć źe żyjemy ni e 
jako w w’ieku przekształconych wyobrażeń 
s łów i rzeczy. Nie t rudno  jest dzisiay s ły
szeć sprzeczne rozmowy w mate ryach  do
syć z w ycza jnych  i dawno  rozstrzygnionych;  
a  to nietak dla is totney niezgodności zdań  , 
jako raczey dla niejednostayności  w delinicy-  
ach,  i fałszywego zakresu pierwszych w y o 
brażeń.  Do tych przekształceń , a razem do 
Iriperbol icznych uniesień imaginacyi ,  należy i 
to  dzisieysze wyobrażenie  o chirurgi i  i  m e 
dycynie ,  o ch iru rgu  i medyku. Myśl po
łączenia  tych  dwóch nauk  i professyy, n a 
zyw a  się dzisiay m ysią  w ie lką , a nadzieja 
dokazam a  tego, nadyma nas oczekiwaniem 
wielkich dla ludzkości pożytków. Chwalebne  
zapew ne  są wszelkie dążenia  do większych a 
większych korzyści z nauk,  sztuk i kunsztów, 
dla ludzi  wyp ływać  m ogąc yc h ;  lecz ten  
zapęd przesadzoney gorliwości n a u k o w e j - , 
połączony z gorącą żądzą zastosowania ich 
do wielkiego dobra rodzaju ludzkiego,  teu  
m ówię  impe t  f ilantropii  k tó ry  nas unosi, p o 
dobny  jest niejako do zapędu przesadzoney 
cnoty, wspaniałości ,  szlachetności i walecz
ności wieków bohatyrskich,  w  których przez 
rozżarżoną  zbytnim zapałem imaginacyą 
ni e  jeden pa ladyn romansowy w  każdym mły-
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nie wietrznym widział olbrzyma i je^o do
sięgnąć usiłował.

Tak i w tem naszem zadaniu, niepostrze- 
gamy, że chcąc łączyć medycynę z chirurgiją, 
p r o f e s s y ą  medyka z professyą chirurga, od
łączamy istotnie medyka od m edycyny , a 
ch irurga  od ch irurg ii, nie osięgając bynay- 
mniey prawdziwego tych dwóch professyy 
połączenia. Jeżeli zaś co trzeciego stąd wy
niknie, to niebędzie rzeczywiście nni iednem 
ani drugiem, ani tem trzecim którego szu
kamy.

Po tym krótkim  wstępie, przychodzę do 
rzeczy, w którey będę usiłował dowieść, ze 
pomimo wszelkiego powinowactwa, pomimo 
nawet istotney jedności naukowey chirurgii 
z medycyną, doskonały ch irurg  zw yczayn ie  
nie byw a doskonałym medykiem , tak ja k  do
skonały m edyk n iebyw a doskonałym ch irur
giem : a zatem , te dwie projessye w je d n y c h  
i  tychże sam ych osobach połączone b y d in ie -  
mogą i nie p o w in n y . Dla poparcia zaś tego 
założenia poszukam dowodow, naprzód w da- 
wney historyi lekarskiey, potem w doświad
czenia wieków naszych, a nakoniec w owym 
ostatecznym i głównym sądzie, dla wszyst
kich spraw rozumu i niedorzeczności, to jest 
w  zdrowym rozsądku.

W  czasach hipokratesowych, nauka i sztu
ka lekarska, ile podówczas na takie nazwa
nie zasługiwały, były własnością familiy i  
pokoleń; niebyło żadnych szkolnych podzia
łów tak co do nauki iak co do sztuki. W szy
scy robili wszystko i każdy w tem powołaniu



48

b y ł  m ed y k iem ,  c h i r u r g i e m ,  ap t e k a rze m ,  dye-  
t e ty  k iem i t .  d . , chociaż ,  po  lu d zk u  sądząc,  
r o zum ieć  należy,  że i w  tenczas  już  , jeden 
w  tem , d r u g i  w czem  in n e m  mógł  m ieć  w ię -  
cey zdolności  i usposobienia.  G d y  zaś z c z a 
sem w  ty ch że  poko len iach h i p o k ra t e s o w y c h ,  
•wezbrały do ni e jakiego  ogołu  , p e w n e  z d o 
ś w iad c zeń  w yc ią gnię te  p r a w i d ła  , a z n ich  
p ie rw sze  zawiązk i  n a u k o w e ,  k t ó r e ,  Wtd ług  
w sze lk ie go  p o d o b i e ń s t w a  do p ra w d y ,  z ło -  
«y fy  dzie ło  dzis iay  j ednem u H i p o k r a t e s o w i  
p r z y p i s a n e ; p rzyysć  musia ło ,  jak we w szy 
s tkich  z a t r u d n i e n i a c h  ludzkich,  do p e w n e g o  
r o z g ran icz en ia  p r zedm io tó w ,  t a k  w e  wzglądzie  
n a u k i  j ako  te z  i sztuki :  t a k a  p rz y n a y m n i e y  
od w i e k ó w  była koley w  pos tęp ie  dosko
n a l e n i a  t o w a r z y s t w  ludzkich.  J e d e n  s i e w i e -  
cey o d d a w a ł  uauce,  drug i  jey w y k o n a n iu  , a  
w  j e d n e m  i w d r u g i e m  pow ołaniu ,  r ó ż n y m  się 
musi an o  oddaw ać  częściom,  w miarę  o s o b i 
s t e g o  usposobienia :  wszyscy zaś r a z e m  w z a 
j e m n i e  się w sp ie r ać  musiel i,  gdyż t en  t y l k o  
jest  sposob os iągniema wszelkich  w i d o k o w  
doskonałości  to w arz y sk i ey .

Jakoż ,  pisze C elsus, dotykając epoki H ero -  
f i l a  i E r a z y s t r a t a ,  i kwitnącey podówczas  
szkoły  alexandryyskiey (b): iisdern  łern p o rib u s  
in  tre s  p a r te s  m e d ic in a  d id u c ta  est ; u t  u  rui 
esset quae v ic tu , a lte r a  q u a e  m ed ica m en tis , te r -  
t ia  quae m a n u  m ederetur-, niedostateczność zaś 
takiego podziału w yśw ieca  się z tego  co m ó w i

( b  ) Celsus, praefatio.
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niźey: ze pierwsi czyli D ie te tycy  zaczęli sobie  
przy  właszczać znajomość rzeczy p r z y r o d z o 
n y c h  c/yli  jak wnosić  można,  podbil i  w y ł ą 
cznie  d la  siebie t e o ry ą  nauki ,  k tó rą  im  d op ie ro  
S e k a p io n  i jego nas tępcy  w y d a r l i ,  chcąc  r e -  
z o n o w a n i a  t eo re tyczne,  połączyć z d o ś w iad 
czeniem i własc iwem do sz tuki  zas toso w an iem ,  
i  t a k  daley mów i:  sic in  dua« partes, ea ju o -  
ijue ijttue victu curat, m e d ia n a , d iv isa  est, 
a łiis  ra tio  mile m a r te m , a iiis  usum tan tu m  
sib i veudicantibus.

„ D o  tego więc czasu , mówi S p r e n g e e  
w swojey historyi  pragmaty i  zney (c), fr»i;mo le
karzy, co się razem trudni l i  p rzygotowaniem 
lekarstw i pełnieniem operacyy ch iru rg icz 
nych; l e c z  o d t ą d ,  gdy zaczęto pracować n a d  
nauką  lekarską,  i znalazły się osoby co się 
jey wyłąc znie poświęcały, byli tacy k tó rzy  
się szczególuemi jey częściami zaymowali ,  i  
odtąd  juz miano chirurgów i ap tekarzy .”

Owoź podział ,  k tórego rysy w nayda-  
wnieyszych zakreślono wiekach , a który cho
ciaż m niem anym  tylko nazywa podziałem 
Sprengel ,  jest jednak z na tu ry  rzeczy w y n i 
kający,  i nieodbicie potrzebny. Jakkolwiek 
a lbow iem ,  przez cały ciąg późnieyszych w i l 
k ó w ,  z różnego względu uważano  mate ryą  
podziału nauki  i sztuki lekarskiey,  pod r o -  
ymaitemi jey do potrzeb ludzkich s tosuukami,  
zawsze się do dzis ie jszego dnia  utrzymuje  
niezbędna potrzeba takiego jey rozkładu,

( o )  K u r t ,  Sp ren g e l, Pragm. Gescb. d. Arz. kund. T. I.
Dz. wileń, T. F I .  A, 3*. 1817 4



W Tctórymby ineflyk-był zarządzającym w z g lę 
dem  farmaceuty i ch irurga, jako środków i  
sposobów  do osiągnienia ogólnego zamiaru  
uleczenia  chorego. Ani też starożytni u w a 
żali inaczey operacye i w szelk ie  czynności  
c h iru rg icz n e ,  tylko jako media  czyli środki 
u le cze n ia ,  do których się wtenczas u d a w a l i , 
kiedy  lekarstw am i innemi dopiąć celu nie m o 
g l i ,  co samego H ip o k r a te s a  aforyzm d o w o 
dzi , kiedy m ów i : quaectm que non sonant me- 
d icam en ta  , ea fe r ru m  sanat. Quae J e rru m  
non s a n a t , ea ig n is  sanat. Quae ign is non  
s a n a t , ea incurab i/ia  p u ta r e  oportet.

„ O b ję to ść  zate'm i obszerność wie lka  
„ m edycyny ,  powiada  dalcy Sprerigel o teyże 
„ e p o c e  mówiąc ;  była przyczyną jey rozdzia- 
„ fu , na różne  części , gdyż się przekonano,  
„ że wiek człowieka nie wystarczał  na g run -  
„ t o w n e  wydoskonalenie  się we wszystkich 
„ j e y  p rze dm io ta ch .” A wszakże i ł l i pok ra -  
tes , nieco innego zapewne myślał kiedy  po
wiedz ia ł  : ars longa  , v ita  reu is , —  a cóż m y  
dopiero myśleć mamy ?

Próżnobyśm y się nudzili śledzeniem w his to-  
ry i  dawnieyszych wieków, dalszego losu tego 
podzia ła  lub jednoczenia tylu odrębnych czę
ści nauki  i sztuki lekarskiey. Ani  Grecy,  ani  
Rzymianie ,  nic nam godnego uwagi  w t ey  mie 
rze  nie zostawili.  'Pak nauka jako i sztuka, 
chociaż mniey daleko u pierwszych jak u d ru 
g ich  , były jednak w pogardzeniu , a miano
wicie nie były żadnym przedmiotem dla r z ą 
du  krajowego ; wyjąwszy może ustawy A teń -  
czyków zakazujące p rak tyk i  lekarskiey nie-
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Wolnikom i kobietom, i  rozrządzenia Juliu
sza Cezara u Rzymian,  nadające lekarzom pra
wo obywatelstwa.  Szukano pospolicie me
dyków i to właściwie chirurgów,, kiedy się 
j ia  woynę wybierano, a gardzono nimi w cza
sie pokoju. Nauka i sztuka lekarska , przez 
Wolnych wprawdzie ludzi u Greków uprawia
na ; nie miała jednak u nich wielkiego po
szanowania;  przez Greków do Rzymian za
niesiona , dla tego samego zaufania nie zna
lazła , jak dowodzą h.sty K atona ,  który w o
lał wierzyć w gusła i zabobony, niżeli w me
dycynę grecką.

Dopiero po owem, iż użyję wyrazów S pren -  
gela, tysiącznołetniem zaćmieniu światła nau
kowego,  za wskrzeszeniem nauk w Europie,  
widzimy we wzrastających szkołach lekarskich 
organizowane i przywilejowane fakultety,  
które naprzód całą obeyinowały naukę a pó* 
żniey ną osobne kollegija chirurgiczne i me
dyczne się rozdzielały, tak jak odląrznie je
szcze od medyków i chirurgów, stanęły pod 
okiem rządu i za przywilejami apteki a w nich 
osobna klassa aptekarzy.

Pod kouiec trzynastego wieku , we Fran-  
cyi , za przewodnictwem Jana P i ta r a , odłą
czyło się od fakultetu paryzkiego , wielu chi
rurgów, i założyło osobne kollegium chi rur
giczne , pod dozorem wszakże fakultetu me
dycznego ( d ) ,  a to samo robiło się i po i n 
nych krajach. Jeżeli zaś stąd niejako począ-

' (d)  K, $pr*ng<3, i’rag, Gestii, d. Arz. Kurni. VTT A-bseli
4 *
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t e k  w zięły k ł ó t n i e ,  em ulaeye  i wzajemne
.p rześ ladowania  , jeżel i  n a w e t  t em u  r o z d z i e 
l e n i u  przypisać  chce  SpFengel  p o c z ą t k o w e  po
n i żen i e  c h i r u r g i i ,  tak  d a l e c e ,  że ta w p a d ł a  
w  rece  cy r u l i k ó w ,  łaz iebników,  owczarzy i sa
m y c h  k a t ó w ,  i z teg o powod u przez  rnejakiś  
.czas m ia n ą  była za p o f e s s y ą  n ieucz ciwa,  l ed y  
.to nie jest w iną  izeczy,  a le  ludzi. T e  k łó 
t n i e  i poniżen ia  za w sze  były i b ę d ą ,  dopó ki  
. s ię  ludzie  kłócić , i w łasną  swoją  n i euczc i -  
.wością swe  p ow ołan ia  poniżać będą. 1 ecz 
.przy pa t r zm y  Sie bliżey choć k ró tk im  r z u t e m  
o k a ,  t e m u  podzia łowi  i n ie snasko m stąi 1 w y 
n ik łym.  S t a n o w i ą  one epokę bardzo w a ż n ą  
.W l i i s tnryi  lekar skiey ,  k t ó r a  nie jeden w i e k  
za y m u je  , a jeżel i  j ka  p r a w d a  w iek a m i  r o z 
s t r zygn ię tą  i u zna ną  została,  n ie  p o w in n a  dzi -  
siay bydż lekce  w ażoną .

C re v ic r  w his tory  i u n i w e r s y t e tu  p a r y z -  
k iego ( e )  z oka/.yi ważnego  a k t u ,  m iędzy 

. faku l t e t em  lekar sk im a cy r u l ik a m i  pa ryzk ie -  
mi  w r o k u  i 5oł> z a p a d ł e g o , w k tó ry m  fa k u l 
t e t  p rz y rz eka ł  cyr ul ikom  pomoc , p ro t e k c y ą  
i n a u k ę , pod w a r u n k i e m  niez lomney  z ich 
sli ony dla f a k u l t e tu  u ległości  i pos łuszeńs twa ,  
z oka/.yi m ó w ię  tego a k t u , o  k łó tn i  o d w ie c z n e y  
j ak a  między c h i r u r g a m i  a m ed y k am i  w e  F r a n  
cyi  Zachodzi ła , a k tó re y  w y p a d k ie m  była p o 
w y ższa  u m o w a  z cy ru l ikami ,  tak p i sze :  , , G d y  
„ m e d y c y  opuści li  częśc swojego p o w o ł a n i a ,  
„ k t ó r a  n a  rę cznych  o p e r acy a ch  zależała , p o -

•(e) Crevier, łlistoits de l’univsr*. de Paris. 176c. T. y.
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„ le to zostało wkró tce  na jechane ,  przez 
„•ludzi ani nauki  , ani sztuki,  ani nawet  czci 
,, me mających , których znamienowało zu-  
„ chwalgtwo , bezczelność i chciwość. F  lip 
„  p e  ny ( Pil li . pe le Bel) crstrz. źony o tak iey 
„ -inep zyzwoitosci wydał  w roku i5  l i t y m  
,,-edvkt zakazujący aby żaden mężczyzn* ani  
„ k o b ie t a  nie praktykowali  ch iru rgu  w P a 
r y ż u  i j e g o  obrębach ,  nie uzyskawszy od 
tffFabaiPilartt chirurga królewskiego, lub jego 
5,-następców liceucyi czyli wołnłióci operowa-* 

( i icent iam o p e rm d i  ) iojuóri  by nic zł >- 
„"żył przysięgi przed sądenn prewota lnym 
„ parvzkim.” Z dalszey treści h is t e ryka  na-« 
szego okazlija' się , że nie. były tyin edyktem 
zakreślone właściwe między ch irurgami a fa
kul te tem stosu tik i ; nie powiedzitmo czyli mie
li p rawo nanoBania czy należeli do u i i i w e r -  
syteiu i jego pizywilcjów, i czyli przysięga 
k tó rą  składać obowiązani byli przed sąden i1 
p rew ota lnym  paryzkim , nie wcielała ich r a -  
czey do klassy kunsztów i rzemiosł  Stąd 
wiec wynikły zayścia i zwady,  o znaczenie 
naukowe , o nieuległości doktorom fakul te tu ,  
o wspólność p rzyw i le jów ,  a we wszystkich, 
tych sporach pomimo różnych modvfiknjacvch 
akt  ów fakul te towych i c dyktó w królewski '  h, 
nigdy istotnie chirurgowie nie wyg ywali t e 
go , czego właściwie żądali  ; póki wszy«tk<tn 
sprzeczkom niejaki  koniec nie położył  król 
H  nryk trzeci , przez ustanowienie w s imy m-  
źc uniwersytecie  paryzkim w roku 1/176 k a 
tedry chirurgiczney.

Tak ie  to sprzeczki  od t rzynastego wieku



54

juź swóy początek biorące', były powodem 
fakultetowi paryzkiemu do zawarcia w roku 
i5o6 powyźey wspomnionego aktu z cyruli
kami paryzk iemi, i aby z nich mieć posługę, 
podręczną i uległość zjakiey się zawsze w y
łamywali chirurgowie. Do,tego zaś następu
jąca okoliczność stała się okazyą. Chirurgo
wie naciągając tłumaczenie edyktów i aktów, 
zaczęli sobie przywłaszczać prawo nauczania 
i  dawać aktualnie nauki cyrulikom. Fakul
te t  broniąc wkroczenia do swoich przy w ile-, 
jów, sam się tego podjął,  i zrobiwszy z nimi 
powyższy układ , ustanowił dla nich lekcye 
osobne w językią francuzkim po części z ła 
cińskim mieszanym, w których dawano im 
nauki pomoeniczne, anatomiją i naukę chirur
gii dla nich stosowaną. Był to może , jak 
drugi historyk P, Pascjuier dowodzi, krok do
wolny ze strony! fakultetu i z krzywdą dla 
chirurgów następujący na ich prawa ; ‘ lecz 
zgodzili się wszyscy ze był pożyteczny dla 
publiczności, ,, Tak albowiem to zaprowadzę—
,, nie nauk pomocniczych i chirurgicznych 
„ d l a  cyrulików ( m ó w i  Crevier ), to rozsze- 
„  rżenie ich przywilejów w praktyce podre- 
„  czney, słowem ten nowy instytut , tak sku
t e c z n i e  postępował, że wydał z czasem nety- 
„ w iększych jak ich  tylko z chlubą dla kra ju  
,, naszego wspominamy m istrzów  ch irurg ii 
,»fra n cu zk iey .”

Owoż dla czego po części zboczyć chcia
łem do tey epoki historyi lekarskiey, i nad 
nią się nieco dłuźey zabawić ; nietylko się 
albowiem z niey objaśnia, naturalna między
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chirurgiem a medykiem różnica, ale się nad
to  z bezstronney uwagi , wcale do naszey ma. 
te ry i nieinleresowanego historyka wywiązuje, 
że chcąc bydź doskonałym operatorem, uie 
wadzi zacząć od cyrulika. A możnaż 10 po
wiedzieć o doskonałym medyku ? bynaymniey/ 
owszem przeciwnie.

Jeszcze w  połowie wieku siedmnastego 
we F rancy i,  wielkie były spory o granice 
chirurgii z medycyną i o uległości pierwszych 
względem drugich, o których pisząc G regory  
tegoż samego jest zdania co i my ( f )  „ z e  
„żleby  było gdyby chirurg nie posiadał nauki 
,♦ lekarskiej, usiano wieje tych oney części k tó -  
„  re inu is to tn ie j są potrzebne; ze równie 
,y szkód li wean, byłoby żeby medyk nie był- 
,f  świadom naipki cliLrupgiezney ; lecz (m ów i 
jfdi.ley) co się tyczę wypełnienia samych o- 
,, peracyy chirurgicznych ̂  rzecz się wcale ma 
„  inaezey. Geniusz i wychowanie klóre po- 
,, winny kształcić doskonałego medyka , nie- 
„ koniecznie Są potrzebne zręcznemu opera
t o r o w i .  Tem u szczególnie potrzebna jest 
„  nie zachwiana determ inacją  , dobry wzrok 

i pewność reki. Własności te  mogą bydź 
„  połączone z przymiotami klóre stanowią do
s k o n a łe g o  m edyka, ale też mogą bydź od- 
„  łączue. Gdyby sztuka chirurgii ( mówi da- 
,, ley ) była poruczona osobnym ludziom któ-  
,, rzyby się wyłącznie samem* trudnili opera-

( l )  Vorlesung iiber d. Pflicht. u . Eigensch. e. Arztes. 
Łeipz. 1778.
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jj cyami , t edyby się sprawiedl iwie spodziewać 
„  można prędszego i pewnieyszego jey dopro-  
„  wadzenia  do wysokiego stopnia doskonałości 
,, niżeli przez osoby zbyt  obszerne pole swoich 
„ z a t r u d n i e ń  mające, które  we wszystkic h gałę- 
, ,  z iach medycyny prak tykować  usiłują.” W  in* 
nem mieyscu mówi G regory  że „ i w nowszych 
„  czasach widziano obie te sztuki , wypełniane 
„ p r z e z  jedne i też  same osoby, jako się to na 
„  H i  Ulanie , Sewerynie  , B a r to lin im , i wie-  
„  lu iunych okazuje  mężach, nadzwyczaynego 
,, geniuszu i t a l e n t ó w ” a ja d o d a m ,  że i dzi- 
siay widz im y,  i zawsze świat widzieć będzie 
ale w policzonych tylko osobach. Niech więc, 
to  będzie' w nauczających , jeżeli bydź może, 
ale ogol uczących się,  niech w miarę  swojego 
usposobienia i szczególney zdatnośoi- do j e y .  
dney  lub dru g iey  wyłącznie sie przykłada ( g )..

W i d z i m y  z a t e m ,  że zawsze się łączyły te 
dwie  a natvet wszystkie professye lekarskie, ,  
wtenczas,  kiedy się gdzie zaszczepiały, a za-, 
wsze śię rozłączały w miarę  swojego większe
go rozkrzewienia .  I  cóż jest w świecie na-, 
tu ra  lnie yvzego ?

Nauka  lekarska coraz bardziey w iadomo
ściami zbogacana w różnych gałęziach do. 
większey coraz przychodząc obs/.erności , tak. 
iż każda z nich osobnego aż nadto z a t ru -

( s )  Czyli i jak d a leko ,  z tego p raw id ła  ogólnego , m o 
żna robić w yją tk i  dla lekarzy  woyskowyoh , lub p rze 
znaczonych na mieysoa szczególne, w k ra ju  m iano
wicie  rozległym i  W jego .okolicach m niey  za ludn io 
nych, o tern w d rug im  pisemku mówić sobie zamierzam.
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dnić może człowieka , i przez to  samo je
szcze się więrey rozszerzać , musiała sie roz
dzielić i rozdziel iła się na różne części, w u n i 
wersytetach osobno na u c za n e , i w praktyce 
osobno wypełniane.  A stijd osobne po un iwer 
sytetach katedry a nawet  osobne instytuła m e 
dycyny,  ch irurg i i ,  akuszeryi  , f a r m a r y i , wg- 
te rynary i  i oddzielne kursa chorob wieku, płci, 
powołan ia ,  lub osobnych części medycyny i 
ch i ru rg i i ,  osobne pa tenta  medyków, c h i ru r 
gów, akuszerów,  wreszcie okul is tów,  denty
stów, i t. d. , w gronie  praktykujących leka
rzy,  oddzielne kollegiia i towarzystwa dzisiay 
w. F rancy i ,  Angli i ,  W łosz e ch ,  Niemczech,
r  u nas. ia  oj

Nakoniec wezmiymyź wszytkich dzisiay zna'^t 
nych i żyjących mężów sztuki  i n a u k i  naszeyy 
k tórzy  celują swoją dla społeczności posługą 
i użytecznością , czyliż o każdym niewiadomo 
ezem jest rzeczywiście ,  a czem nie jest? i 
wieluż pomiędzy nimi naliczymy takich, w  któ
rych  szczęśliwe pojednanie nadzwyczaynych 
ta lentów nauki  i w praw y ,  dopuściły połącze
nia obu professyy ? Czegóż szukamy z a g r a 
nicą możności naszey,  kiedy wszystko u nas 
jest ograniczone,  zakresem sił fizycznych i 
moralnych? Czemuż mówimy sami, że po osła
bieniu jednego z naystarsżych,  a po zeyściu 
drugiego kollegi, nie mamy w gronie naszem 
operatora? Czemuż każdy z nas nim nie  
jest  ? ?

Lecz powie mi kto na to, że należy nam się 
starać aby dla tak walney potrzeby  ludzkości, 
następna generacya k tó rą  my kształcimy, to
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■wszystko posiadała, czegośmy naw e t  cl okazać 
niezdołalą  albowiem  należy zawsze dążyć 
do doskonałości. Zgadzam się, że należy za
wsze dążyć do większey a wiekszey dosko
nałości w naukach  i sposobach, lecz wszelkie 
w ype łn ian ie  i uskutecznienie przez ludzi, m a 
ŁWojełionieczne g ran ice, w  ich zdolności i mo
żności, a stąd wynik ło  iedno z p raw ide ł zdro
wego rozsądku w daw nym  zaw arte  przysło
w iu , kto wiele obejm uje len mało sciska.
-  Kttórzyź to  są z lekarzy, co pragną po łą 

czenia m edycyny  z chirurg ią?  medycy n ie  
Wstydzą, się wyznać że chociaż wiedzą bardzo 
drobr/,e,rak pow inna  bydź zrobiona operacya, 
jednak  się jey nie podeymą, dla tego, że pa-j 
tr zebney do tego w praw y  n ie  mają. C hirurgo
w ie  zaa nie chcą się przyznać że więcey do na* 
ocznegq przekonania  nawykli, nieposiadają 
tego bystrego rzutu  oka umysłowego do zgłę
b ien ia  w nę trza  organizacyi, i że w  samem na
p isaniu  WaZnieyszey do środka recepty , czują 
się bydż mniey pew nym i i nie śmiałymi. Nie 
je s tźe to  brak liberalności ?

Nie tak  sobie pos tępow ały  narody  co się 
w zniosły  do wysokiego stopnia oświecenia, i  
p raw d z iw ey  doskonałości to w a rz y s k ie y ; ina-  
czey stosowały nauki do potrzeb  życia, do 
kunsztów , sztuk i rzemiosł. Indyw idua  się 
u  nich doskonaliły, nie podług przyw idzianey  
m etody encyklopedyy naukowych, lecz podług 
na tu ra lnego  usposobienia swojego, brały  za 
cel tę  lub owę naukę, to  lub owo jey tech
niczne z a s to so w a n ie ; w spiera ły  się w zaje
m nie swoją p racą  i p rzem ysłem , a czegoby je-

*
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dna głowa lub jedna ręka  nigdy dokazać nie-* 
mogły, tego dokazało wspólne, do osiągnienią 
całego ogółu połączone działanie , do jedne-' 
go zam iaru  powszęchnego w ydoskonaleni* 
dążące. P a trzm y  na Anglików, n iezasp ią  ża-  
dney  okazyi lub sposobności, ani w sobie ani; 
w  okolicznościach, do wydoskonalenia n a u k i  
lub sztuki, jeżeli w czem pożytek społeczności 
w idzą, umieją barzo dobrze złączyć i rozłączyć 
gdzie tego jest potrzeba, a jednak nie mają ani 
m edyko-chirurgow , ani doktorow  obu nauk  
lekarskich. P a trz m y  na F rancyą  daw nieyszą, 
Wreszcie.i na dzisieyszą teraz , mają tam  ró w 
nie  jak w  Anglii, ch iru rgów  i medyków, m a s  
ją  kołłęgija chirurgiczne i medyczne. N ako- 
niec spóyrzyymy na Niemcy; a wszakże to za
w ró t  uniwersalności niedawno ich objął. K tó ż  
kiedy więcey był skrupula tnym  w  dokładnym  
podziale i odrębriem odłączeniu czynności i 
z a trudn ień  ludzk ich?  kto porządniey zw ykł 
odbywać obowiązki swojego powołania, z w y 
łączną dt> niego aplikacyą, jak Niemcy ? gdzież 
częściey m ożna było usłyszeć ow w yraz  w y 
mawiający się od niew łaściw ego za trudn ien ia  
„ tu  nie jn s t  m o ją  r z e c z ą ” ( e s  ist nielit m ein  
Fach) ? A jednak sami N iem cy są dzisiay nay -  
więksi opiewacze tey  ultromanii nailkowey. 
P raw d z iw ie  nie umiem sobie tego inaczey  t łu 
maczyć tylko zwracając myśl do tych  uwagj 
do których mi niejako powodem  była uczo
n a  rospraw a jednego z naszych kolłegoW w tein 
i e  zgrom adzeniu  c zy tan a :  ,, o w pływ ie  re -  
,, wolucyi francuzkiey na sztukę i naukę le- 
5j karską.,, Nie do tknął tey myśli au to r ,  lecz
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mnie się zdaje że i toby m ożna policzyć do 
sku tków  rewolucyi francuzkiey, ze marzenia 
polityczne m onarchy i uniwersalney, które za
paliły  głowy F rancuzów , musiały daclź elek
tryczną  kontuzyą głowom obłąkanych filozo
fów niemieckich, którzyry jak pańi de S laeł po
wiada, miewidomie i jakby pod ziemią nad lo
sem i wydpskbnaleniem ludów pracując, gdy 
im się nie darzy  rzeczywiste na ziemi pano
w a n ie ,  mistycznie sobie wyobrażają , że swo
ją  uniuwrtsatttmicią lub u ja d  no! t u  ert i.' m filo
zo fic zn ym  aktualnie  świat urządzają. W szakże  
w podobrtey  clnmie ustąpić nie chciał z swojey 
beczki Dy’ogenes Alexandrowi macedońskiemu.

Zebyin się jednak nie zdawał, rzeczy brać 
po w ie rz c h o w n ie ,  lub samą tylko zbijać po
wagą; abaćżmy dla jakich w szczególnocśi p rzy
czyn , te! dwie sztuki łączyć sie nie dają , al
bo przynaym niey  rzadko kiedy w jedney się 
łączą osobie. Namieniliśmy już wyżev że do 
każdey z nich osobnych trzeba przymiotów, 
zastanówmy się teraz  nieco dłużey nad tćm.

Mam przed sobą dwóch au to rów  którzy 
klassycznie w  tey m ateryi p isa l i ,  G regory  i 
Vogel. Nie sięgając zatćm starożytnych , ani 
H ipokra tesa  u którego już podobne znaydują 
kię m y śl i , w jego xiegach de medico  i de a r te , 
obaczmy co też ci nowsi au torow ie , z daw nych 
i nowych , z cudzych i swoich zebrali uwag. 
P rzy toczym y słownie wyjątek  jeden G re-  
gorego  , a poźniey drugi Vogehi , k tórego , 
gdy nadto jest rozw lek ły , w  treści tylko duch 
myśli podamy.

G regory  w  piśmie s wojem o pow innościach
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i  p r zy m io ta c h  mech ha , tak  m ó w i :  „ Żadna  
,, nauka tak obejmującego nie wymaga rozu-  
,, mu i tak bystrego geniuszu , jak medycyna. 
„  Inne powołania pod względem nauki u w a -  
„  ż a n e , pospolicie mają swe pewne  przepisy 
„ i prawidła  , albo raz położone i na wszelkie 
„ w y p a d k i  wyrachowane  us taw y ;  mają zatćm 
„  pewny kierunek swoich obowiązków i po- 
„ w i n n o ś c i ,  podług którego w k a ź d e m  zda- 
,, rżeniu postępują i stanowią. Znajomość tych 
„ p r a w  i przepisów ła two  się nabywa  przez 
„  pilność i pamięć. W  tych więc powołaniach 
„ r o z u m  n i e m a  nic do wynalezien ia ,  nic do 
„ u tw orz e n ia ;  niema pola na którymby geniusz 
„  człowieka mógł  okazać swoje zdolność , lub 
„ s i ę  w niey doskonalić ,  gdyż przymuszony 
„jest. postępować podług przepisanych p r a -  
„  wideł,  bez roztrząsania  czyli są dobre lub złe. 
„  Zaledwie czasem w przypadkach p raw em 
„  nieobjętych, lub w k tórych znaczenie jego jest 
„  nie wyraźne ,  umysł  jego może sie wysilać 
„  w zastosowaniu własnego mniemania* a ponie- 
„ w a ż  takie  przypadki jako pnnkta  sprzeczne, 
„  podlegają jeszcze rozbiorowi wyższych sę- 
„ d z io w ,  których zdania, z bardzo rozmaitego 
,, stosunku wyobrażeń czerpane, pospolicie bar- 
5, dzo się między sobą rozróżniają,  więc n i e m a  
„  żadney pewney skazowki do poznania bystro-  
,, ści i przenikłości sądzącego i zawsze zostaje 
„ r z e c z ą  wątpl iwą  dobrze czyli źle osądzona, 
„  W cale się inaczey rzecz ma w medycynie;  nie 
„  mamy w  niey p raw  i ustaw nieodzownych,  do 
„  klórychby się w przypadkach wątpl iwych od-  
■>■> Wołać można, każdy medyk np. własnem swo-



63

jem polegać musi p rzekonan iu , o którego t r a -  
,, fności sama tylko n a tu ra  i doświadczenie są- 
, , dzi. Do niego należy, z niezliczoney rozm ai-  
,, tości teoryy i poslrzezeń, k tó re  m u nauka po- 
, ,  daje , te tylko wybrać i odłączyć k tó re  rze 
c z y w i ś c i e  się na doświadczeniu i n a tu rze  
„  w sp ie ra ją , a odrzucić to wszystko co jest 
„  tylko płodem  n iew iadom ośc i , im postury  
,, lub snem dziwacznym  zapaloney im agina- 
,, cyi. Niemniey znaydzie trudności w  odłą- 
,, czeniu rzeczy ważnych , od t y c h , k tó re  
, ,  chociaż rzeczyw iste , ale m ałey są u w a g i ,  

i do głównego celu wcale niepotrzebne. 
„  Niech w  rescie przebędzie te  wszystkie t ru -  
„  dnośc i , tedy zawsze znaydować b ęd z ie ,  źe 
„  ile razy przychodzi stosować naukę do sz tu -  
,, k i , tam  wielkiey potrzeba trafności. W  x ię -  
,, gach a lbow iem , i w lekcyach z ka ted ry  d a - 

w anych , choroby się malują odłącznie , jak 
osobne obrazy przez się ex y s tu jące ; w  do

ś w i a d c z e n i u , choroby rzadko są takie. T y 
s i ą c z n e  okoliczności uboczne lub indyw idu-  

alne nadają im wielką rozmaitość ksz ta łtów  
,, i p o s ta c i , k tórych żadne dotąd systema zu- 
„  pełnie objąć nie mogło. T o  wszystko stawi 
„  poczy nającego mianowicie m edyka, na tak im  
,, punkcie n iedeterm inacyi i n iepew nośc i ,  
,, z k tó rey  nic go w yrw ać nie potrafi jak tylko 
„ bystry, trafny rozsądek, i niejakaś zręczność 
„ d o s trz e ż e n ia  podobieństwa, a co rzadko ztem 
,, jest p o łączo n e , pewna moc i d e te rm inacya  
,, w  położeniu zdania .’’

Skracam przydługi p a ra g ra f ,  żebym nie  
za trudn ia ł  słuchaczów obcem p ism e m , po-
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wiem tylko że kończy na tem : „ T e  są
„ tru d n o śc i  z któremi medyk m a ’d o 'w a l -  
,, czenia , a do których zwyciężenia, oprócz 
,, dobrego wychowania i doskonałości w nau- 
j kach , trzeba mu posiadać przenikający ge- 

„  niusz , mocny i zdrowy rozsądek , a miano- 
,, wicie pewną łatwość w prędkim wyracho- 
,, waniu podobieństwa, jakiegoś szczęśliwego 
„  wypadku lub skutku.

Fogela  treść myśli jest następująca ( g ): 
„N auka  lekarska wymaga rozumu pojętnego 
„ i bystrego , mającego łatwość prędkiego rze- 
,, czy ogarn ien ia , wiele pamięci, przytomno- 
„  ści umysłu , a w zastosowaniu do sztuki , 
„ naywięcey zdrowego rozsądku. Co do przy 
,, miotów fizycznych, powołanie doktora wy- 
„m aga postaci przyjemney i fizyognomii po- 
„ciągającey, a jeżeli tego natura nie d a ła ,  
„  wychowanie zastąpić powinno. Tem pera- 
„ ment jego nie powinien bydź gwałtowny, 
„  a konstytucya zdrowa , ile bydź może, na 
,, wszystkie trudy wytrzymała. Tak od na- 
„ tu ry  usposobionemu, edukacya oprócz na- 
„ uki dadź powinna dobrą moralność i nay- 
„ lepsze serca skłonności, obyczaje łagodne, 
„ ludzkość ,  grzeczność, delikatność, przysłę- 
„p n o ść ,  uczynność, cierpliwość i dyssymula- 
„ cyą , a przy tem wszystkiem męzność i sta- 
„ łość w postępowaniu. Z używania nabydz 
„  powinien łatwości obcowania z ludźmi wszel- 
,, kiego stanu i kondycyi, słowem znajomości

( h )  Vogel, Kurze Anleituug zum griinde. Stud. d. Me* 
decin. Stendal. 1791. . . .  • , ’ 6 '
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y, świata , a mianowicie tey  n ie ła tw ey  a m e- 
, ,  dykowi tak potrzebney sztuki poznan iaser -  
„  ca ludzkiego , i jego słabości.

Owoż rys przym iotów  medykowi po trze
bnych , dostateczną jak rozum iem  w sparty  
p o w a g ą ,  w  rescie i sam przez się do każdego 
przekonania  trafić mogący. Lecz powie mi 
kto na to , ze te wszystkie zalety i usposo
bienia  rów nie  przydadź się mogą i ch iru r 
g o w i , a ja odpow iem , że zapewne m ogą, ży- 
czyć tylko pozostaje, żeby się w nim znaleźć 
i z jego profesyą połączyć mogły ; a gdy to 
n ie  jest rzeczą tak łatwą , chyba w rzadkich 
Wyjątkach , więc czy nie lepiey przestać na 
tern , żeby posiadał niektóre z nich , a raczey 
zadać żeby m u nie brakło tych które do jego 
pow ołan ia  są nayistotnieysze , a k tó r y c h m o .e  
nie posiadać medyk.

Póydźm yż te raz  do wyliczenia przym iotów  
chiru rgow i istotnie i nieodbicie potrzebnych 
a  w  tym celu w róćm y się do rospraw y naszego  
ko l/eg i, k tó ra  niejako powodem była tego pi
sma , m ówi w  niey au to r  : „ D o  większych 
„o p e ra c y y ,  Poczynający, usposabiać ma rękę 
, ,  na ciałach m ar tw y c h ,  których dyssekcye 
,, czyli rozczłonkowania , są naypierwszą i 
„ naymocnieyszą sztuki chirurgiczney zasadą.”  
W p ra w a  druga , o k tórey  nie wspomniał a u 
to r  , zależy na częstem przypatryw aniu  sie i 
opa try w an iu  ran  , wrzodów, różnego skale
c z e n ia , i wszelkich tak nazw anych chorób 
z ew n ę trz n y ch ,  a to od naypierwszey młodo
ści , dla nabycia tey  w praw y  k tórą  tylko n a 
łóg daje. A zatem  większą część czasu swo-
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jego przepędzi na obcowaniu z umarłymi i m
manipulacyi ręezney, co zaiste , : n iem ałą jest 
przeszkodą do jego estetycznego a naWetna^- 
ukowego ukształcenia. Daiey cytuje autor 
Celsa z opuszczeniem niektórych w y ra zó w ,  
które my wiernie położymy.

„E sse  autem chirurgus debet adolescens 
„ a u t  certe adolescentiae propior;  mann stre-  
„  nua , stabili . nec unquam intremiscente , 
„  eaque non minus sinistra quam dextra prom- 
„  ptus ; acie oćulorum a c r i , claraque ; animo 
„  intrepidus, immisericors, sic, ut  sanari velit 
„ eiim , quern accepit , . non ut clamore eius 
,, ruotus , vel magis quam res d e ś i d e r a t p r o -  
„ p e r e t ,  vel minus quam necesse est , sec et>: 
„ sed perinde faciat omuia, ac si nullus ex va- 
„git ibus alterius adfectus oriretur .”

I na tern zdaniu Celsa przestać można 
było, bo się w nirn prawie wszystko zawiera. 
Cóż bowiem chciał przez to wyrazić, jeżeli 
nie to: że trzeba mocnego zdrowia, młodego 
i czerstwego wieku, niestępiałych zmysłów 
.zimney krwi i nie nadto tkliwego serca, nie
co nawet twardości w charakterze,  żeby na 
jęki chorego niełatwo się rozczulać, nie t ra
cić przytomności, i wśród operacyi noża 
z rąk riie wypuścić.

W p ra w a  mechaniczna i nałogowa stanowi 
doskonałego operatora , wprawa umysłowa 
i doświadczenie wcale innego rodzaju, stano
wią medyka. Obadwa w praktyce nabywają 
jakiegoś taktu, który niejako zmysłem sózslym 
nazwaćby można,  a który wcale jest inny u 
chirurga, a inny u medyka. Pierwszy przy 

Di.wńeńT,  Vl% N, 3i. 1817. 5
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pperacyi,  w  kaądyin palcu i na końcu swoje
go noża zdaje się mieć oczy: drugi oczyma 
um ysłu  wskroś przegląda całe wnętrze  o rga-  
•nizacyi człowieka, i powie gdzie i co w niey  jest 
zboczonego, P ie rw szy  tak  naw yka  do ew i-  
dencyi zmysłowey źe żadnym domysłom nie 
•wierzy, staje się sceptykiem  w  m e d y c y n ie , 
lek a rs tw a  i kuracye  w nętrzne  ma za n i c , i  
całą  ufność pokłada w sw ojem  żelazie: d rug i 
n iep rędzey  dopuści Łolesney dla chorego ope-  
racy i  poki nie uzyije wszystkich środkow  w y 
leczen ia  go przez inue lekars tw a, co mu się 
dosyć często* udaje , a przynaym niey on jeden  
ty lko  w yrachow ać  może p raw dziw y m om ent 
dopuszczenia operacyi. Słowem, są to dwa je
stestwa wcale inaczey ukształGone, a chcieć ie 
po łączyć  w jedney osobie, jest to wym agać 
b a rd zo  rzadkiego wyjątku.

Na dokończenie tey m atery i  póydżm y 
jeszcze po zdanie do zdrowego rozsądku. T e n  
nam  pow iada, źe kiedy rzecz jaka przez w ie 
le  w ieków  od ludzi żądana niem ogła przyyść 
do skutku, tedy  musi bydź w naturze  tey  “rze
czy niepodobieństw o jey bytu, i  na tym  fun
dam encie , wszystkie podobne projekta ludz
kiej od rzeczyp o sp o litey  P la tona  począwszy 
az do wiecznego p o k o ju , śmiało za sny i m a
rzen ia  poczytać można, do k tó rych  i owo p o 
łączenie chirurgii  z m edycyną należy.

N iew iem  coby powiedział pan podstoli 
K ras ick iego , ow w izerunek  zdrowego zdania, 
gflyby mu pan kasztelanie zachwalał człowie
ka, k tóry  jest razem doskonałym m edykiem , 
z ręcznym  opera to rem , zw ro tnym  akuszerem
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i sam aptekarzem ': ale zdaje mi się, z e ' t ik i
przód by tem u  nie w ie r z y ł , potem  moźeby 
ppdług swego zwyczaju W poważną o tey  m a-  

<teryi zapuścił się rozmowę, W k tó rey  unitoer*- 
solny doktor nienaylepieyby wyszedł w  po
ró w n a n iu  z cyrulik iem  pbbliśkiego miastecz
ka; a lb o ,  jak czasem bywał i ża r tob liw y  m ia 
now ic ie  z panem  kasztelanicem , moźeby go 
•krotko odbył tą uw agą  : źe do p rzym iotu
-uniwersalności w doktorze, tiieskodziłoby żeby 
-n a  te czasy gdy nikogo nie  ma chorującego 
- i  wszyscy są zdrow i, mógł bydź dobrym  t e i  
kucharzem . ; t -

Rozbior d z ie ł a  p o d  t y t u ł e m  : o F il o z o f ii  

przez Felixa Ja r o n sk ie g o  ( * ) ,  z uwagami 
nad n iem , przez X. Anioła Do w g ir d a  S. P. 
kapelana seminarium głównego ducho
wnego przy uniwersytecie wileń.

• L / z i e ł o  m ające napis : o Filozofii przez Felixa  
Jaronskiego, wyszło z d ruku  r. 1812: tak  więc 
p ią ty  juz rok płynie od jego zjawienia s ię ,  
a jednak nie dosyć jeszcze znane jest p o w -

-  —— — —.
(*} W  Krakowie w  drukarni akademickiey in Svo. Częłć 

I. zawierająca Wiadomość o filozofii w powszeclinp- 
S C 1  s tr . C X X V ll.  Część druga zawierająca logikę 
itr.. -fol, Część III. Przypisy i objaśnienia do Lo. 
giki str. 2 4 o .  Cena trzech części w x i ig a r n i  u n i. 
Iręrsyteckiey w -W iln ie  r u i .  3.

5 *
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*?ąchności. , Ąutbri, k tóry  :jest nauczycielem 
aktualnym w szkole główney krakowskiey, zar  
warł. w tern dzieje: lod ,  Wiadomość o filo zo fii 
IVppwszechnośęi; erp, Laikę^ które, podług jego 

.pjanj), są dwiema pierwszemi częściami^ 
z siedmiu, mających składać cal;?, osnowę filo - 
zołii. O baczmy, jak sam się w tey mierze t łu 
m aczy  w  przedmpwie do czytelnika: „ Je- 

stem (m ów i ) w :mniemaniu, ze dla upoW- 
,,  szechnienia filozofii w naszym narodzie, po- 

ę5, trzeba, aby wyszło w mowie polskiey dzie- 
^jjłop któreby zawierało w sobie części nastę- 
„  pująće : I. Wiadomość o filozofi w powsze- 
„  chności. II. Logikę. III. Metafizykę, ly .  Fi_ 
^ lozofiją  moralną: V\ Historyą filozofii p0- 
y,wszeęhną dawną. VI. Historyą filozofii po- 
' wszechną nową. VII. Historyą filozofii szcze- 
• „ góbią w Polszczę. Pierwsze dwie części ta 
l k o w e g o  o filozofii dzieła już przezemnie u -  
_a skufecznione zostały i. t. d. ” M aterya tak 
w ażna i obchodząca, jąką jeyt filozofia umy
słowa a mianowicie logika, wykładana w ję
zyku oyczystym i przez rodaka , nie może 
bydź obojętną dla uczoney powszechnoścj ; 
zwłaszcza że lak mado wuaszÓy literaturze 
krajow cy mamy dzieł tego rodzaju, a zadney 
jeszcze logiki, któraby za dostateczną była u- 
znana. Recenzent tego dzieła szczerze wyzna
je, że zawsze czuł w sobie stateczną skłonność 
do czytania pism w podobney t re śc i , i roz
myślania nad niemi, gdy zaś mu wpadło w rę
ce wspomnione dopiero dz ie ło , przeczyta
wszy je z pilnością zebrał niektóre nad niem 
uwagi, które oddaje zdaniu publiczności. Tym
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chętniey zaś przyjął na  siebie tę  pracę, że 
sam autor, jak to w yraz ił  w  przedmowie, żąda 
wiedzieć opiniją powszechności o swem dziele, 
ażeby nią ostrzeżony mógł z czasem napisać 
lepsze i doskonalsze. D ruga pobudka dla recen 
zenta była ta, że roztrząsając rzeczone dzie
ło, wziąć można niejaką m iarę  o filozofii n ie-  
mieckiey; au to r  bow iem  w yraża  w przedmo
wie, że rzecz swoję i jey układ  wziął po w ię -  
kszey części z filozofii panującey teraz  w  Niem 
czech , k tó ra  tak głośną stała się od tego 
czasu , kiedy K a n t  nadał tey  umiejętności no
w ą  postać i kierunek. Oto są w yrazy  au to 
r a  str. V I : ,, Uwiadam iam  zaś czytelników, 
„  iż dzieło to  nie zupełnie jest mojem : bo co 
,, do fo rm y  zostawiłem taki podział , jaki się 
„  znayduje w dziele pod ty tu łem  : Elementa 
,-j Philosophiae methodo critica adornata a Gade- 
ń fr id o  Immanuele Ventzel. L inc ii. 18 o j. Co 
„  do m ateryi większą połowę §§. z niego w zią-  
„  łem i spolszczyłem. Mało jest takich , k tó- 
„  r e  opuściłem: więcey jest takich które p rzy -  
„  dałem , naywięcey takich k tó re  objaśniłem. 
,, Co do wysłowienia. Zw yczaynych w kryty- 
,, cyzmie kantowskim w yrazów  W entzel uży -  
i)W a; więc też i ja tę nom enklaturę  zacho-. 
„ w u ję :  ale ile możności: i )  p rzy  polskim 
,, kładę łaciński i niemiecki w yraz  , 2 ) obja- 
,, śniam jak się to daw niey  nazywało. S tąd  
„  jednak niechay nikt nie w n o s i , że ja te  w y -  
,, razy  mam za naylepsze i ża koniecznie po 
t r z e b n i e  w prow adzone i t. d. ”

Po krótkiey przedm owie do czytelnika, k ła 
dzie a u to r  regestr  m aleryy  w tern dziele Za-
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wartych, f i e r t m a  część czyli Uwiadomienie
0 Filozofii w ogólności, dzieli się na same pa
ragrafy, z oznaczeniem treści każdego ; innych 
podziałów nie ma. W ymieniwszy autor na 
początku, że filozofija, jak wszystkim wiado
mo , co do słowa znaczy miłość mądrości , do
tyka pokrótce początku tego wyrazu , epoki 
zepsucia i poprawy filozofiii ; z kolei przy
chodzi do tegoczesnych reformatorów tey 
umiejętności, gdzie wspomina z uwielbieniem 
Kanta  i innych uczonych , mianowicie Niem
ców, którym dzieła wspomnionego filozofa by
ły  bodźcem do nowych myśli i badań. P rzy
stępuje nakoniec do §. 6. którego taki napis: 
N asza  Szkołą. T u  autor znowu wskazuje ź ró 
dła , z których czerpał swoję filozofiją , a r a 
zem wykłada pobudk i, k tóre miał do tego r
1 stopień przekonania, jaki ma i o tych źró
dłach i o swojćm dziele. Oto jest jego tłu
maczenie się [kar. X): „ mając wzgląd na 
„  szacowne dzieło naynowszyuh zwłaszcza nie- 
„m ieckich  lilozofow, co juz po Kancie szkoły 
„  główne licznemi swemi uczniami napełniali ; 
,, na rzetelną korzyść naszego narodu, ile teraz 
„ prawie zadney filozofii nie mającego, chcę ca- 
,, ły układ filozofii moim spółziomkom przed- 
,, stawić w sposób, jaki mi się ich potrzebienay- 
„ dogodnieyszym bydź zdaje Jeżeli używam spo- 
„sobu  mówienia krytycyzmowi kaniowskiemu 
„ zwyczaynego, to jedynie dla tego, źe ten nay-

bardziey teraz jest upowszechniony, nie ty l ,  
„  ko w Niemczech ale nawet i w Polscze. Nie 
„  dawno bowiem pod obcych rządem byliśmy : 
„ n i e  dawno młódź nasza w akademii króle-
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„  wieckiey, lipskiey, berlińskiey, wiedenskieyy 
,, edukacyą kończyła. Jednakże, jako żadnego 
„  z filozofów nie mam za memylnego , lecZt 

idąc drogą przekonania, wybieram, co w i
e d z ę  w każdym z nich dobrego, i staję się 
„  filozoficzną pszczołą, znoszącą miód uźy- 
„  teczności, który w  tćm piśmie jak w ulu 
„ na plastry, to jest na przyzwoite rozdziały 
„  układam ; tak nie wymagam od nikogo, aby 
„  móy wykład miał za naylepszy : ale pragnę 
„  żeby tyle z niego korzystano, ile komu 
„ t rz e b a ,  i tam mi tylko w ierzono , gdzie 
„  przekonywam wywodami oczywistemi; N ie  
„clicę bydź nauczycielem błędu, ale prawdy;- 
„  i cieszyć się będę , nie tylko wtedy, gdy mi 
„  kto prawdę przyzna , ale i wtedy, gdy błąd 
„  mi popełniony wykaże.”  Jak szacowna 
skromność! IWożeź co jednać większą zaletę 
dla uczonego a u to ra , jak to zupełne poświęć 
canie się prawdzie, które się wyzuwa z miłości 
własnćy, i z tego naturalnego przywiązania, 
jakie się czuć zwykło, do własnego płodu ? 
Zapewne, tym duchem postępować w przed
miotach naukowych, jest to bydź prawdziwie 
miłośnikiem mądrości czyli filozofem.

W  następujących zaraz §§. daje nam 
autor wyobrażenie tego, co się ma rozumieć 
przez filozofiją, podług zdania o niey teraz-- 
nieyszych filozofów. „ Ponieważ teraz ( mówi 
,, na karcie X I I ) , jako się rzekło w §.  i .  5.  
„w iadom ości n iek tóre , dawniey częściami 
„filozofii będące, noszą osobnych umieję- 
„tności nazw iska, przeto dziś przez to imie



„filozofija ,  te  się tylko rozumieją, wiadomo- 
„ ś c i ,  k tóre  do żadney z nich w  szczególno
ś c i  n ie  na leżą ,  ale są wstępem do nich 
„ w s z y s tk ic h ,  to jes t :  potrzeba dzisiay, aby . 
„  tam  dopiero p raw n ik  , teo log , chemik, n ie-  
„  dyk zaczynał,  gdzie skończył filozof.”  Ze 
zas a u to r  odwołuje się do (jj. 3. przytoczyć 
z niego należy niektóre wyrazy, ażeby wie-, 
dzieć dokładnie , k tóre au to r  umiejętności w y - ,  
łącza dziś ze znaczenia filozofii, zaszczycane, 
daw niey  tem  n azw isk iem , a do których  ona 
tylko ma bydź wstępem. „M ężow ie  ( mówi na. 
„  kar. I I I . ) naydowcipnieysi we wszystkich. 
„  czasach , Filozofii poświęcali s ię , i naukę  
„  t ę , ile pozwalały w i e k i , w  k tórych  żyły, 
„  do wielkiego doskonałości stopnia doprow a- 
„  dzili. W ia d o m o ś c i , co ją p rzed tem  skła- 
,, dały, rozgatunkow ane , rozszerzone , upo- 
„  rządkow ane , noszą dzis osobnych um ie ję tno -  
,, ści nazwiska : Chemii, Botaniki, F izy k i , i t. d.” 
T a k  w ięc nie tylko nauka praw a , teologija , 
c h e m ia , m edycyna ; ale naw et bo tan ik a , fi
zyka i t. d. nie należą do tey filozofii , k tó 
r ą  tu  a u to r  w y k ła d a : lecz podług jego w yo
brażen ia  ma to bydź nauka w stępna do w yli
czonych tu  i wszelkich innych umiejętności. 
N a  wsparcie swojego zdania  przytacza w y 
jątek przez siebie tłum aczony z dzieła sławne
go filozofa Bakona  , pod ty tu łem  : De digni- 
tale et augmentis scientiarum  kładąc w  przy-  
pisku tex t  oryginalny (kar. X I I } ,  W  tem  m iey- 
scu wspom niony filozof żąda , żeby u s tano
w iona  była pewna umiejętność powszechna, 
czy li .FH ozojia p ierw sza , k tóraby p rzew o d n i
czyła wszelkim innym  umiejętnościom. T ym
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w yjątk iem  upow ażniony au to r  tw ie rd z i ,  że 
nauka  filozofiii powinna bydź daw ana  po szko
łach przed wszystkiemi innem i naukami. T ak  
się bowiem tłumaczy na karcie XVI. „  Jakoż 
„w id z im y , że po wszystkich obcych dobrze 
,, urządzonych szkołach , po wszystkich aka- 
„  demijach i l iceach , zaczynają o d tey  filozo- 
„  fii wstępney, i nie p rzyym ują  do poznaw a- 
„  nia szczególnych gałęzi ucznia , k tó ry  nie 
,, poznał pnia i korzenia , z k tórych  one w y- 
5) chodzą , to j e s t : nie ma przystępu do p ra -  
„  w a , do . teo logii ,  do medycyny i t. d . , kto 

wprzódy łilozofii pilnie się nie uczył. T a  
55 bardzo rozsądna od nieprzeliczonych niesz- 
,5 część uw alniająca ustaw a , już i w  naszym  
,, kraju dobroczynnie skutkować zaczęła.” Zda
nie au to ra  tu  wyrażone nie zgadza sie z m o
je® przekonaniem. Mimo to , źe a u to r  chce 
się zasłonić powagą tak  sławnego f ilozofa , 
jakim jest Bakon , m nie się zda je ,  że filozo- 
fija taka  , jaka się dziś daje w Niemczech , i  
jaką a u to r  w dziele ninieyszem  po większey 
części w y k ła d a ,  nie koniecznie pow inna brać 
mieysce przed innem i um iejętnościami; dla 
tego zaś tak mniemam  , ponieważ ta  filozo- 
fija nic nie m a pewnego w swoich zasadach, 
nic stałego w swoich systemafach , co i sam 
autor  przyznaje, jak to  niżey obaczymy. Jakże 
więc nauka n iepew na ma służyć za podsta
wę wszystkim innym  um ie ję tnościom , a n a 
wet i ty m ,  k tó rych  postępowanie jest pe -  
W nieysze, jak np. f izyce, chem ii i wszelkim 
innym  naukom  przyrodzenia, opartym  na do- 
®wiadczeniu ? Kdóreż z t liczpych i rozma^
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itych filozofii sj^stematów, dzielących dziś aka- 
depiije i szkoły niemieckie, ma autor za nie- 
mylne ? owszem widzieliśmy juz , że żadnemu 
nie przyznaje tego przywileju, a przez skro
mność sobie właściwą i miłość prawdy, swoje 
nawet dzieło nie sądzi bydż niezawodnem. 
Niech więc przynaymniey pow ie , wiele jest 
praw d tak niewątpliwych i niezaprzeczonych 
W dzisjęyszey filozofii, ażeby z nich złożyć , 
nie mówję, systema, lecz naypierwszą posadę , 
na  Utóreyby się oprzeć mogły bezpiecznie 
dalsze w.tey umiejętności b a d a n ia ? . . .  Sądzę 
zatem , iz autor zgodzi się ze m n ą ,  źe nauka 
filozofii, póki nie stanie się pewną w  swoich 
przynaymniey zasadach, nie może się doma
gać prawa przewodniczenia innym naukom. 
Co się zaś tycze tego mieysca Bakona , które 
autor p rzy toczy ł, można widzieć , że ten fi
lozof żądając umiejętności powszechney, któ- 
raby  torowała drogę do wszystkich innych 
nie myślał zapewne o nauce tak niepewney’ 
jak jest filozofija wj. teraznieyszych systema- 
tach. Dla przekonania się o te rn , uwaźmy 
w  oryginalnym języku definicyą , którą daje 
Bakon tey ządaney um iejętności: volumus, ut 
designetur aliqua scientia , quae sit receptacuhtm 
axiomaturn , quae particularium scientiarum non 
silit propria , sed pluribus earum in commune 
compefant. Ten kawałek tłumacząc wiernie 
po polsku, będzie tak : chcemy, ażeby oznaczo
na była pewna umiejętność , któraby była skła
dem axyornatów ( to je s t ; prawd oczywistych 
a zatem pewnych ) w szczególności nienalezą- 
*jęh 4 q iadney umiejętności, lecz. odnoszących
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się spólnic do wielu z  nick. A u to r  zaś tak  w y
t łum aczy ł : Pow inna ona bydź wielkim  skła
dem albo m agazynem  wszystkich praw d ogólnych  
na których gruntują się wszelkie inne umieję
tności , których ona je s t podstawą .

W  §. 10. na  kar. X X i l l .  taki po 
dział filozofii daje nam  au to r  : ,, Dwojaki jest 
j, cel filozofii, chce albowiem • i .  rozum  ludzki 
„  czynić zdolnym do czerpania  w  samym sobie 
„  poznaai i prawd. 2. W o lą  nasze i sp raw y  
,, nasze wolne do m oralney  doskonałości d o -  
„  p row adzać , to jes t :  Filozofia usiłuje z w ię -  
,, kszać zdolność rozum u  i moralną dobroć. 
,, człowieka. He m a zam iar uiszczać pierwrsze 
,, usiłowapie , to j e s t : ile pracuje  nad udo-? 
„  skonąleniem człowieka jako poymującego i  
„  używającego swego rozum u, jest teoretyczną . 
„ G d z ie  zaś za trudn ia  się doskonaleniem w o-  
„  li i m oralney  dobroci cz łow ieka , tam  się 
,, zowie praktyczną. Części filozofii teoretycz-. 
„  ney są te  ( § , / / ) :  1. Logika. 2. M etafizyka 
„ n a tu r y .  5 . Antropologia  teore tyczna. P r a -  

k tyczney zaś filozofii części te  (§. / 2). 1. M e 
t a f i z y k a  obyczajów czyli moralność czysta.

2. P raw o  filozoficzne czyli p raw o  na tu ry .  
„  3 . N auka rostropności.”  Do tych  części , 
chce au to r ,  żeby się łączyła h istorya  filozo-! 
ficzna , co w yraża  w  §. i 3 . W  następującym  
zaś §. na kar. X X V I.  taką daje definicyą lo-i 
giki podług terażnieyszego, jey znaczenia : 
u Nasza Logika  jest zupełnie  samą tylko for-i 
j> malną f ilozofią, to j e s t : jest układem  po- 
v  rządnym  p ierw iastkow ych w arunków , bez 
u k tórych  umysł ludzki działać nie njoze.’*
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Metafizyka , podług au to ra  ( kar. X V I I I ) jest 
umiejętność koniecznych, i powszechnych zasad i 
prawideł tyczących istnościów ( entia ),  które 
są przedmiotami naszty. w ładzy poymowania. 
Gdy podzielił metafizykę na dwie części, co
śmy juz w idzieli , to jest : na metafizykę na- 
tui’y i metafizykę obyczajów, pierwszą z nich 
znowu dzieli na dwie części: „N auka  (kar. 
„ X X X I V ) ,  którą dziś metafizyką natury zo- 
„  wiemy, wgląda w to wszystko, co albo ze- 
„  wnątrz umysłu naszego w świecie przedmioto- 
„  wym  czyli widzialnym , albo wewnątrz umysłu 
„  w świecie umysłowym  czyli nadzmysłowym  
„  znayduje się. Stąd się pokazuje, źe przedmio- 

tem metafizyki nie tylko to jest,  co pod 
,, zmysły podpada , ale także i t o , co prze- 
„  chodzi zmysły, co jest światem niewidzial- 
„ nym , zwanym transcendentalnym. Dzieli się 
„  więc metafizyka natury : i. Na M etafizykę  
, świata widzialnego. 2 Na metafizykę świata 

,. niewidzialnego. Obydwie ( obiedwie) razem 
,, wzięte niektórzy teraźnieysi pisarze zowiąi*7- 
„  zyologią czystego rozumu.”  Definicya an 
t r o p o l o g i i  jest taka: ,, Antropologia (kar.  
„  X X X V I I I )  jest nauka zawierająca poznania o
,, własnościach i siłach tak fizycznych jako i 
„  duchownych człowieka i o ich skutkach. 
„D z ie lim y  ją na d w ie ,  to je s t : 1. Na an tro- 
„  pologią teoretyczną. 2. Na antropologią pra- 
„  ktyczną. Pierwsza bada , czćm człowiek po- 
„  dług natury jest; druga oznacza czćm sto
s o w n i e  do natury  bydż może i powinien. 
„  Obydwie (obiedw ie) rozum i doświadczenie 

za przewodnika uznają.” Podobnym spo-
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sobem i innych części filozofiii daje definicyą.

W  §• 3ó. na kar. XLII1. wskazuję ostatnie 
zam iary ludzkiego rozumu, czyli m apym ę nay-  
w yzszą  człowieka , we dwóch następujących 
p ra w id ła ch :  i. N iecim y człowiek to ■'tylko chce 
um ieć, co objęcia ludzkiego nie- przechodzi. 
2. N iech to, co umie , zastosowyw a do lepszego 
siebie doskonaleniu j to je s t  do zrządzenia sobie 
większych moralności i  szczęścia. K tóż  w  tych  
dw óch, praw idłach  nie uznaje zdrowey; filozo
fii i czystego rozum u?. ■ i ;

W  dalszych §. §. wspomniawszy o pożytkach 
i szacunku filozofii, o jey związku z innem i 
n a u k a m i , o umiejętnościach ją posiłkujących, 
o d uchu  filozoficznym, i t .  d. na kar. LII. od
powiada na zarzuty , k tóre się czynić zwy*. 
kły przeciw  filozofii. M iędzy innem i za rzu 
tam i ten  przy wodzi, łącząc razem  odpowiedź.
„  Nie można przeczyć (mówią drudzy), źe łilo- 
„  zotia ustawicznym  zmianom podlega. Buduje, 
„ p su je ,  znowu stawia, znowu oba la :  dziś to  
,, u trzym uje, ju tro  owego broni. Zaiste złym 
„ t o  jest znakiem! D obrym  ! odpowiadamy; sa- 
„ ma bowiem różność sy'stematow, odmienność 
„ o p in i i ,  pomaga filozofii. Szuka p raw dy , do- 
„  świadcza , że jey szukać musi w  pośrzód błę- 
„ d ó w ,  i czynić nayrozmaitsze usiłowania. 
Mojem zdaniem, odpowiedź au to ra  jest słabą 
w  stosunku do zarzutu. N azyw ać a lbow iem  
dobrym  znakiem tę ustawiczną zmianę sy- 
stem atów filozofii , jest to w łaśnie mówić, żo 
architektowi idzie dobrze budowa, dla tego, ze 
nic więcey nie robi, tylko wznosi ściany i zwa
la, zaczyna i nie kończy. Zgadzam się na tos
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łe  sama różhość mniemań i rozmaitość syste- 
matów przyczynia się niekiedy do wyświecenia 
praw dy ; ale też to jest pewne , ze póki o 
jedney rzeczy zdania są rozróżnione , póty 
praw da nie jest jeszcze trafioną , albo przy- 
naymniey dowiedzioną. Czemuż bowiem od 
epoki Kopernika nikt już nie tworzy nowego 
systematu słonecznego świata ? Czemu w ykład 
praw , któremi się utrzymuje ta wielka budowa 
dany przez Newtona statecznie jest przyjętym, 
i przez dwa blisko wieki żadnym nie ule
ga 2mianom i zarzutom ? Czemu nikt już nie 
powstaje przeciw nowemu układowi chem ii , 
odkrytem u przez Latuoazyera  ? oto źe 
We wsżystkich tych systematach prawda była 
trafioną i wyświeconą t y l e , ile w tych rze- 
-czach bydź może. Mogą się wprawdzie te 
systemata z czasem dopełniać, mogą sie w nich 
sprostować niektóre szczególne przystosowa
nia , może zayść odmiana w niektórych dal
szych wnioskach; ale osnowa głównych tw ier
dzeń przez tak długi przeciąg czasu dotąd jest 
nie wzruszoną. Dla czegóż to samo się nie 
praw dzi o filozofii umysłowey ? . . .  W yznay- 
my zatem , ze ta fdozofija , podlegająca usta
wicznie zmianom, naynieszczęśliwszy dotąd 
miała o b ró t , i nie nazy waymy dobrym zna
kiem tego , co jest znakiem niepomyślnych 
usiłowań. Wszakże prawda nie może ule
gać dziwactwom zmienności, a co raz było 
prawdziwćm , zawsze takiem bydź musi. Cóź 
zatćm  ? Marnyż więc filozofiją umysłową wy
mazać z rzędu um iejętności, dla teg o ,  że ba
dania w tym przedmiocie czynione dotąd nie
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m iały żądanego skutku ? Bynaymniey; Stąd
bowiem , źe przez długi przeciąg czasu, i po 
wielu mało skutecznych pracach nie odkryto 
jeszcze prawdziwego jey systematu, Wnosić nie 
należy,,źe się ono nigdy nie odkryje. Wszakże 
ta  umiejętność ma swóy byt w natu i '/e  umy
słu ludzkiego , ten zaś nie może nie wiedzieć 
o swoich-działaniach. Idzie więc ty lko o to, 
żeby dóstrzedz nayogólnieysze i naybard,ziey 
oderwane pratva tych działań , żeby myśl roz
łożyć na nayprostsze pierwiastki , z k tó rych  
się składa ; a do tego wszystkiego, trzeba na
przód trafić na naypewnieyszą drogę śledze
nia tych rzeczy. Co się więc tycze tego pttri- 
ktu , zgadzam się z autorem, źe trzeba szukać 
prawdy, iż u ż y j ę  własnych jego w yrazów , 
naw et u> pośród. błędóu> i czyn ić  nctfcroifma** 
itsze  usiłowania. Mniemam jednak , iź dla 
tych, którzy się poświęcają temu naylrucTniey- 
szemu przedm iotow i, potrzebna jest peWna 
przestroga. Zdaje się ona wypływać prosto 
z ty ch  uw ag , któreśmy dopiero uczynili. T a  
zaś przestroga zależy na tern , żeby, roztrzą
sając syslemata takiey nauki , k tóra jeszcze 
nie stanęła na pewney posadzie : zgłębiać na
przód jak nayściśley główne ich twierdzenia 
czyli zasady, i uważać , czy one zupełnie od
powiadają naszemu przekonaniu. Inaczey, nie 
uczyniwszy wprzód tych naypierwsźych zasad, 
uczyć się dobrą wiarą dalszych wnioskowań i 
teoryy, trudzić pamięć nauką dziwnych w y 
rażeń i szczególney nomenklatury: byłoby to 
podawać się w  niebezpieczeństwo tćwonienia 
drogiego cza su , na pracowite uczenie się błę-
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nie znaczących wyrazów.

luny jeszcze z poprzedzających uwag zdaje 
się wynikać w niosek, a ten jest: źe skoro 
umiejętność jaka ustawicznych doznaje znuan 
w  swoich system alach, i Jest przedmiotem  
rozmaitych mniemań ; znakiem to jest , ze ta 
umiejętność mylny wzięła kierunek , i źe dro*- 
ga dochodzenia w niey prawdy nie jest pro
s t a , lecz kreta i za wikłana. Stosując zaś to 
do naszey filozofii umysłowey, moźeby w ta
kim razie wypadało , odrzuciwszy na stronę 
powagę mistrzów i systematów , weyść w  sie
bie samego, i w umyśle w ł a s n y m  szukać pra
wdy, jak to uczynił np. K artezyusz  w wieku  
l y s t y m , a po nim z większym skutkiem L uc-  

■ke. ( / )

( » )  Daleki jestem od tego,_ żebym przyznawał n iem yl-  
ncść tem u filozofowi-, i . sędził naukę jego za dosko
nały i zupełnie wolny od błędów ; zaprzeczyć jednak 
n ie  m o żn a , że 011 przez własne swoje ro z m y ś la n ie , 
odosobnione od panujycey naowczas po szkołach nauki, 
o d k ry ł  wiele p raw d  rzeczywistych i szacownych 
W filozofii umysłowey. Dowodem tego jest zdanie  
samegoź autora  o tym f i lozo f ie ,  w yrażone  w P rzy*  
p is ie  Ir I I  na  stro n . 75. gdzie tak mówi „  J a n  L o c k  
„ A n g l ik  zm arły  roku  1704 wydał w roku  i 6g4 dzie ło 
„  w  tey  mierze ( w p rzed m io c ie  L ó g ik i ) , które z an- 
,, gielskiego na francuzki język przełożone ma tytu ł :  
„ jE ssa i s u r  1’E n te n d e m e n t h u m a in , w  którem: r )  
„ n a u c z a  że wszystkich poznań nabywam y albo przez 
„  zmysły, albo przez rozmyślanie tego , co przez zmy- 
„  sły nabywa się. 2 )  W ykazuje  w szczegółach jak jakie 
„  wyobrażenie  nabywa się. 5 ) Rospra wia o wy razach, 
„ o  różnych ich własnościach , gdzie  oraz kry tykę  pil- 
„  n ie wykłada. 4 ) T rak tu je  o poznaniu ludzkiem ’w o- 
„  gólności , o prawdzie  , rozumie , w ierze  . i tym  po- 
,, dobitych. Zasługuje na pochwały, że wie le  nowych 
„ r ze cz y  o d k r y ł ,  ze panujące Kartezyanów i Gassen-
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W  hastęjmjącym zaraz §. przepisuje aOtor 
prawidła  dobrego fi lozofowania , dość j o z s ą -  
d n e  i gru nto w ne , w nich zaś te n a y sz c z e g ó li*  
l i iey myśli godne są uwagi  ; ,, U ż y w a y  ro-
„zuruuiy baclay^ i to tylko miey za prawdę  
„ l u b  fałsz ,  o czem się niezbiterai d ow oda-  
, ,  mi przekonałeś.  Jeżeli  inni coś-twierdzą lub  
„ p r z e c z ą ,  ty także twierdź  lub zaprzecaay,  
„ a l e  nie ulegając cudzey p o w a d z e ,  lub przy-  
„ wiązaniem do jakowegoś  system a tu p o w o -  
„duj ąc  s i ę ,  lecz wspierając się na dowodach  
„  z natury rzeczy wyd obytych .  SądząG zaś o 
,, twierdzen iach cudzych 4 zapomniey ( z a p o - . 
„  mniy ) zupełnie o szkole tvt ojev ; ale >amey 
„ słucliay prawdy:  słuchać zaś jey będz iesz ,  
„ k i e d y  sposób,  jakirn oni postępują,  d o b r z e  
„ ro z p o z n a s z .” ; . , u ,

Da ley  m ó w i  autor o p i e r w s z e y  czyli  usta*

„ dystów błędy w y k a z y w a ł , iż m ierzy ł  s iły  ludzkio 
„ i  nauczał ,  iż n iek iedy  dobrze jest wyznać; naszą 
„ ( n a s z ę )  riiewiadomość’j : że jasno się t łumaczy. ” N a
stępnie  w  Ogólności dotknął autor błędów L o kka  bądź 
rzeczywis tych , bądź tylko mniemanych. Prawdziwość  
pochwał p rzyznanych  tem u filozofowi od naszego au 
tora  tym mniej* jest podeyrzana , żc autor,  jak wia
domo , jest stronnikiem  filozofii n iem ieck iey , k tóra  
główną jest n ieprzyjacio lką nauki Ltfkka , nazywając 
ją  empiryc-zną  dla tego, zo ten  fi lozof za p ie rw ia 
stkowe źródło większey części poznań ludzkich na
znacza czucie. Mimo jednak tę nieprzyjaźń f i lo zo 
fów niemieckich ku systematowi Lokka , nie mogą
oni  z ap rzeczy ć ,  żc w  jego nauce znayduje się wiele
p raw d  istotnych przez niego odkrytych. Ź apew ne ' 
rzeczywistość tych docieczeń musi bydź niezawodna, 
do k tó rey  uznania'  sami nawet przec iw nicy  są p rz y 
muszeni.  Zacózby więc jfrzez rozbiór i śledzenie dzia
łań własnego umysłu nie można było rozszerzyć okręgu 
tych  prawd , na które L okk traf i ł  tą  samą drogą, i u-
zupelnić  jego nauki ? . .  . . v

D z.  wiLeńT.  F I , N .  3 i.  1817. 6



83

ttti& y'' zasadzie filozofii [kar.  L X ) , którą , 
podług niego , jest wiedzenie  ( perceptio j 
Bewustseyn) ,  czego daje rozbiór. Ze zaś 
ten rozbior tuiedzenia  powtórzy się w dru- 
giey czyści, to jest, w logice , tu go przeto 
opuszczamy.

Następnie daje krótką historyą filozofii 
od jey początków aż do naszych czasów, dzie
ląc ten długi przeciąg wieków na i  peryody. 
W  § zaś 35 na kar. L X X X V I ostrzega, że 
filozof nie ma przestawać na samey filozofii, 
lecz powinien do niey przydadź naukę reli- 
gii objawioney. Na wsparcie tey prawdy 
przywodzi całe kazanie miane w Krakowie 
przez jednego Polaka teologa do filozofów ,  
6. czerwca 1802 roku w dzień Zesłania Du
cha S. jako w  rocznicę założenia akademii, 
zaymujące drobnym drukiem stronic 36 . Ka
znodzieja , wykładając w tern kazaniu siedem  
darów Ducha Świętego , często używa jeżyka 
filozoficznego, bo mówi do filozofów j zbija 
zarzuty i wątpliwości przeciwne wierze , oka
zuje wyższość reljgii nad filozofiją światową.

Autor naostatek kończy pierwszą część 
swojego dzieła krótką wzmianką o Filozofii 
w P olszczę, odsyłając ciekawego w tey mie
rze czytelnika do dzieła J. Sołtykow icza  pod 
tytułem; O stanie akadem ii krako w sk ie j, r. 
1810, w którem się zawiera obszerny w y 
kład historyczny tego przedmiotu , od zało
żenia akademii krakowskiey w roku i 34y aż 
do czasu teraźnieyszego.

Część druga dzieła czyli logika dzieli się 
na trzy główne części ; W  pierwszcy daje się
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W stęp  do L og ik i. W  drugiey nauka )ey 'e le 
mentarna  , w trzeciey M etodologia pow sze
chna. Części te znowu się dzielą na rozdziaw 
}y, oddziały, działy ,  poddziały,  paragrafy i 
dodatki. Ze zaś materye tych podziałów, a 
mianowicie pa ragra fów , nie zawsze z sobą 
scisły mają związek , i są częstokroć podro
bione i jedne względem drugich obce ; nie
podobna jest zatem dadź choć krótki  rys 
wszystkich przedmiotów w tera dziele za
w a r ty c h ,  bo samo wyliczanie tytułów każde
go §. wieleby nam nie potrzebnie zabrało 
mieysca. Tak  więc przywiodę tu tylko cel* 
nieysze twierdzenia autora , i  w skażę , ile 
bydź może,  ich zw iązek ,  czyniąc nad nie-  
któremi moje uwagi.

Wstęp do logiki zaczyna się od wyobra-  
ż p ń , z których sie wywiązuje jey znaczenie. 
W  pierwszych §§.  ( kar. i i nast. ) pokaza
wszy autor,  źe się wszystko dzieje w naturze 
podług ustaw niezmiennych , unosi stąd tę 
p raw dę ,  że i umysł w myśleniu zachow’uje 
pewne prawidła;  w §. zaś 4. uczy nas ,  jak 
poznać możemy, że umysł znalazł prawidło,  
i  jak je poymnjemy.

„D ow iadujemy się (m ów i  na kar. u * ) ,  
,, że umysł nasz znalazł prawidło,  kiedy sobie 
„wyobrażen ie  rob imy, kiedy w wiedzeniu 
„  wiemy, żeśmy rozmaitość w jedność połączy- 
„ li. Poymuje umysł prawidło przez prawidło: 
, , t o  jest nie można myśleć o prawidle beż 
,, prawidła.  Poymować zaś prawidło podług 
5, p raw id ła , jest to w  działaniach um ysłu  
„ p ew n y  porządek zachowywać."

6 *
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W  następującym zaraz §. daje podział pra
wideł  umysłu na konieczne i przypadkow e. 
„Konieczne/ni zowią się t e ,  bez których ża- 
„  dne użycie umysłu bydźby nie mogło : bez 
,, których wszelkie myślenie zniknęłoby , a 
„  człowiek nie istnością rozumną ale bydlęciem 
jj byłby, nie zdatnym do rządzenia zmysłowo- 
„ ścią i do działania moralnie. P rzypadkow e  
„  zaś są te , bez których to lub owo ( pewny 
„  i oznaczony przedmiot mające ) użycie umy
s ł u  dziać się nie mogłoby, np. umysł me- 
„  dyka , gdy jako lt-karz chce działać,  wła-  
„  ściwemi medycynie prawidłami postępować 
y  powinien. Toż samo mówi się o prawniku 
,>gdy sprawy bronić; cieśli, gdy dom stawiać; 
„x iędzu ,  gdy kazania mówić i t .  d. przed się 
„b io rą .  Takowe prawidła są rozmaite: a to 
?, stosownie do gatunków przedmiotów, któ-  
j, remi się kto zatrudnia. Zowią się zaś 
u przypadkow em u  dla tego, że nie są konie-  
„  cznerni. Mogę bowiem tę lub owę obrać so- 
„  bie do myślenia materyą; mogę np. raz 
,, o duszy, drugi raz o istotach organicznych, 
„ i n n y  raz o sprawiedliwości i t. p. myślić 
„ l u b  nie myślić. „

Następnie okazuje autor, jakim sposobem 
przychodz imy do poznania prawideł konie
cznych naszego umysłn, i Ze te nie zależą od 
doświadczenia, i tyczą się formy nie zaś ma-  
teryi myślenia. „Pozna jemy (m ó w i)  konie- 
„ nieczne p ra w id ła  u m y s łu , kiedy nie przed- 
„  mioty, któremisię umysł zatrudnia , ale po- 
„ wszechne jego użycie uważamy : to jest; kie- 
„ ety nie tego szukamy, jakim trybem lub
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stosunkiem, umysł ,  t en  lub ów przedmio t
„ p o z n a j e ;  lecz kiedy chcemy wiedzieć , jakim 
„sposobem w ogólności umysł  poznaje.  Z t ey 
„  przyczyny prawid ła  koniefczne zowią  się pra-  
„  widłami niezatezącem i od dośw iadczenia  :* 
,J, to jest a -p r io r i  poznalnem i , żadnego na 

przedmiotu ga tunek  względu nie mając. P rzez  
„ t o  zaś dzieje się , ze jedynie  fortn y  n ie zas  
„  n ta tery i myślenia się tyczą. G dyby  bowiem1 
„  materyi  tyczyły się, p rzes ta łyby!bydź koniecz* 
i, nenii i p o w siech n em i\ ale ślhłyby się p rzy -  
„  padkowemi.  P ra w id ła  konieczni'ino ina  tak -  
„  ze nazywać  p ra w a m i.

Z poprzedzających uwag wywiązuje  się do 
piero  de f in ic ja  logiki. „ U m ie j ę tn o ś ć  koniecz-  
,, nych p rawide ł  czyli p r a w  umysłu , zowie
j, się logiką. ■ Log;ika więc  jest umiejętnością  
„ s a m e y  formy myślenia:  czyli jest umie ję 
t n o ś ć  ucząca nie  o czhn  t rzeba m yś l ić ; ale 
„ j a k  myśl ić należy. Dla  tego logika  zowie 
„  się t a k i e  sztuką m yślen ia  albo sztuka f o r m y  
„  m yślen ia .”

W  §. 8. oznacza a u to r  własności  logiki: 
„ I s t o t n e  ( m ó w i )  własności  logiki są nas tę-  
„  pujące: i )  Jest  pods tawą wszystkich innyrh  
„ u m i e j ę t n o ś c i :  uczy albowiem log ika ,  nie
„  jak o tym  lub o owym przedmioc ie ,  ale jak 
„  w  ogólności myśl ić należy.  Ze zaś żadna  
„um ie ję tność  nie m oie  bydź bez myślenia ,  
„  a  logika uczy powszechnego użycia umysłu;  
„ w i ę c  jest pods tawą wszelkich innych u m ie 
j ę t n o ś c i . ” Mnie  się zdaje ,  ze to wyrażen ie  
a u to ra  : L ogika  u czy , nie ja k o  tym  lub o w ym  
P rzed m io c ie , ale ja k  w  ogólności m yślić  n a-
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t rzebaby tak  do p e łn i ć : L o g ik a  u czy> 
nię ja k  o tym  lub owym  przedm iocie , ale ja k  
xu ogólności p  jak imkolwiek bądź przedmiocie 
niyslic  na leży . T o  podobno chciał a u t o r  w y -  
i^ązic. Inaczey można wziąć fałszywie jego 
Wyraź,eqie : może by kto r o zum ia ł ,  że możną 
tn yshe u> ogólfipści nie myśląc o żadnym 
pi '?edmiocię,  ;co jest rzeczą nie podobną. T a m  
bow ie m  , gdzię sie nie myśl i o żadnym przed 
miocie  , myąli .pie masz . . .
- £ 2 ) Logiką,swoich zasad nie czerpu z d o-
„  svyiudczgnia, _a,ni; z żadney iiTpey umie ję tno-  
3> sc*‘ Nie b ie r z e  ich z  żadne y  inney uniieję- 
„  i n o a c i bp każda nauka ma swóy właściwy 
j > i szczególny myślenia  sposób : a zatem żadna  
jj z nich nie może bydz ź ręd łem  ani  zbiorem 
53 pravvideł koniecznych-,  bez k tó rych  żadne 
53 użycie  umysłu bydź nie inoże. Nie bierze 
M ich z  dośw iadczen ia  : bo doświadczenie t v -  
55 czy tycze )  się tylko szczególnych przed- 
„ m i o f o w ;  tyczy się istności nie koniecznie 
„ l e c z  p rzypadkowo by tu ją c ych ,  zmysły n a -  
„  sze u d e r z a j ą c y c h : k tó re  są , lecz mogą nie 
„ b y d ź .  A zatem doświadczenie czyli w ra ż en ia  
„  zmysłowe powszechnych zasad, bez k tó rych  
,, żadne użycie  rozumu bydź nie m o ż e ,  do-  
>t starczać nie po t ra f i :  lecz te  muszą bydź 
„  dsiełem umysłu stosunki  śledzącego.

33 W niosek. C i , co do logiki n iektóre  za -  
3j sady z psychologii  mięszać zwykli  byli, nie 
„  odpowiadal i  p raw dz iw em u logiki  zam ia -  
„ rowi.  Bo lubo psychologija wykłada w ł a -  
„  d z e , k tó remi  człowiek myślący jest obda-  
„ rzony j dla  tego jednak,  że zna szczególny
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„ przedm iot, powinna bydź oddzielni! tnftie- 
„  jętnością i do logiki nie należy ; • gdyż ąi* 
» gdy nie może bydź źródłem prawitb ł U- 
5, mysłu koniecznych, do wszelkich przed* 
w miotów zastosowanemi bydź mogących/f 
Nie zaprzeczając tu rozumowaniu autom, je- 
dnę tylko zrobię uwagę. Autor powiedział, 
źe z psycholigu nie można mieszać ząsad dq 
logiki, i że pierwsza powinna bydź oddzielr> 
pą  od drugiey. Może to bydź prawdą w pe* 
Wnym względzie : może zachodzić jaka Jekka 
różnica między psycliologiją a logikąą: za* 
leży to  o.d ąnaczenia jakie kto przywiązu* 
je do wyrazów. Ja jednak mniemam,' ie.-p.syr 
chologija nie może bydź zupełnie oddzielną 
bd logiki , j że te umiejętności, jeżeli nie s,ą 
rzeczą jedną i: tą samą , mają przynaym njey 
z sobą nayściśleySzy związek. Wszakżeygdy 
podług deljnicyi a u to ra , .logika uczy, jak m y- 
4lić. w ogólności, a psychologija, podtug je- 
goż wyznania wykłada w ładze, Itórem i czło
w iek  .. .myślący je s t obdarzony ; więc logika, 
k tó ra  wskazuje użycie nayogólnieysze władz 
umysłowych - człowieka , bez psychologii o- 
beyśdź się nie może , ani bydz' od niey zu r 
pełnie oddzielną. Z tey jeszcze uwagi ten 
w ypada w niosek , że psychologija powinna 
poprzedzać log ikę , pierwey bowiem trztefya 
poznać władze umysłowe człowieka, nim się 
poznać może nayogólnieysze ich użycie. T ak  
w ię c ,  podług tego rozumowania, zdawałoby 
się , że logika jest niejaką częścią psycholo
gii. Autor nasz jednak w podziale swoim 
filozofii, któryśmy już widzieli, kładzie na-



prżóćł logikę , potem metafizykę •, psycholog 
gija zaś podług niego, jest częścią metafizy
ki. Ze wykład władz umysłowych człowie
ka powinien poprzedzać logikę , sam to nie. 
jako au tor 'dowodzi  sWojern postcpowaniemj 
gdy po oznaczeniu logiki i jfey własności isto^. 
tn ych y  me mógł fcaraz przystąpić do dalszego 
jey wykładu,  ale musiał wprzód położyć c/o- 
dateb* o władzach "c&loicieka 1 wzięty z ara- 
itrapalogii , która także podług jego podziałaj 
jeist cześęią metafizyki,  tu więc przestąpić 
musiał porządek oznaczony swoim* własnym 
podziałem. Oto jak mówi daley <.,<Jednakże 
„ pini w  antropologii na. przyzwoite tri miey- 
„ scu zostaną wyłożone władze człowieka, 
„ tak wspólne mu z roślinami i zwierzętarni 
„ jako właściwe jenju samemu, dla ułatwię- 
„ pia zrozumiałości wyrazów bez których u- 
„ życia nie potrafimy się obeyśdź , kładę c/of 
„ datek o w ładzach duszy. , którego w tem 
„ mieyscu każdy się powinien nauczyć , kto 
„  antropologii nie zna ,  a dalszy wykład lo- 
„ giki dokładnie chce objąć.

„ 5 . )  Logika jest, umiejętnością czystą ro-  
,, zumawą.  Przez logikę umysł ludzki w sa- 
„ mym sobie czerpa , nie tylko co do formy, 
,, ale nawet codo materyi.  Ma tery ą bowiem 

^  i j?st  zbiór prawideł koniecznych umy- 
„ słu. Ze zaś te w samym tylko umyśle czer- 
„ pane bydź mogą ; więc logika jest umie- 
„ jętnością czystą rozumową. “ Mieysce to 
zdaje się potrzebować objaśnienia. Powie
dział airtor wprzódy {kar. >4, ) ,  źe prawidła 
konieczne umysłu,  tyczą się jedynie fo rm y
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nie zna m ateryiv  myślenia , ri -ź« logika' jest 
umiejętnością Łych koniecznych prawideł czy-, 
ii praw umysłu. T u  zaś m ó w i , że p rsę zlo *  
g ikę  um ysł lud zk i w  sobie .samym aze/tpaj 
uie dydka co do fo r m y , ale nawet co do.man 
tery i i J e  tą m ateryą je s t  tb ió r p ra w id e ł 
koniecznych um ysłu. Jakże w t e m ,  co-się 
tycze jedyftie. formy , znaleźć się może ma« 
lerya, . Albo w.jakim względzie zbiór prawi*. 
Wideł tyczących się jedynie formy myślenia^ 
pazywać mpźua materyą ? Jeżeli zaś zhiór tych  
p raw ide ły  który składa całą logikę, uważać 
niamy za materyą,  cóż hędzieijey. formą

Na tem micyscu przerywa autor  naukę 
swoję o logice, i kładzie dodatek zawierp^ 
jący  w ia d o m o ś ć  o w ła d z a c h  c z ło w ie k a ;  > D  o** 
datek ten {^kar. 18.) dzieli się na pięódzia-i 
łów, W  piervyszyrn tłumaczy autor  , co jest 
/in tropęlog ia  (nauka o człowieku)-, i jakie 
jey są podziały ; daje wyobrażenie .następu** 
iących jwyrazów : O rganizdcya  , organizm , 
Ąycie. W  drugim uważa człowieka jakoma,T 
jącego siły spólne jemu z roślinami. W  trze-, 
cim. uważa go jako zwierzęcia, czyli jako 
fn-ijącego siły spólne jemu ze zwierzętami.

czwartym okazując,  że człowiek więcey 
jest , niż zwierzę, mówi o siłach jemu same
mu właściwych czyli o władzach duszy w.yżr 
fzych , których nie mają zwierzęta. Dział 
piąty można u r a ż a ć  za przydatkowy, w nim 
bowiem autor  przytacza co do słowa, naukę 
Sebestyana Pelrycego o władzach duszy, dla 
tego szczególnie,  żebyśmy wiedzieć mogli, 
Jaki był sposób myślenia o tym przedmiocie



IV czasie owym , w  którym żył wspomnio- 
iry pisarz , to jest> na początku wieku siedm- 
nastego. Ponieważ w tych pięciu działach 
yviele rzeczy znayduje^feię takich', które jak 
m i się zdaje, nie mają'żadnego związku z lo 
giką, my przeto t-zucimy uw agf naszę szcze
gólnie ua to co ma wyraźny z tą umiejętno
ścią związek. Dział n. p. trzetsiulziełj sie na 
dw a podziały: w  pierwszym mówiąc autor o 
ęieleludzkiem w  ogólności , w y licza ’jego czę
ści stałe i płynne ; mówi o krwi y Serw atce; 
wadzie, kościach, nmszkułach , Werwach i t. d, 
w  drugim mówi o Własnościach duszy bliż
szych, zaw artych pod; wyrazem zmyhłnwosY. 
Opuszczając zatern ' niaterye pierwszego pod- 
dzlfiłunjako nie należące do naszegó przedr 
m iatiq  wypada nam zastanowić śie nad pod-t 
działem drugim, gdzie autor zaczyna mówić 
o władzach duszy , co ma w yraźny związek 
e logiką. ; ■

,, Siłą pierwiastkową duszy (mówi n a ’kar- 
,, cie 32-) jest w iedzenie , z którego wszyst— 
„ kie nasze usposobienia i stany duszy wy- 
„ chodzą. Przez wiedzenie rozumie sie od- 
,, noszenie wyobrażenia do przedmiotu, i gdy 
,, jest całkowite składa się z trzech wyobra- 
„ żeń , to j e s t , z wyobrażenia podmiotu ( 2 ) 
w wyobrażającego; z wyobrażenia przedmio- 
„  tu  wyobrażonego ; z wyobrażenia różuicy 
„  przedm iotu od podmiotu

(2) Wyraz p o d m io t,  jak się da niżey w idzieć, znaczy 
u autora to samo, co subjactum.
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„ W ład ze  Wychodzące z wiedzenia, jedne 
„ sie w y is z e m i , drugie nizszemi nazywają* 
„ Wyasze wyrazem u m y s ł , niższe w yrazem  
„ zmysłou ość oznaczanemi bydź zwykły. Wła* 
„ dzę odbierania w .ażeń od przedmiotów i 
„ działania stosownie do nich, zówiemy zmy+  
„ śławpfteią , p o d ! którą zawieramy władz» 
„ wspólne nam Ze zw ierzę tam i! ćżucie, p a -  
„ mięć , imaginacyą bićrną, instynkt, źądze,J 
„ od razę , namiętności, c h u c i“ . ' ' - ’* 'i -

„ Przyjęcie wrażenia czyli itńfressyi do 
,, szy iiazywa ś i e  'czuciem (sensatibj.1 :P rzea  
„ czu%i'e nabyw a'dusza wiadołnośbi o prztedw 
„ miotdch zewnętrznych lub wewnętrznych; 
„ W  pierwszym-razie czuje z a ‘pomocąi z m y -  
,, stu zfwnętrz/rtfTo, w  drugim 'za pomocą 
„ zm ysłu  wewnętrznego  “.

„  Zmysłem zewnętrznym  (sensus ex te r-  
„ nus) zowie się w duszy władza przyymo- 
„ wania przedmiotów zew nętrznych , gdy 
„ wrażenia czynią. Działania tego zmysłu 
j, zowią się czuciami zewnętrznymi (sensa- 
„ tiones ex te rn ae , intuitiones , Anschauun-  
„ gen)  “.

„ Zmysłem wewnętrznym  (sensus internus) 
w nazywamy władzę duszy wiedzenia naszych 
„ własnych stanów i osposobień (3). Działa- 
„ nia tego zmysłu zowią się czuciami we* 
„ wnętrznenn , i są zawsze złączone z w yo- 
„ brażeniem czasu

(3) Osposobienie znaczy u autora to samo, co m odified •  

t i o , sposób bycia.
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i '„Tak- wewnętrzny jako i zewnętrzny zrnys?, 
„ są bierpościami (passiyitatęs), to jęsf duszą 
» gdy czuje , cóś odbiera (pa t i tur  affectio- 
M .nein)

Nd? mają zwierzęta tego , co się przy -  
M ppmiuaniem (recordatio, reminisęentia) na- 
„ zyw;ą: ąnąksza ich jest nawet parnię®, jak 
» f° w dziale następującym. Ma-
p, H.tylkff! jP flg ifć  .(mcittoFia). z w a fizyczną, 
„ przez którą rozumię; s ię; władza niektórych 
». fibr^w. yy , ipozgu impręssyi , przez organa 
9  cząlny d psfft rc z o ny < li , odbierania,  zatrzy- 
„ mywątiją;, i gdy ząydgię przyczyna do- 
}ł s tarczająca, duszy przedstawiania lK

autor dowolnie twierdzi o 
g wierzy taęh,,zenie mają ley władzy duszy, któ
ra się u filozofów nazy wa repiiniscentia, a która 
podług w.łąs.dey jego de/lnicy i niżey troche u-  
jnieszczoney [kar. 4g) ,, jest władzą uznawania 
v  jakiegoś wyobrażenia łub poznania za juz da- 
„  wniey, miane Spodziewam się, iż autor  
zgodzi się na to ze mną, że o władzach du
szy ź wierzęcey nic nie możemy wiedzieć a p r i
ori a zatem niezawodnie , ale tylko a poste
rio ri , czyli z uważania ich spraw zewnętrz-  
pych , a zatem z podobuością tylko do pra
wdy [per analogiom). Jakoż natura ludzkię- 
go umysłu jest u Wszystkich ludzi jednostay- 
tia. Jeżeli więc kto odkrył w sobie rzeczywi
ście istotne jakie prawo um ys łu , może są
dzić z pewnością, ze toz prawo znayduje sie 
w naturze umysłu wszystkich innych łudzi”. 
Lecz nie tak się ma rzecz względem zwie
rząt. Wiemy,  iż natura ich duszy daleko jest



różna  od naszey ; na cztra zaś zależy t a  ró
żnica , rozwiązanie tego zagadnienia byłoby 
naywainieyszem w filozofii. Lecz podług 
mojego zdania , rozwiązanie to nie mogłoby 
inaczey nastąpić,  tylko przez porównywanie 
spraw naszych ze sprawami żwierzęcemi,  to 
jest analogicznie tylko nie zaś apodyktycznie  
(niezawodnie). Stosując zaś to rozumowanie 
do rzeczy , którą tu roztrząsamy , można u-  
czynić przeciwny wniosek twierdzeniu auto
ra. Mojem zdaniem, podobnieysza jest do 
p ra w d y ,  ze zwierzęta mają tę władcę duszy, 
która się nazywa reminiscentia  czyli pamię
tanie. Na dowód tego przywodzę -tu Zdarze
nie naypospolitsze, którego każdy’ może by d i  
świadkiem. P i e s  n. p. który po dłngićm nie
widzeniu postrzega swojego pana, czyliź przez 
swoje nadzwyczayne ruchy,  przez swoje sko
wytanie,  i przez wszelkie sposoby któremi 
ten rodzay iwderząt zwykł okazywać swą ra
dość , nie dowodzi tego , że poznał sWojego 
pana ,  i że pamięta o tern, że to jest ten sam, 
którego znał dawniey ? Postrzegając pilnie 
zwierzęta,  możebyśmy to samo odkryli w i n 
nych ich gatunkach. Toż samo mówić o ba
czności (attentio) , którą autor  umieścił mię
dzy władzami duszy wyższego rzędu ,  wła-  
ściwemi samym tylko ludziom, a którey ta 
kie daje określenie (kar. 43). „ Zatrzymywa- 
„ nie wiedzenia nad jednymźe przedmiotem, 
„ czyli skierowanie władzy naszey wyobra-  
„ żającey i poymującey do jednego przed- 
„ miotu, zowie się bacznością, uw agą  (atten
tio). “  Tysiączne i prawie codzienne doświad-i
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czen ie  może has o tem  przekonać , że zw ie
r z ę ta  zdolne są skierować swoje władzę w y
obrażający do jednego przedm iotu. K o i  n p. 
k tó ry  czatuje n a  myszkę ; pies, k t ó r y  s,ę skra
d a  do bekasa ? albo ściga zająca: czyliż w rze 
czy samey nie k ieru ją  wtenczas swojego w ie
dzen ia  , swey w ła d z y  w y o b ra ża ją c e y  do j e 
dnego p rzedm io tu  ? P odobne  tym  zdarzen ia  
m oźnaby przytoczyć bez l ik u ,  a zatem  jest 
baczność  w  zw ie rzę tach .

Określiwszy a u to r  znaczenie pamięci źwie- 
rzęcey  podług swojego m niem ania , daje ok re 
ślenie innych władz zmysłowości wyżey w y 
l iczonych  , spólnych nam  ze zw ierzętam i. N a  
k a rc ie  zaś 58 w  dziale 4. mając dadź w yo
b rażen ie  w ładz duszy wyższych, w łaściw ych 
ty lko  samemu człowiekowi, zaczyna od okre
ślenia  , ogólnego w yrazu  m yślenie. ., M yśle- 
v  n ie  (cogitatio) jest ogólne w yrażenie  uży- 
„  cia w ładz  d uszy , bez oznaczenia jakich. 
„  W ię c  pod w yraz  m yśl  idą wszystkie w ła -  
„  dze człow ieka zmysłowe i um ysłow e “.

,, U m ysłem  (intellectus sensu la tiori)  zo- 
„  w iem y te w ładze  duszy, k tó ry c h  zw ierze- 
„  ta  n ie  mają , a ludzie niem i są obdarzeni. 
,, D la  tego zow ią  się w ła d za m i w y is ze m i, 
„  Są zaś następujące : a) istota,', i)  pojętność 
„  ( in tellectus sensu p r o p r io , V ersta n d , 1’ e s-  
w Prżt) j 2) rozsądek (facultas iudicandi, U rt-  
„  h e ilk ra jt) , 3) rozum  (ratio  , J^ernunft) y 
„  4) chcenie) voluntas, IV illen \  5) wola (vo- 
„  litio, ra t io  p rac l ica ) ; b) pochodne: 6)  pam ię- 
„  tan ie  i przypom inanie  (rem in iscen tia  et r e -  
„  c o rd a t io ,  j )  baczność (a i te n t io ) , 8) ima-

\
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# ginacya fczynna, 9) fantazya, 10) dowcip 
„ (ingenium), 11) przebiegłość (sagacitas), 
„ 12) smak (guslus), 10) przewidywanie (prae- 
n visio), i 4) łączenie poznań (associatio ide- 
„ a ru m ) , i 5) oznaczenie (facultas signatrix), 
„  16) upodobanie (arLitrium), 17) nam iętno- 
„ ści i paśsye

„  Pojetnością  czyli um ysłem  w  znaczeniu  
„ właściwern  .( intelleetus sensu proprio, K er-  
„ s ta n d )  zowiemy władzę robienia pojęciów , 
,, to jest władzę robienia sobie przez odeymo- 
„  w anie  znamion wspólnych wielu szczegó
ł o m  , i złączanie ich w jedno wiedzenia 
„  poznań ogołowych i powszechnych, jakiemi 
„ są  np. cza s , cos, p raw da , drzewo, rzeka  r 
„ i  t .p .

„  Rozsądkiem  ( facultas iud icandi, U r- 
„ th e ilk ra ft) zowiemy władzę duszy myślenia 
}, o szczegółach ‘jako zawartych w  ogółach i  
„  w  powszechnościach. Jest np. móy rozsą- 
„ dek w  czynności , kiedy ja uznaję , źe na- 

leżę do liczby tych lu d z i , którzy się zo- 
,, wią Polacy.

„ R ozum em  ( ratio , V ern u n f't) zoAviemy 
„w ład z ę  duszy uznawania związku p ra w d ,  
„ wnioskowania z wielu sądów prawdy : gdyż 
„ w wnioskowaniu praw da z praw dy Wywo- 
„  dzi się.” Podobnież określa inne władze 
umysłowe wyżey wyliczone , tak  istotne jako 
też pochodne.

W  dziale piątym , jakośmy już namienili, 
kładzie autor naukę Sebestyana Petrycego > 
o władzach duszy, wytłumaczywszy na po
czątku powody j jakie miał do tego. M ówi
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bowiem na kar. 4g. „ Sebestyan Petrycym e*
„dycyny  doktor i professor w akademii kra- 
„  kow'skiey w dziele swojem pod tytułem E ty -  
t ,k a  Arystotelesow a  wydanem w' Krakowie 
„ r o k u  1 6 1 8  , wyłożył władze ludzkie podług 
„ sposobu myślenia swego wieku. Ponieważ 
„ t o  dzieło jest naypierwsze fdczoficzne w ję— 
„  zyku polskim, a rzadkie się jego exempla- 
,, rze znaydują : przeto umyśliłem tu wyimek 
„ z  niego umieścić słowo w słowo jak nastę-i 
„  puje.” . " . •
• Naostatek kładzie autor drugi oddział wstę
pu swojego do logiki ( kar. w którym
wzmiankuje o dawnych jey podziałach, w y
licza jey pożytki i daje oney krótką histo- 
ryą : na tem się kończy wstęp jego do lo
giki , po czćm następuje nauka elementarna  
te y  umiejętności.

Zaczynając autor wykładać logikę , mó
wi naprzód o wiedzeniu  , które , jakośmy już 
nam ien il i , nazywa pierw szą  czyli ostatnią 
zasadą fi lo zo fii, i którego dał już rozbior 
w  części poprzedzającey swojego dzieła, który 
się tu  tylko powtarza.

,, Nikt z nas o tem nie wątpi ( mówi na 
,, kar. 70 ) , że marny władzę robienia sobie 
,, wyobrażeń o sobie , o przedmiotach , o wy- 
„ obrażeniach. T e  władzę zowiemy wiedze- 
^ niern ( perceptio , B ew u stseyn ).

„L u b o  wiedzenie i wyobrażenie ( repre- 
, , sentatio ) oddzielnie jedno od drugiego by- 
„ tować nie mogą : bo nie mogę sobie czegoś 
„ wyobrazić nie mając wiedzenia, a nie mogę 
„  mieć wiedzenia nie wyobrażając sobie cze-
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jednakie co inujego jest wkdzeme,, a 

„  co innego wyobrażenie, ^ y c ie  i r.uęh ra^em 
„  koniecznie by cl z muszą ; ą przeęięż gp in^e- 

go jest irncii, a co innego jest życie, lępbi 
^.slę więę zagadnienie czepa się rp in i  yyię- 
„  dzenie od wyobrażenia *2 ę^powiftclauay ; 
„  j. j Inna jest forrpa wyobrażenia a  inszą 
„w ied z en ia ;  bo inakszy porządek w działaniu 
„  rpóy umysł zachowuje , kjedy sobić w yobra- 
>, żam np, Drzewo, a niąkszy, kiedy rąąrn \yie- 
,, dzenie tego wyobrażenia. 2 .) W yobrażenie  
„ je s t  warunkiem, bez którego wiedzenie 
„  bydź nie może: bo żadnego wyqbjra|enią 
n  n ie mając nie mogę nąówip, że wipdze.flię 
„ b y tu je  w moim umyśle. W iedzenie  zaś jest 
„ warunkiem, b e z  którego wyobrażeń miec 
„  nie można; bo gdybym nie mógł mieć wie- 
,, dzenia nie mógłbym także czynić w yobra- 
„  żeń. Co innego , więc jest wiedzenie, , ą  co 
„ in n eg o  wyobrażanie.” ^daje ąii się że autpr^ 
ohpciaż tu położył jakby zamknięcie ?WQgo do
wodzenia, dotąd ieclnak nie dpwiódł tęgą, cq 
zamierzył, to jest, że witdzęnie różni się od 
wyobrażenia. Pypekonał tylko, że jedflo.be? 
drugiego bydź nie może; .lecz ęjsćm sięgpżnj 
jedno jad drugiego, jąszcęę sig to .nie d^je 
widzieć: mpze się to wyjaśni z dalszego roz
b ioru . , . . • | i t _ . , ...

„ Definięyą wiedzenia i  gatunki. Mając 
#* wiedzenie rpzróżniaiąy.flas samych od.tego, 
„  czego wiedzenie mapiy, tp jest: od przęd-, 
„ m io tu ;  i od tego, zą czego pomocą wiedze-? 
t , nie sobie robimy, to jest od wyobrażenia; 
„  np. Mąm wjpdzepie d.pigu. Itozróznjąjp wy?

7.
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„ o b r a ż e n i e  d o m u  o d em n ie :  w y o b ra ż e n ie  to  
, , , n i e  jest m o jem  j a .  R o z ró ż n ia m  je jako coś, 

„  co do  m ojego Ja  nic n ie  należy; i m oje  Ja  
„  do niego odnoszę. R o z ró ż n ia m  tak że  w y -  
„  o b ra ż e n ie  to od p rz e d m io tu  jego, to  jest o d  
„  d o m u . S am o w y o b ra żen ie  n ie  jest d o -  
„  m em  , a le  ty lk o  dóm  w y o b ra ża .  O d n o -  
„  szę je do p rz e d m io tu  , to  jest do  dom u . 
„ P r z e z  ro z ró żn ien ie  w y o b ra ż e n ia  od m oje-  
,, go  Ja  , w y o b ra ż a m  sobie ; p rz ez  ro z r ó ż -  

n ien ie  zaś w y o b ra ż e n ia  od jego p rz e d m io -  
„  tu  , coś b y w a  w y o b ra żo n e .  W ię c  wiedzenie 
„ j e s t  to  o dnoszen ie  w y o b ra ż e n ia  do p r z e d -  
j , m io tu  w y o b ra ż o n e g o  i  do p o d m io tu  w y o -  
„  b raża jąceg o .”

„ G a t u n k i  w ie d z e n ia  w  pow szechnośc i s% 
„ t r z y :  gdyż t r z y  są ga tunk i  p rz e d m io tó w ,  o 
„  k tó ry c n  w ie d z e n ie  m ieć  m ożem y, to  jes t  : 
„  i )  W ie d z e n ie  w yo b rażen ia .  2 ) W ie d z e n ie  
„  p rz e d m io tu  w y o b ra żo n eg o .  3 ) W ie d z e n ie  
„  m n ie  sam go.’’ Z  p o p rzedza jącego  ro z b io r u  
o k a z u je  się w p ra w d z ie  jasna ró ż n ic a  m ię d z y  
W ie d ze n ie m  , a P rzedm io tem  lu b  P o d m io te m ; 
lecz  w yobrażen ie  i jego w ie d ze n ie  n ie  zda
ją  m i się bydź rz ecz ą  ró ż n ą  od  siebie^ 
W s z a k ż e  gdy  m ó w ię ,  że  w iem  o w y o b ra że n iu , 
w  ten cz as  p ró cz  w y o b ra ż e n ia  zn a y d u je  się  
jeszcze  w  m ojey  m yśli stosunek jego do P o d 
m io tu  , czyli do m nie  s a m e g o ; w tenczas  b o 
w i e m ,  m y ś lę ,  że to  J a  j e s t e m ,  k tó r y  w ie m  
czy li  raczey  m am  w yo b ra żen ie . L ec z  k ie d y  
u s u w a m  z myśli m ojey  u w a g ę  na  p o d m io t  i  
na s tosunek  , k tó ry  m a z n im  w y o b rażen ie  , a  
u w a ż ą m  je ty lk o  sam o w  s o b i e ; w  teucżas
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'wyobrażenie  i jego wiedzenie  zdają mi się 
bydź jedną i tą samą rzeczą.

,, Usiedzenie wyobrażenia  jest wtedy, gdy 
„ moje Ja  swoje sobie wyobrażenie wyobraża, 
„  nie dając uwagi na przedmiot wyobrażony.” 
Wyrażen ie  autora : moje Ja  swoje sobie w y 
obrażenie w yo b ra ża , zdaje się bydź n ie t ra -  
fnein i mylnem. Mówi się wprawdzie : w y
obrażam sobie p r ze d m io t, bo przedm io t jest. 
zewnątrz mnie ,  jego zaś obraz czyli w yobra
żenie jest we mnie;  różnica tych rzeczy jest 
widoczna. Lecz mówić,  ze w yobrażam  wy-, 
obrażenie , jest to mówić,  że wyobrażenia,  
które mani o jakiey rzeczy, tworze sobie obraz 
czyli drugie wyobrażenie , eon ie  jest prawdą. 
W  naszey a l b o w i e m  myśli k a ż d e y  rzeczy ma*v 
my t) lko  jedno wyobrażenie,  nie zaś podwóy- 
ue . . . .  Autor jednak na kilku mieyscach sta
nowi wyobrażenie w yobrażenia .

,, W iedzen ie  p rzedm io tu  toy obrażonego , 
,, jest wtedy,  gdy moje Ja  t o ,  co sobie wy- 
„ obraża , uważa jako coś różne od samegoż 
„  wyobrażenia.

„  W iedzenie m nie samego jest wted}r, kie- 
,, dy moje ya,  siebie, jako przedmiot w yobra
ż a j ą c y ,  sobie wyobraża, to jest siebie roz- 
„  różnią od w yobrażenia , które ma, i od przed-. 
, j m iotu , który sobie wyobraża.’’

,, Definicia wyobrażenia. Ow sposób (kar.) 
55 74 ), którym Ja  mające wiedzenie łączy się 
„  z przedmiotem wiedzenia, jest tern, co się 
„  nazywa wyobrażeniem  (Repraesentutio). Dla 
5? tego mówimy: ze wyobrażenie je s t owem  
u urny siu  osposobieniemf przez k tó re o ja k o -

7*
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^ w y m  przedmiocie w iedzenia nabyw am  * czy- 
, li , ze wyobrażenie je s t  iviedbertiem jakow e*  
55 p r z e d m i o t u Tu się dowodzi wyraza
m i samegoź autom , że wyobrażenie je s t  wie-, 
dzeniem  , czy li- że się te  rzeczy ód siebie nie 
różn ią  ; co przynayniniey w niektórych przy
padkach twierdzić można.

55 ddejinicya poznania. Jedno luh wiecey 
wiyubrazeń odnoszone do jednego przedmió- 

fl-tu stanowią to  , co zowieiny pognaniem  
,y ( cognitio, JErkenritniss ); Cokolwiek wied 
„  inowi się o wyobrażeniu , toż samo stosuje 
„  się do poznania  i t. d.’ł

VV §. 19 na karcie 76 twierdzi autor, że 
w  kaiderń w yobrażeniu m uterya  i fo rm a  roz 
ró lm a sie . „Poznaliśm y już ( m ó w i ) ;  że ka- 

zde wyobrażenie koniecznie swóy przedmiot 
5, mieć musi. Ten  przedmiot wyobrażenia 
j, nazywamy ma tery ą: a zate'm w wyóbtaże- 
„ n i u  naypiervvey m aterya  rozróżnia się, 
„ W k a z d e m  także wyobrażeniu znayduje się 
j, pewny sposob którym się ta  m aterya  wy- 
„  obraża. Sposób ten zowie sie fo rm a  wy o - 
,, brażeuia. A zatem w  każderti w yobrażę - 
„  niu  m at ery  ą i  f o r m ę  r o z r ó ż n i a m y . np* 
„ J a n  myśli o kwadratur ze koła. Cóż tu  jest 
„ m a te ry ą  a co formą ? M a t e r y a  jest kw adra- 
,, tu ra  koła : Form ą  zaś jest sposób , jakim ou 
j, sobie ją wyobraża: a jeżeli umiem ten spo*
„  sób opowiedzieć, umiem Jana formę opo- 
j, wiedzieć.

„ Co do maleryi, wielu ludzi jedenże przed- 
„  miot wyobrażać sobie mogą ; uczony i nieu- 
j ,  czony, pan i sługa, siary i młody, męźęzyzna



„  i kobieta , mogą sobie np. W isłą  wyobrażać:
„  wiec co do m a tery i mają tenże sam przed- 
„  miot. Nie tak się dzieje co do form y- Nie 
„wszyscy jednakowy porządek myślenia za- 
„ c h o w u j ą ,  nie w’szyscy jedenźe sposób wy-  
„  obrażenia mają. Inaczey pp. W is h  wyobra-  
„  ża sobie Piot r  rybak , inaczey Paweł prze- 
„ w o z n i k ,  inaczey Jędrzey statysta ,  inaczey.
,, Szymon jeograf , a zatem jednakowe co do 
„ m a t e r y i ,  lecz inakszę codo formy wyobra-  
,, żenią mieć będą.’’ Z tego przykładu,  któ
rym autor objaśnia swoje twierdzenie , oka
zuje się ,  że różnica między m ąteryą  a f o r 
m ą  wyobrażeń nie zawsze jest i s to tn a , po
chodząca z natury tychże wryobrążeń. P io tr  
albowiem ryb a k  wyobrażając sobie IP isłę , łąr 
czy zapewne do niey wyobrażenia rozmaitych 
gatunków ryb , które się w  niey poławiać 
m o g ą ,  sposobu ich łowienia i zysku,  który 
stąd mieć może.- P a w e ł przew oźn ik v /y -
obrażenia szerokości i bystrości Wisły, łączy 
pewnie  wyobrazenie'swojego przewozu i ro 
zmaitych sposobów do pokopania trudności 
w przeprawię.  Jędrzey sta tysta  do wyobra
żenia Wisły łączy bez wątpienia wyobrażenie 
spławu ułatwiającego handel i t. d. Tak  więc 
wyobrażenie oddzielne, Irefunkowo łączące sję 
z wyobrażeniem Wisły,  nazywa tu  autor  for
m ą  tego wyobrażenia.  Dotąd nazywało się 
to  łączeniem wyobrażeń (assąciatio idearum).

W  następujących §§. dzięli autor  w yobra
żenia na ciemne , jasne, rozróżnione  , dokłar 
due i niedokładne , proste i złożone , wy ła sz - 
czając znaczenie każdego z tych przymiotów.
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w  §. 22. na kar. 8 4 , stanowiąc różnicę 
miedzy zm ysłow o  śc i q. i u m y s łe m , tak mówi : 
55 Gdy w  duszy naszey w ied zen ie  oznaczona  
„ jakowegoś przedmiotu oznaczonego rodzi się;- 
,, to w iedzenie  łączy się z  w ied zen iem  kon ie-' 
j, czności : to jest ja czuję, źe nie zależy ode-  
,, mnie mieć wyobrażenia , że muszę mieć vvy- 
,, brazenie, np. papieru, gdy patrzę na papier. 
,, U siedzenie  takiey konieczności, ile sie odno-  
,, si do przedmiotów, zowie się czuciem (sen-  
„ s a t io ) . ’, Jak ciemna, jak.rozwlekła defini- 
c y a . . . .  W yznaję szczerze, że nim położył  
autor sam wyraz, którego wprzód daje okre
ś len ie , nie mogłem zgadnąć, co chce defini
ować. Ten jeden wyraz ciuc ie  (sensatio) obja
w ił  mnie mysi autora, którey wyłożyć nie 
mogła cała osnowa słów poprzedzających, skła- 
dających definicyą tego wyrazu. Mojem zda
niem , wszelka definicyą , która nie objaśnia 
lep iey rzeczy, a niżeli samo jey nazwisko, nie 
pożyteczną jest w f i lozo f i i . . .  Jak nierównie  
jaśniey i trafnicy określa aulorten  sam w y 
raz na kar. 55. swojego dzieła , które to okre
ślenie mieliśmy w y ie y  przytoczone. ,, Przy-  
55 wrażenia czyli impressyi do duszy
„ ( dodadźby  ty lko  należa ło  od przedmiotów), 
„ nazywa się czuciem  ( sensatio ).”

Dawszy autor określenie wyrazu c z u c ie , 
kładzie zaraz rozbior tego stanu duszy- „ W  ka- 
,, żdem ( mó wi )  czuciu znaydują sie ro zm a -  
,, i lo ś c i , to jest części porozrzucane: np.
„ w  czuciu R ó ż y ,  kolor czerwony, forma liści, 
„ zapach i t. p. Które to rozmaitości, aby czu- 
„ cie róży zrobić mogły, łączą się w jednę
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„  całość?  Tu autor zdaje się nadawać zna
czenie wyrazowi czucie  , różne od tego, które 
określił w naypierwszey swey detinicyi tego 
Wyrazu. Tu bowiem twierdzi, źe czucie tw o
rzy się z połączenia w  jedrię całość  kilku /-oz* 
m  litości, to jest ,  kilku wrażeń uczynionych  
na zmysły; tam zaś, jakośmy dopiero w idzie
li , nazwał czuciem  wrażenie jedno czyli po
jedyncze. „ Przyjęcie wrażenia czyli improssyi 
„  do duszy nazywa się czuciem  ( sensatio).’ 

Dalszy rozbior czucia. ,, Nasze więc Ja  
„  w robieniu czucia dwojaki zachowuje sposob. 
,, x) Uważa części szczególne przedmiotu w y-  
,, obrażonego : np. widzę obraz: nie zaraz mam 
„ czucie całego obrazu , ale tylko niektórych 
,, jego części: np. wielkości, ozdoby, g ło w y ,  
„ nóg , sukni , osoby ocłmalowaney  i t. d. 2 ) 
„Zbiera i składa moje Ja  te  szczególue po-  
„rospraszane części w jedno wyobrażenie , 
„ w  jedno spółwiedzenie. np. składam wielkość, 
„ o z d o b ę ,  g ło w ę ,  suknie, nogi osoby odma- 
„ lo w a n ey  i t. d. w jednę całość , i m ó w ię ,  
„ że w id zę  obraz.

„K iedy  więc nasze j a  czuje, dwojakie 
, , z j e g o  sarnochcenia wychodzi działanie: i )  

D zia łan ie ,  którem części szczególne w czuciu
“  , \  7~\ ,  j  ym„ porozpraszane sobie wyobrażamy. 2 ) iJ z ia -  

„ ła n ie , którem te części szczególne w jedno 
„ w yobrażen ie  , w' jedno pojęcie  złączamy, o 
,, nich m yślim y,  i one rozum iem y.  Działanie  
,, pierwsze nazywa się zmysłowością (sensu- 
„ alitas ). Działanie drugie zowie sie u m y-  
,, s łem  ( intellectus )

Otóż więc wyobrażenie zmysłowe r d z y ,



■wyobrażenie całkowite obrazu  przytoczonego 
fv przykładzie , k łóre a u to r  p irrw ey  nazw at 
czadia in i , podług tego wykładu będą już p o .  
jg c i l ł i tu , to  jest w yobrażeniam i innego ro 
dzaju. 'Działanie  bowiem, którśm części szcze— 
gólne ( w  czuciu porozpraszanc, w jedno w yo
brażenie, w jedno pojęcie złączam y , o nich m y
ślim y  , z one rozum iem y , podług a u to ra  , zo- 
zńze 5/ę umysłem  (intełlectus) lecz do władzy 
um ysłu  należą pojęcia , jak się to zaraz da* 
widzieć, tak  bowiem a u to r  mówi daley: ,, vvy- 
„ obrażen ia  zmysłowości tvczą się szczegó-. 
„ ł ó w ,  a zatem  bezpośrednie przedmiotów., 
„  W y o b ra ż e n ia  um ysłu  czyli po jęcia tyczą sio 
^ p rz e d m io tó w  pośrzednie , to j e s t , za pom o- 
„ c ą  w yobrażeń  zm ysłow ości:.11: a zatem po-, 

jgćia  należą do umysłu. Ze zaś wyobrażenie 
róży , w yobrażen ie  całkow ite o b raz u ,  w y źey  
p rzy toczone , podług poprzedzającego w yk ła 
du  , pow inny  się nazwać pojęciam i, zacóź je, 
a u to r  nazw ał  czuciami , gdy między znaczę-, 
niem  tych  w yrazów  stanow i różnicę ? A co 
jeszcze dziwnieysza , że różnica ta  ma bydź 
w ie lka  , i źe po jęcia , podług niego , nie są 
bynaym niey  w yobrażen iam i zmysłowemi; tak  
bowiem  m ówi niżey trochę [kar. 88) „  Po-/ 
, , 'jęcia nie są w yobrażeniam i zmysłowem i, nie. 
„ s ą  w iedziam i; ale w yobrażen iam i umysło- 

wem i zwanemi conceptus , notiones idtaedj 
Zdaje  się więc bydź rzeczą widoczną , źe 
a u to r  n ie  rozróżn ia  dobrze w  swojey myśli 
znaczen ia  w yrazów  czucie i pojęcie , albo p rzy-  
n a y m n ie y  nie  tra fn ie  w ykłada  nam  ich ró 
żnicę , co n a  jedno wychodzi. Żebyśm y się



W t ć y  mierze łep iey  oświecić rtiogłi , w eźm y
Z in n y c h  m ieysc  a u to r a  o zn aczen ie  w y r a z u  
pojęcie. N a  kar ,  89. tak im  p rz y k ła d e m  o b ja 
śn ia  te n  w y raz .  ,, Po jęc ie  cnota  jes t  z łożone  
, ,  z szczególnych  n as tęp u jący ch  w y o b ra ż e ń ;  
ł , 1) z w y o b ra ż e n ia  w o ln o śc i; 2) z w y o b ra ż e -  
„  n ia  pow innośc i; 3 ) z w y o b ra ż e n ia  zw y c iężą -  
,, n ia  skłonności p raw id łom  pow inności c z y li  
„  obow iązku przeciw nych , 4' T u  w y r a z  .pojecie 
m a  zn aczen ie  zu p e łn ie  ró ż n e  od  tego  , k tó re  
się zd a w a ło  w y n ik ać  z po p rzed za jąceg o  w y 
kładu .  YYy obrażę n ie  a lb o w iem  czyli pojęcie 
cn o ty  jest w y o b ra żen ie m  ro d z a jo w e m  , a le  
z r z ę d u  t y c h ,  k tó re  cz ło w iek  sam  w  sobie 
tw o rz y  za p o m o cą  p e w n y c h  p ra w  u m y s łu ,  
n ie  b io rąc  g o  z ż a d n e g o  w z o ru  z m y s ł o w e g o .  
N ie  masz a lb o w iem  w  św iec ie  w id z ia ln y m  ż a -  
diiey  s z c z e g ó ln e j  istności, żadnego  individuum , 
k tó re b y  się n azy w a ło  cnotą. P rz e c iw n ie  zaś, 
w  p rz y to c zo n y ch  w yżey  p rz y k ła d a c h  w y o b ra 
że n ie  r ó ż y , w y o b ra ż e n ie  p ew n eg o  m a lo w i
d ła  , są w y o b ra ż e n ia m i  szczegółów p od  zm y -  
sły podpada jących . D a le y  jeszcze n a  k a rc ie  
2 3 g. ok reś la  a u to r  znaczen ie  pojęcia  w  t e u  
Sposób: „ pojecie (concep tus ,  B e g r i f ) jest to  w y -  
55 o b ra żen ie  ogółow e, szczegółow e w y o b ra ż e -  
,, n ia  w  sobie z a w ie ra ją c e  n. p. "W yóbraże-  
,, n ie  człow iek jest pojęciem, bo poym ało  i za -  
„  w ie r a  w  sobie P io tra  , P a w ła , Ja kó b a ,Ja ~  
i, n a ,  i t. d. że zaś k aż d y  z ty ch  szczegó łów  
s, jest cz łow iek iem , w ięc  cz łow iek  jest W y o b ra -  
55 żen iem  ogó łow ćm  do każdego  z n ich  zasto - 
»5 so w an ćm  bycłz m ogącem . “  O to  już j e s t t r z e 
cie znaczenie  , jak  m i  się z d a j e , k tó re  .au tor
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przyw iązuje  do tego samego w yrazu  pojęcie. 
W y o b ra ż e n ie  albowiem człowieka w po
w szechnośc i , jest w praw dzie  ro d za jo w e ,  tak  
jak i w yobrażenie  cnoty  , ale z innego rzę
du. Nie inaczey bow iem  tw orzę  sobie w y o 
b rażen ie  ogólne człowieka , tylko rozważając 
w ie le  szczegółów czyli ind iw iduów  będących 
rzeczywiście na świecie , k tóre  się nazywają  
ludźm i. G dy wyłączam z myśli mojey w yo
brażenie  tego co jest właściwe P io tro w i, co 
J a n o w i , co Jakóbowi i t. d . , a uw ażam  te ty l 
ko cechy , k tóre są spólne im wszystkim; tym  
sposobem rodzi się we mnie w yobrażenie  ro 
dzajowe człowieka. Lecz w yobrażen ie  cno
ty  , jakem już pow iedz ia ł ,  n i e m a  zew nątrz  
naszego um ysłu  żadnego w zoru  , z k tó rego- 
by  wzięte bydź mogło. T ak a  niestałość 
w  nadawaniu znaczenia w y razo m , a co w ię
ksza wyrazom  elem entarnym  , stanowiącym  
naypierw szy  podział naszych wyobrażeń, psuć 
musi bez w'atpienia cały skutek dzieła, i czy
nić je niezrozumiałćm. Cóżkolwiek bądź, to 
nam  wiedzieć należy tymczasem , że a u to r  
nasz wyobrażenia  zmysłowe nazyw a wiedzia- 
mi (4), um ysłowe zaś pojęciami (karta  86.).

(4) T o ,  c o  w  f i lozofi i  K a n ta  n a z y w a  się  p o  n ie m ie c k u  
A n s c h a u u n g  a p o  ł a c in ie  i n t u i t i o , p o d o b a ło  się a u 
t o r o w i  n azw a ć  w y r a z e m  polskim n o w o  p rzez  s ieb i?  
u tw o r z o n y m  u tie d i .  Ula u s p ra w ie d l iw ie n i a  tego  w y 
r a z u  k ła d z ie  a u t o r  p r z y p is e k ,  na i n n e m  jednak  m ie y -  
scu  zam ias t  w ie d ź  u ż y w a  w y ra z u  p o g lą d  , i t e n  o* 
• t a t n i  zda je  s ię  l e p i e y  o d p o w ia d a ć  w y ra z o m  : i n t u 
i t i o , A n sc h a u u n g .  T e  w y r a z y  w  n au ce  K an ta  o z n a 
czają  w y o b r a ż e n ia  zm ys łow e in d iw id u ó w  u w a ż a 
n ych  p ojedyn czo  i  b e z p o ś re d n ie .  A u to r  nasz nadz-



Pierw sze znowu nazyw a inaczey poznaniam i 
doświadczcilnami \cognitiones empiricae) dla tego 
[kar. po) „  ze t o ,  co pod zmysły podpada, co 
,, na nie dz ia ła ,  zow iem y doświadczeniem*4. 
D rugie  nazywa poznaniam i mównemi [cogni- 
tiones discursivae) „ dla tego, że je oznaczamy 
„ w y ra z a m i  w  umyśle tylko by tn jącem i, do 
„  m ow y naszey wchodzącemi, którym  w  św ie-  
,, cie w idzia lnym  żaden przedm iot nie odpo- 
,, w iada Zdaje się , że tu  a u to r  przez po
znania mówne czyli pojęcia , rozum ie w yobra 
żenia  oderw ane rodzajów i g a tu n k ó w ; dla 
tego zaś mówi, że tym  poznaniom  m ów nym  
nie odpowiada żaden przedmiot w święcie w i
dzia lnym  , że wszystkie istności składające 
świat są szczegółami ( in d ividua) , a żadney  
z nich nie masz , k tó raby  była rodzajem  lub 
gatunkiem . W  dalszym ciągu dzieła przeko
n am y  się o tern niezawodnie  , co się do tąd  
wyjaśnić nie mogło , to j e s t : że przez poję
cia rozum ie au to r  istotnie wyobrażenia  ogól
ne czyli rodzajowe.

G dy  a u to r  taki dał podział naszych w y o 
brażeń; w  §. następującym mówiąc o dokład
ności wyobrażeń zm yłsow ey i umysłowey, m a 
powód oznaczenia w yrazów  analysis (rozbiór)

je tym  w yrazom  od m ienn e n ieco  zn aczen ie , u n iego  
bow iem  , jako się  to  dało w id z ie ć  , w i e d ź  czy li p o 
g l ą d  zn a c z y  w y o b rażen ie  u m ysłow e n iez lozon e c z y li  
cząstk ę  w yobrażen ia  zm y słow ego  złożon ego . L e cz  
w yobrażeriio  zm y sło w e p ew n ego  i n d i v i d u u m  ch oćb y  
p ojedynczo uw ażanego zaw sze b ęd z ie  złożonem , jak 
n p . w yo b ra żen ie  r ó ż y  albo w y ob rażen ie  o b r a z u , k tó 
re  autor w y z e y  p rzy to czy ł i  sam rozkładał jia czę-  

* •- ści*. • • *
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i  synthesis (zbiór), co gię powłóczy W dalszym 
ciągu dzieła.

W  §§, 26 i 26 dowodzi, ze nie mamy 
Wyobrażeń wrodzonych (ideae innatae) ,  i ze 
tylko zdolność ich robienia jest nam wrodzo
ną. Zdolność tę nazywa autor {kar. p4 i na
stępująca) władza wydawania wyobrażeń ( fa - 
cultas rcpraesentationes p r o d u c e n d iT a  w ła
dza składa się z dwóch innych: £ bierności 
(receptivitas) i z samochcenia (ąpontaneitas). 
„  Px'zez bierność rozumiemy władzę brania ma- 
,, te ry  i na wyobrażenia. Przez samochcenie 
„ zaś władzę nadawania tey materyi wziętey, 
„  jakowey formy “ .

W  §. 27 okazuje a u to r ,  że ,, nie znamy  
,, istności, jak bezzalcinie od czucia, ja k  same 
„ w  sobie bytuią. W yobrażamy sobie same 
„ ty lk o  wyobrażenia i rzeczy wyobrażone: a 
„za tem  n ie  i s t n o ś c i  same przez się, a zatem 
„ n i e  znamy istności tak iem i, jakie bezzale- 
„  żnie od naszego czucia bytują Odpowia
dając na zarzuty przeciwne między innemi 
tak  mówi : ,, zarzut I. wyobrażenia przed- 
,, miotu i podmiotu są kopije rzeczy bytują- 
,, cych i wyobrażonych. Odpowiedź. Są ko- 
„  pijami, ale nie rzeczy , jak są w sobie,-lecz 
„  przedmiotu i podmiotu idealizowanych , a 
„  zatem są tylko wyobrażeniami wyobra- 
„ ż e ń “  (5).

. (5) J.użeśroy w id z ie li, ze w yo b ra żen ia  w yo b ra żeń  bydź 
nie mogą- Iest to wyobrażenie mylne albo zbyteczne, 
p leor iasm u s , k tó ry , jeżeli w  innych rodzajach sty 
k u , itedy naybardziey w scislych wykładach um ie
jętnych nie pow inien bydź ‘cierpianym .
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w  §. &8 oznaczając a n to r  doskonałość po
znania Logiczną i estetyczną tale m ów i [kar. g&).

Nie znamy doskonałości bezwzględney , a le  
■ znam y tylko doskonałość względną [perfec- 

„ tiońerh rdativarri)'. T ę  mając na  uwadze , do-  
„  skdndłością W ogólności nazyw am y zupełność 
„  czegoś: to j e s t , k iedy rzeczy jakow ey n ię  
„ w  swoim rodzaju  nie brakuje, co do jey by- 
,, tności i zam iaru  , dla którego jest po trze  - 
,, bnem. Człowiek np. jako człowiek dosko- 
„  rtały .uważa się wtedy, gdy ma postawę ludzką, 
„  części ciała wszystkie, całe, na  swoich m iey -  
„scaCh będące, a p rży tćm  m a czucie, ro zu m  
,, i w olą1 dobrą. Zw ierzę  zaś np. koń, „  będzie 
,, doskonały, chociaż sarnę tylko zmysłowość 
„ p o s ia d a  p rzy  p rzyzw oitey  postaw ie ciała 

„D oskonałość  poznania  jest dwojaka; ro -  
,, zum ow a (perfectio logica),  zm ysłowa [per- 
j,/ectio aeS(hctica). Doskonałość poznania  logi-  
t ) czna czyli rozumowa  zależy na dozupeln ie-  
„Viiu pojęć : to jest, wym aga, żeby na ż a d n ć m  
„  po trzebnćm  pojęciu n ie  zbywało . Nie m ia ł-  
„b y m "  np. doskonałego poznania  człow ieka, 
„  gdyby tem u  poznaniu  brakow ało  pojęcia np. 
„ r o z u m u ,  w o l i ,  m ow y d t. d.

„  Doskonałość poznania  estetyczna czyli 
„ z m y s ło w a ,  zależy na  zupełności czuciów: 
„ t o  je s t ,  w y m a g a ,  aby  n a  żadnem  czuciu  
,, po trzebnem  nie z byw a ło ;  np. n ie  m ia łbym  
„ doskonałego poznania  zmysłowego ró ży , gdy-  
„  bym miał tylko czucia czyli poglądy  jey l i -  
, ,  ści , ko loru  ; a. b rakow ało  m i poglądu czyli 
„  czucia jey  zapachu ‘c.

„Doskonałości logiczney osiąganie jest n a j -
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„  celnieyszóm zamiarem filozofa: osiąganie zaś 
„  doskonałości estetyczney zamiarem mniey 
„  go obchodzącym : chociaż ta u  wierszopisa 
„  lub mówcy może bydź głównym zamiarem 

„  Względnie do tych doskonałości uwa- 
„  żać trzeb a :  że doskonałość poznania logi- 
„czn a  wymaga: i)  aby poznanie zgadzało 
„  się z przedmiotem poznanym. 2) Aby od 
„  każdego podmiotu poymującego za takie 
„m ia n e  było ; a zatćm aby działo się w edług 
„  praw  koniecznych i ogólnych. 3) Aby pod- 
,, stawą jego była prawda

,, Doskonałość zas poznania estetyczna wy™ 
„ m a g a :  1) aby wyobrażenie lub poznanie 
„  z podmiotem wyobrażającym zgadzało się. 
„  2) Aby tylko zmysłom pochlebiało: a zatem 
„  aby nie jednakowo od wszystkich uw aźa- 
„  ne by ło : a za tem , aby nie podług konie
c z n y c h  ale wypadkowych prawideł się dzią
s ło .  3) Aby jey podstawą nie koniecznie p ra -  
,, w d a ,  ale podobanie się b y ło “.

,, A zatem to, co jest logicznie doskonałe, 
„ l )  jest prawdą. 2) Każdy za praw dę uznaje. 
,, Poznania np. Człowiek nie jest ptakiem. Dwa  
„ razy dwa są cztery ; są logicznie doskonałe.” 

„ T o  zaś ,  co estetycznie tylko jest dosko- 
„ n a łe .  1) Nie zawsze jest prąwdą. 2) Nie 
„ wszyscy je sobie jednakowo wyobrażają , i 
„  za doskonałe uznają. 3 ) W  wiedzeniu ma 
„ ty lko  zgodność z podmiotem ale nie z przed- 
„ miotem. Poznania np. Piwo je s t  sm aczne , 
„  Ten kw ia t p iękn ie  p a c h n ie , są estetycznie 
„ tylko doskonałe.”

Następnie czyni autor u w a g ę ,  że „bar-



, ,dzoby się ten m ylił,  ktoby chciał twierdzić^ 
„  źe każde logiczne doskonałe poznanie, może 
„  bydż oraz estetycznie doskonałe, jeżeli 

pracy, dowcipu i starania przyłożymy. S ą  
„  poznania , w które żadne poglądy zmysłowe 
„ nie wchodzą : w których sama tylko logi- 
, ,czna doskonałość zriayduje się. Takiemi są 
„ poznania m atem atyczne , m etafizyczne , p r a - 
,, wnicze i t. d. w których prawdy zmysłów 
,, nie głaszczą.”

W yobrażenie  doskonałości estetycznej 
daje powód autorowi do oznaczenia w yra
zów piękne i p r z y je m n e , i wskazania mię
dzy niemi różnicy , co uskutecznia w §. 29. 
(kar . / o s j  W  następującym zaś tw ie rd z i ,  
ze chociaż trudno jest połączyć doskonałość 
poznania estetyczną z doskonałością logiczną, 
bo p r a w i : ,, Zmysłowość i umysł nie ła tw o 
,,s ią  z sobą zgadzają” trzeba jednak , ażeby 
filozof starał się o połączenie ich lam , gdzie 
się z sobą zgodzić m o g ą ; inaczey bowiem 
,, suchego scholastyka nazwisko otrzyma.” Ale 
oraz t rze b a , żeby zawsze miał w uwadze to  
prawidło, że: ,, doskonałości logiczney osią- 
„  gnienie jest głównym zamiarem filozofa , 
„ a  zate'm ta żadney inney doskonałości p ie r-  
,, wszeństwa ustępować nie powinna.

( Ciąg agi nastąpi. )

N E K R O L O G .

7 , . IZ n ak o m ity  właściciel ziemiański w L i tw ie ,  
G abryel hrabia de C/ioisseąl -  G oujfier um arł
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W A kw izgranie  przeszłego czerwca na dniu 22, 
mając lat 65. Będąc z pierwszych familiy, 
w  oyczyznie swojey, F r a n c y i , miał przed sobą 
w  młodości otwarty za’Xod świetnych dosto
jeństw : lecz powaby nauki silnie.y go uymo- 
waly. W  samym kwiecie wieku,  nie uwo
dząc się przyjemnościami Paryża. , udał się 
w  uczoną podróż do Grecyj i Azyi mnieyszeyl 
Pierwszym tey wyprawy owocem było dzieło 
wysoce od uczonych szacowane V oyage p itlo -  
fe sque  dans la  Grece , które wydał rOhU 1778 
in  fo lio . W  krótce został członkiem akade
mii napisów i nauk nadobnych, ,  w roku zaś 
1784, po sławnym Dalambercie (id’Alembert) 
zajął mieysce w  akademii francuzkiey. Na
stępnie był posłem w Konstantynopolu i tam 
miał  z sobą przyjaciela,  sławnego poetę De-> 
lila  ( Deliłle ). Ze skutków rewolucy i , przy
muszony był w roku 1792 Konstantynopol 
opuścić: a w  Rossyi szukając schronienia 
znalazł przyzwoite swojey zacności opatrze
nie w monarszych darach znacznych majątków 
w Litwie. W  roku 1802 przywrócony -do 
oyczyzny, był czynnym członkiem instytutu.  
W  roku 1809 wydał  część pierwszą drugie* 
go tom u,  powyższego dzieła V oyage p i t  to-, 
re sq u e : a spodziewają się że w pozostałych 
papierach znaydą się materyały mogące toź 
dzieło całkiem wedle zamiaru autora uzupeł
nić. Szacowne jego rozprawy zawierają się 
w  pamiętnikach akademiy i instytutu, których 
był  czlęnkietp.


